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stacje
pos i fi*o m a u I j jrm e itt...

JERŻY SALWAROWSKI należy do ścisłej ciołówki polskich dyrygen­
tów, Jego kreacje artystyczne cechuie żywiołowa witalność i perfekcjo- 
nizm. koncerty z jakimi występuje spotykają ię z gorącym aplauzem 
publiczności i uznaniem krytyki.

Prezydent Indii 
odsiedzi Polskę
Prezydent Indii, Cianl 

Zail Slngh udał się w 
czwartek wr Dodroż zagrani 
czną, w czasie której zło­
ży oficjalne wizyty w Ju­
gosławii, Guecji i Polsce,

Znicze pamięć
j FSIFNNE nie­

bo, szeleszcząc* 
pod «topami 1H 
ci* i migotanie 

za palonych 
świec, wszystko 

to — w Święto Zmar­
łych — skłania do ref­
leks;} nad przemijaniem. 
Pochvlenf nad mogiły 
odtworzymy we wdzięcz­
nej pamięci lata spędzo­
ne, dzień po dniu, z

kimś bliskim, czyjąś o- 
fiarność 1 poświęcony 
nam cza«. Pochylimy się 
takie nad sąsiednią, za­
niedbaną tnoqüa 1 zapa­
limy na niej znicz, bv 
tradycji słało się zadość.

Serdeczna pamięć naro­
dowa sprawi, te nie po­
zostanie teł bez kwłatów 
tadaa iornierska moaiła.

Dla krzątających się Drży 
żołnierskich kwaterach 
dzieci i młodzieży jest 
to szczególna lekcja hi­
storii.

W pierwszy listopado­
wy dzień nad cmentarza­
mi całej Polski unosić 
się będzie przez wiele 
podzln oqromna łuna za- 
oalonych zmczv i świec. 
Dowod naszej pamięci o 
ludziach, którzy odeszli.

Gdy samorząd 
jest aktywny...
W drug:m dniu narady 

przedstawic»elj samorzą­
dów zalog omawiano spTa- 

I wy udziału działaczy same 
rządowych w planowaniu 

I rozwoju przedsiębiorstw i 
we wdrażaniu drugiego e- 
tapu reformy gospodaiczcj. 

I Podkreślano, że bilans dzta 
I łania samorządu jest pozy- 
I tywny. Tam, gdzie jest on 

aktywny, można odnotować 
wiele konkretnych efektów 
służących poprawie efekty­
wności gospodarowania 
N e sprawdziły się obawy, 
że organa samorządu beda 
przeznaczały zbyt mało 
środków na inwestycje > 
rozwój. Dzieje się przeciw­
nie — to one inicjują bar­
dziej sprawne wykorzysta­
nie nakładów.

Stwierdzono też, że w re 
aliracji strategii rozwoju w 
bieżącej pięciolatce samo­
rząd może stać się czyn­
nikiem stabilizującym.

(PAP)

JeVzv Urban:
, , i ^

Raport czeka na prase...!
• Więcej oleju » ’ njemnice FSO

W październikowej konfe go w Polsce po awarii w 
rencji dla dziennikarzy kra- Czernobslu — który to ra- 
jowyeh rzecznikowi praso- nort przyjęty został pochleb 
wemu rządu — min. Jerze* nie za granicą — nie budź, 
mu Urbanowi towarzyszył zainteresowania kraiowych 
(także odpowiadając na py- środków komunikowania. A 
tania) jeden z zastępców, przemeż zawiera'odpowiedzi 
dyrektor generalny w URM na wiele wcześniej nurtują­

cych społeczeństwo pytańAleksander Perczyński.
Rzecznik poinformował 

że z dn. 27 października 
weszła w życie i jest sto­
sowana międzynarodowa 
konwencja dot. wczesnego 
powiadamian a się poszcze­
gólnych państw w wypadku 
awarii jądrowej. Przv oka­
zji J. Urban wyraził zdzi­
wienie, że gotowy raport 
rządowej komisji o rozmia­
rach skażenia radioaktywne

Zastępca rzecznika praso­
wego rządu . udzielił odpo­
wiedzi na pyfanie, zadane 
przed tj godniem na konfe­
rencji dla dziennikarzy za­
granicznych — przez kores 
nondenła UPI — dotyczące 
braku na rynku ol*»jow sil­
nik o vfotRi Zdaniem dvr 
rerczvńskirgo problem ten

• Dokończenie na ftr. 2

Jest pan dyrygentem, 
• którym mówi się co­
raz więcej. Często wys­
tępuje pan w telewizji, 
radiu, na koncertach w 
kraju i za aranicą. Od 
czego zaczęła się ta do­
bra passa*

Na pewno od konkur­
sów. A więc w 1374 ro­
ku zdobyłem drugie nuej 
see na konkursie dyry­
genckim w Katowicach. 
Dwa lata późmej brałem 
udział w kursie mistrzow­
skim zakończonym konkur 
sem w Sienie. Pracowałem 
tam pod kierunsiem znako 
mitego, niestety, nieżyjące 
go już pedagoga — Franco 
Fermry. W 1978 r. kolej­
ny konkurs — w Buda­
peszcie. Oba zresztą wy­
grałem Później otrzyma­
łam Zaproszenie do udz:a 
łu w konkursie w B‘san 
ęon, ale na przeszkodzie

Stanisław Bguoer przyjął 
delegację leningradzkich stnumowcow

Wczoraj z-ca członka Biu- przyniesie 1 dużo nowych ini-

*

*

4SrÜjfe*

BARDZO POWOLNI—

D«n Howard, zastępca 
rzeczr.'ka prasowego Bia­
łego Domu do spraw' za- 

niemych, na oviani» 
korespondenta PAP, dla- 
czeqo Stanv Zjednoczone 
nie ratyfikowały dotych- 
cza. większości qłównvch 
międzynarodowych kon­
wencji dotyczących pod­
stawowych praw czło­
wiek a, oświadczył, iż 
wynika to „z charakteru 
ustroju i społeczeństwa 
Stanów' Zjednoczonych, 
które iest ze swej natu­
ry społeczeństwem deba­
tującym. Proces rayfi- 
k»cjł układów i konwe-n- 
rji międzynarodowych 
Kst wiec w USA bardzo 
powolny''.

ZAKOŃCZENIE 
r«or fsu 

„UNSERE ZEIT"

W środę wieczorem w 
Xeuss zakończył sie pro-
f*s przeciwko organowi
Niemieckiej Partii Komu 
aietfemi) „Unsere Zeit1' 
wytoczony przez szefa 
rządu krajoweqo Bawa­
rii, Franza Josefa Strau­
ssa ktöiv domaqal się 
wydania zakazu publiko­
wania na łamach qazety „Dziennika Bałtyckie- 
komunistów zachodnio- jjom ukaże się dopiero

w poniedziałek, 3 li­
stopada br.[

Posiedzenie RW PRCN vy Gdańsku

ra Politvczneao KC, I sek­
retarz KW PZPR w Gdań­
sku Stanisław Bejger przy­
jął delegację . Stoczni Bał­
tyckiej im. S. OrdżonikiUe 
z Leningradu, której prze­
wodniczy 
KPZR tej 
der Kluczników.

cjatyw, które przyczynią się 
do da’szego zacieśnienia wie 
zów przyjaźni pomiędzy sto­
czniami i Ich załogami.
W spotkaniu uczestniczyli 

sekretarze KW PZPR J. Mi- 
I sekretarz KZ roniuk i B. Daszkiewicz,
stoczni Aleksan- z-ca kierownika wydziału

polityczno - organizacyjnego
Leningradzcy stoczniowe'' KO KPZR w Leningradzie 

zapoznali I sekretarza KW Władimir Zoikin oraz kon-

Program wyborczy-hilm i oytania 
Rok trudnego gospodarowania

PZPR z aktualnymi próbie- sul Konsulatu 
mami zarogi Stoczni Bałty- ZSRR w Gdańsku 
ckiej i realizowanymi za- Szwiec. 
daniami produkcyjnymi.
Przedstawili również propo­
zycje współpracy ze Stocz­
nią Gdańską im. Lenina.

I sekretarz KW PZPR Sta­
nisław Bejger, życząc dal­
szych sukcesów leningradz- 
kim stoczniowcom wyraził 

1 przekonanie że planowane 
j porozumienie, o współpracy

Generalnego 
Walery

..Skuteczność

— Rok temu analiza prze 
biegu realizac.i przyjętych 
zadań wskazała na wystę­
pując*» opóźnienia, a nawet 
zagrożenia mogące poważ­
nie utrudnić wypełnienie 
programu wvborczeqo do 
końca b\<Sierc«j kadencji, 
czyli do 1988 roki Czy zdą 
żvmv nadrobić stracony 
cza«? — zapytał wiceprze­
wodniczący i? W TRON w 
Gdańsku Józef J. Lis pod­
czas wczorajszego posiedzę 
nia Radv Wojewódzkiej, 
które prowadził jej prze­
wodniczący kpt ż.w. Wa­
lenty Milenuszkin.

Na przykład w oświacie 
w programie wyborczym, a 
także w posMilatarh i wnios 
kach mieszkańców, założo­
no wybudowanie w trakcie 
kadencji rad narodowych i 
Sejmu PRL 607 pomieszczeń 
do nauki i 20—21 przedszko 
li, Tymczasem do dzisiaj po 
wUało tylko 110 izb lek­
cyjnych, Równi* niekorzy- 
sfnie przebiega realizacja 
zobowiązań związanych x

Następny numer ,,DB
Następny numer

niemieckich . artykułów 
na temat jeqo „brunat­
nej" przeszłości. Redak­
tora naczelnego „Unsere 
Zeit" skazano na karę 
grzywny w wysokości 
2100 marek.

WATVK \ŃSKI 
DOKUMENT

Watykańska Konore- 
Wcja ds. Doktryny Wia­
tr opublikowała 14-stro- 
nicowy list do biskupów 
cahao świata, poświęco­
ny problemowi opieki 
duszpasterskiej nad oso- 
'V’T,; > skłonnościach ..o 

tsualnych (grzeszne 
ktski homoseksual- 

same skłonności), 
’e<_a właściwą opie 
szpasterską nad 

tymi homoseksua-

funkcionow arkem służby 
zdrowia

— Dlateao — stwierdził 
J.J. Lis — należy sporzą­
dzić indeks tematów ocenić 
realnie szanse i możliwości, 
a następnie nadrabiać opóź 
nienia przede wszvstkim 
tam gdzie iest to realne.

Że będz e to niezwykle 
trudne, można wnieść z 
wypowiedzi zastępcy prze­
wodniczącego Wojewódz­
kiej Komisii Planowania — 
Tadeusza Bruskiego, który 
w kolejnym punkcie posie­
dzenia RW PRON zapoznał 
członków radv z założenia­
mi wojewódzkiego planu 
rocznego i budżetu w 1987 
r., przvletvmi przez WRN 
na posiedzeniu w min ony 
wtorek.

Przyczyny są różnorakie; 
brakuje pieniędzy, materia­
łów, niedostateczna jest w 
wielu przypadkach mor pro 
dukcyjna Możliwości gospo 
darcze województwa są o- 
qramezone przez bariery: su 
rowcowo-energetyczna, in­
westycyjną, ekoloqiczna, 
demograficzną Starzeje się 
również majątek produkcyj 
nv. Mimo to przyjmuje się, 
79 produkcja przemysłówa 
wzrośnie o 3,8 proc (w kra 
ju o 3,2), Gdv się jednak 
zważy, że przyrost dostaw 
elementów hutniczych wzroś 
me o 1,2 proc., lo jest o-

czywisłę. ti bez reżunów 
oszczędnościowych i popra- 
wv wydajności pracy plan 
ten me zostanie wykonam-

Część tych problemów 
rozwinięto w dyskusji, kon 
centrującej się przede 
wszyskim wokół spraw oś­
wiaty i służby zdrowia. M, 
in. Henryk Sandach przed­
stawił potrzeby qdanskiej 
oswatv i efekty z,biórki na 
Narodowy Czvn Pomocy 
Szkole, zaś Janina Borów­
ko uznała za niedopuszczal­
na sytuacje, qdy na bada-
• Dokończeni* na tftr, 2

pomiędzy KZ PZPR Stoczni , 
i Gdańskiej im Lenina , i-o- 
mitetem partyjnym Stoczni
Bałtyckiej im. Odionikidze _.jem dI.a!ain0Ści parlii.. _

i,-------------------,—  -------.... —ą pod tym hasłem ooradowała
wczoraj VI Miejska konfe-

pAni .Amnnf*
■ ' f

zaproszona do Polslu

Miejska Konferencja Sjirawozdav/czo- 
- Wyborcza PZPR w Malborku

Bliżej codzienności

W czwartek prezydent 
Filipn pani Corazon Aqui­
no przyjęła ministra spiaw 
zagranicznych Polski Ma­
riana Orzechowskiego.

Min M. Orzechowski 
przekazał pani prezydent 
wyrazy szacunku i pozdro­
wienia przewodniczącego 
Rady Państwa Wojciecha 
Jaruzelskiego oraz jego za- 
prosreni'? do złożenia ofi­
cjalnej wizyty w Polsce.

ZSRR

Transplantacja serca
Zespół lekarzy mo­

skiewskiego instytutu 
transplantologii pod kie 
runkiem dyrektora tej 
placówki medycznej, W. 
Szumakow* przeprowa­
dził operację przeszcze­
pu serca. Przeszczepiono 
je 32-letniemu Nikołajo­
wi Szyszkinowi, który 
cierpiał na nieuleczalną 
chorobę serra. Operacja 
— jedna z pierwszych te 
go rodzaju w Związku

Radzieckim — trwała 4 
godzin y.

Na marginesie tej In­
formacji warto odnoto­
wać, że w ZSRR trwają 
intensywne prace nad 
skonstruowaniem sztu­
cznego serca. Radzieccy 
specjaliści są zdania, że 
niezawodnym źródłem za 
silania takiego apa­
ratu będzie piuton-238. 
Prototypowy model ta­
kiego serca już wykona­
no.

rencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza PZPR w Malborku, 
w której uczestniczył także 
I sekretarz KW PZPR w El 
blągu Bolesław Smagała. Li 
czącą prawie 1700 członków 
i kandydatów miejską in­
stancję partyjną reprezento 
wało na konferencji 117 de 
legatów.

W okresie minionej ka­
dencji w malborskiej orga­
nizacji partyjnej podejmo­
wane były działania zmie­
rzające do cmo,cnienia jed­
ności ideowo-politycznej jej 
członków, podnoszenia dvs 
cypliny I jakości działania 
partyjnego. Mówił o tym re 
ferat Egzekutywy KM, z 
którym zapoznał delegatów 
i zaproszonych gości I se­
kretarz KM w Malborku 
Stanisław Łoś. Temat ten 
znalazł również odzwiercie 
dlenie w wypowiedziach dy 
sku t ant ów.

Mimo, iż organizacje nar 
tyjne rozwiązały szereg pro 
blemów z zakresu życia sdo 
łeczno-gospodarczego mia­
sta, jednak nadal odczuwa 
się niedostatki xw'ązane m 
m. ze zbyt małym tempem 
budownictwa mieszkań'owe- 
oo, niedostatec7.ną bazą o~ 
światową, kulturalną i spo 
rfowo-rekreacyjną, z nieza­
dowalającym poziomem 
świadczeń służby zdrowia 
Instancja partyjna 1 jej pod

Kolizja
stołków

W Stoczni Gdańskiej

Oziewiecseine wodowanie

sob;

4 hęrf71e zachmurze- 
'słe okresami umiai- 

T emp od, J da 11 
Wistr zachodni, u- 

\OWiny.
ici)

Wczoraj w Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina na wydzia 
le „K-3" zwodowano jubile- 
szową, 900. jednostkę — 
drewnowiec typu „B-325-1" 
dla armatora radzieckieqo, 
któremu Teresa Bejger nada 
ła imię „Pawlln Winogra­
dów". Ten nowoczesny spa 
ligowiec, montowany na 
zmodernizowanej pochyl w 
metoda hlokow’a, j«t 576 
jednostka wybudowana
przez gdańską s'oczn1'0, któ 
Ta bedzie pływać pod ban 
derą ZSRR

Ną uroczystości głos za­
brał dyr. Stoczni Gdański*»; 
R\-szard Goluch, który przv 
pomniał historię i tradycje 
dHaoletniet współpracy poi 
skirh i radzieckich okręfow 
ców.

Zastępca członka Biura Pc 
litycznego. I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku Stanisław 
Bejger, członek Rady Pań­
stwa, poseł Jerzy Uzięblo i

wojewoda gdański gen. 
bryg. Mieczysław Cygan u- 
dekoiowali zasłużonych sto 
czniowców Złotymi, Srebrny 
mi i Brązowymi Krzyżami 
Zasługi, Medalami 40-lecia 
PRL i odznakami „Zasłnżo 
nvm Ziami Gdańskiej".

Konsul Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Gdańsku 
Walery Szwirr podziękował 
polskim stoczmowrom za 
współpracę w dziedz’n'c 
przemysłu okrętowego. Na 
akademM obecni byli także 
członkowie delegacji ze 
Stoczni Bałtyckiej im. Gr- 
dżomkirize w Leningradz1 
pod przewodnictwem Alek­
sandra Kłiucznikowa. Nastę 
pnie partvine komitety za­
kładowe obu stoczni Dodni- 
sałv porozumienie o wz^Jam 
nM wspnlp-aov Aa

Dzisiaj w Sfoezni Guań 
sklej im. Lenma na pochyl-
• Dokończeni« na Etr. 2

Jak poinformowała za- 
chodnioniemdecka aoen- 
cia prasowa, w nocy ze 
środy na czwartek z nie­
znanych przyczyn doszło 
do kolizji holenderskie­
go frachtowe« „Claudia 
Smits" o nośnośc.j 36 tvs. 
DWT z duńsk.m moto­
rowcem przybrzeżnym 
..SielvalT' p nośności 499 
DWT Kolizja nie przy­
niosła ofiar w ludziach

stanęło ograniczeni* wi* 
kowe. Miałem... o trzy ty 
godnie za dużo. Zaczą­
łem koncertować. Poza 
gościnnymi występam., 
na stale pracowałem ja­
go dyrygent w Filharmo 
nii Śląskiej a następnie 
(do chwili obecnej) w 
W.elkiej Orkiestr/e Pols­
kiego Radia i Telewizji 
w Katowicach, na stano­
wisku zastępcy kierowni 
ka artystycznego.

da dobrze, jeśli spotyka 
się z serdeczuivm przyję 
ciem publiczności — jes­
tem szczęśliwy. Po kon­
cercie staram się myśleć 
i optymizmem o kolej­
nej podróży. Najgorszy 
dla mnie moment — Lo 
powrót do pustego poko 
ju w hotelu, gdzie n’e 
ma do kogo otworzyć 
ust W myśl poszerzania 
swego repertuaru wożę 
ze sobą nową partyturę, [

• T, Udpruwa
kierowniczei kadry LWP

Z udziałem zwierzchnika 
sił zbroinvrh PRL gen, armii 
Wojciecha Jaruzelskiego od­
była sie w Warszawie doro­
czna odprawa kierowniczej 
kadry Ludowego Wojska 
Polskiego Odprawę 'prowa­
dź ł minister obrony naro­
dowej qen arm,i Florian 
Siwicki.

i
Oceniono realizację za­

dań szkoleniowo-wychowaw 
czyeh w 1986 r. przenosząc 
na qrunt wojska zadania 
wynikające z uchwał X 
Zjazdu PZPR ora? uwzględ­
nia jąc'.realną sytuację mię-, 
dzynarodowa i wewnętrzna 
kraju, określono kierunki 
dal*zycb działań w siłach 
?brojnvch w 1987 r. i w la­
lach następnych.

—- Zawód dyrygent* 
jest profesją, z zewnątrz 
patrząc baidzo atrakcyj­
ną. Prowadzi pan orkies­
trę, wyczarowuje świat 
dźwiękowych obrazów. 
Kiedy odkłada pan batu­
tę muzyka milknie. 
Ale to jedna strona me­
dalu. Druga strona to nie 
zawsze wyqodue podróże, 
samotne wieczory w poko- 
jach hotelowych, rozłąka z 
rodziną. Czy wobec tego 
dwie godziny na estra­
dzie są w stanie zrekom 
nensować wspomniane 
niedogodności?

— Koncert nazywam 
lądowaniem akumulato­
rów Jeśli występ wypa-

scawowt- ogniwa muszą 
tkwić realniej w codzien­
nym życiu społecznym i go 
spodarczym, gdyż właśnie 
w fabrykach, warsztatach, 
szkołach i urzędach rozgry­
wa się batalia o lepsze ju 
tro.

Zabierając głos, Mirosław 
Rogaczewski z Węzła PKP 
Malbork, Kazimierz Szwarc 
z „Pemalu" i Edward Zahie 
rek z „Cukrowni Malbor.,- 
kich" mówili o konieczności 
spożytkowania energii i wy- 
siłku na rzecz społeczeń­
stwa. Podkreślili również w 
swmich wypowiedziach, ż.e 
każdy zakład pracy musi 
mieć pełną świadomość swo 
ich możliwości w zakresie 
ilości i jakości produkcji, w 
tym i eksportowej. Musi 
także umieć sprostać wymo 
gom ekonomicznym.

W dyskusji nie zabrakło 
również głosów dotyczą­
cych problemów związanych 
z wychowaniem młodego po 
kolenia. Mówili o tym m. 
in. Jerzy Litwiński, Zofia 
Dąhrowska i Adam Wnuk, 
który poruszył sprawę zawo 
dowego kształcenia młodzie
• Dokończeni* na tir. 2

Temat do zastanowienia

Ekonomista czy lekarz? 
Artysta czy górnik?

W tym roku szkolnym 
kolejna gruoa młodzieży 
do Domyślnie zdanych 
egzaminach wstępnych 
rozpoczęła naukę na gier 
wszvm roku studiów wvż 
szveh. Dlaczego chcą zdo 
bvć dyplom uczelni? Czy 
w ugóle fakt dostania 
się na studia uważają z* 
swój życiowy sukces?

Młode ookoleni*» Po­
laków ceni nąlbardziej 
spokojne życie rodzinne 
oraz odpowiednią pracę 
zawodową Krótko mó­
wiąc młodziPŻ pragnie 
nrzede wszystkim stabi­
lizacji. i

Młodzież ceni główni« 
te uczelnie oraz te kie-

SOS na Pacyfiku
W rslomlę ok. 1090 mil 

na zachód od wysov 
Oahu (Hawaje) stanął w 
ogniu amerykański tan­
kowiec „Orni Yukon", 
płynący pod balastem do 
«uchego doku w porcie 
Ulsar w Korei Południo­
wej. Z nie wyjaśn onych 
powodów w maszynowym 
jpdnostki, liczącej 247

kładu. Snośród 36-osobo- 
wef załogi, 25 Ameryka­
nów i 11 Japończyków 
4 osobv które zaginęły, 
na jprawaoDodobniej po­
niosły śmierA nodczas 
eksplozji, natomiast 3 jn- 
ne sa ranne.

Rozbitków zabrał na 
pokład z tratwy ratunko­
we! japoński trawler

metrów długości, nasta- „Shoichi-Muru" który
piła we wtorek eks­
plozja, w wyniku 
której na dziobie i ru- 

* fi«» «tatku noiAwd dę 
ogień. Wobec braku 
szans na uratowanie tan 
kowca, kapitan polecił 
załodze opuszczenie po-

znalazł de w» miejscu wy 
padku no 50 minutach.

N-efertunnv tankowiec 
hvł 37-tvsięcznikiem zw0 
dowanvm przed 13 laty 
W sobótę w'vpivnal z 
Honolulu, biorąc kurs na 
Koreę Pld.

fPW ramach troski o bho”

Uwaga! Bubel goni bubd
Ministerstwo Pracy, 

Płac i Spraw Socjalnych 
zbadało w 49 przedsię­
biorstwach 'wyposażenie 
pracowników w odzież 
i obuwie robocze oraz 
sprzęt ochrony. Na pyta­
nie o jakość kontrolerzy 
usłyszeli w odpowiedzi 
narzekania niemal w każ­
dym zakładzie (w 95,9 
proc badanych). Oto tyl­
ko niektóre oozvcje z 
długiej listy bubli, jakie 
otrzymulą pracownicy 
„w ramach troski o bhp".

• drelichowe ubrania 
robocze co p|erw«zym

praniu kurczą się o d>Ta 
rozmiary *albo I wiece);

• kurtki przeciwdesz­
czowe przemakają iuż po 
pi^mszei godzinie pracy

deszczu;
• po-de«zwy w obuwiu 

roboczym odklejają się
00 miesiącu noszenia, a 
wierzchy przecierała się
1 marszczą;
• ubrania tzw ociepla 

ne mają tylko cienka pod­
pinkę flanelową i oczy- 
wnście me chronią orzed 
zimnem ludzi pracujących 
na otwartej przestrzeni,

• koszule robocze szv

te przeważnie z włókien 
sztucznych nie wchłania­
ją potu, a co praniu 
sztywnieją;

• farłuchv impregno­
wane są ciezKue i prze­
makają;

• rękawicę drelicho­
wy i stilonowe nadają 
sie w* zasadz’e do iwdno- 
razowego uzvtku. więc 
trzeba zużywać nawet po 
trz»' pary dzwonie;

® ochrony słuchu sa 
cieżkie i mewygodne, 
dlatego wielu robotników 
w ogóle z nich rezvqnu- 
ie.

nad którą pracuję. W 
chwilach relaksu sięgam 
po książkę bądź oglądam 
telewizję.

— Został pan uznany 
za wybitnego znawcę mu 
zyki Karłowicza.

— Wydał mi się kom­
pozytorem niesłusznie za 
pomnianym. Czułem, te 
jako Polakowi winien 
mu jestem popularyzac­
ję. Odpowiadają mi po­
nadto emocje postroman- 
tyczne i secesyjno-młodo 
polskie a w\cc kolejna 
przyczyna zainteresowa­
nia twórczością Karłowi­
cza. Urodziłem się w Kra 
kowie, jestem zafasevno- 
• Dokończenie na sir. 3

runk’ studiów, gdzie 
można zdobvc zawód, 
który w omnii społecz­
nej cieszy się dużvm 
r'estiż°m (lekarz, archi­
tekt czy artysta) lub jest 
atrakcyjny z zupełnie 
innveh powodów (np 
stwarza, możliwości wy­
jazdów zagranicznych, 
czy dużych zarobków'), 
Tylko w tym przvoadku 
stude.rui uważa ja, że osią 
gneli «wój zvciowy suk­
ces i wyrażają duże za­
dowól °nie z możliwości 
kontynuowania nauki 
Najbardziej «frustrowani 
są studenci akademii ©ko 
nomicznej i górniezsj.
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Szwedzi-gdyńskim stoczniowcom Wzrasta
zanieczyszczenie

Bałtyku
Komisja Bałtycka, do któ 

rej wchodzą przedstawicie- 
ie siedmiu państw nadbał­
tyckich, stwierdziła obniża­
nie się zawartości tlenu i 
wzrost zawartości siarki w 
dolnych warstwach Bałty­
ku. W raporcie przedstawio 
nrm na konferencji praso­
wej w Helsinkach na temat 
stanu Bałtyku w latach od' 
1980 r do 1985 r.f komisja 
konstatuje ponadto, że — 
szczególnie w cieśninie Kat 
tegat — masowe kultury 
alg również pochłaniają 
tlen i niszczą fauną na 
dnie morza.

Jeden z członków komi­
sji oświadczył jednak na 
konferencji prasowej, że dzię 
ki,spodziewanemu napływo 
w] słonej wody z Morza 
Północnego zawartość tle­
nu w - zagrożonych czę-

Egzekutywa KW PZPR w Gdańsku
Wczorajsze, pierwsze po władz partyjnych z luażmi 

XX Wojewódzkiej Konferen pracy — stwierdzano — 
cji Sprawozdawczo-Wybor me mogą ograniczać się do 
czej DZPR w Gdańsku, po- okazjonalnych spotkań, mu 
siedzenie Egzekutywy KW szą stać się codzienną pra- 
poswięcone było przede ktyką działania instancji, 
wszystkim omówieniu głó- Po gdańskiej konferencji 
wnych kierunkó w pracy par odbyło się w woj. gaan- 
tyjnej instancji w reaiiza- skrm kilkanaście takich 
cji postanowień tej konfe- spotkań z delegatami — se­
rene ji w rozpoczynającej kreiarzami, członkami Egze- 
się kadencji. W trakcie, po- kutywy KW, w których u- 
siedzenia Egzekutywy KW, czestniczyłę ponad 650 o- 
w którym uczestniczyli ró- sób. Wnioski z tych spot- 
wnież — zgodnie z ustalę- kań przedstawiono na wczo 
niami przyjętymi na gdań- rajszym posiedzeniu Egze- 
skiej konferencji — nowi kutywy KW. 
członkowie Sekretariatu Egzekutywa zapoznała się 
KW, I sekretarze dzielnico- także z informacją nt. prze 
wych instancji PZPR, pod- biegu kampanii sprawozda- 
kreślono konieczność dal- wczo-wvborczej w instan- 
szego zacieśniania więzi cjach partyjnych pierwsze- 
partii ze społeczeństwem go stopnia. I 
ziemi gdańskiej. Kontakty (mag)

PROM w Gdańsku
# Dokończenie ze str. i

. , nie ekg trzeba czekać 2 ty-sciach Bałtyku może znowu I q( fl
szybko się podnieść.

Wczoraj w południe przed gmachem Przychodni Przy 
zakładowej Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni ze 
brało się liczne grono pielęgniarek, lekarzy, przedsta­
wicieli kierownictwa tego zakładu i stoczniowców. To 
wodem było przekazanie przez szwedzką firmę „Skans 
ka" nowej karetki reanimacyjnej m-ki „Mercedes". Kin 
cze do samochodu przekazał kierownikowi przychodni 
dr Cezirłuszowi Ziembie przedstawiciel „Skanska" Ro­
nt Bjork.

„Mercedes" wyposażony jest m. in. w respirator do 
podawania tlenu oraz specjalne nosze, umożliwiające u- 
łożenie chorego w dowolnej pozycji. W.L.

Na zdjęciu: moment przekazania karetki pogotowia.
Fot. W. Lendzion

Tajemnice FSO
• Dokończenie ze str. t tle nie ma także zamiaru

wytwarzania samocnodu cal 
interesuje przede wszystkim kowicie krajowej produkcji, 
czytelników polskiej prasy _ Ko^ wprowadzenla

Otóż w pierwszym półro- du produkcji nowego auta 
czu olejów rzeczywiście jest bardzo wysoki — do- 
brakowalo, gdyż resort che- dał min. Urban — doświad- 
mli nie dysponował środka- czenie uczy, że samochód 
mi dewizowymi na zakun polski, nie licencyjny, nie 
niezbędnych komponentów' mógłby zostać sprzedany za 
ao produkcji artykułów granicą i tym samym zwró- 
smarnych — tak określa cić poniesionych na jego 
się oleje w języku fachów- produkcję kosztów, 
ców. Obecnie rząd wyasyg- Dziennikarz katowickiego 
no wał na potrzeby przemy- „Wieczoru" zapytał o loka- 
słu paliwowego potrzebne ii7jcję elektrowni jądrowej 
kwoty i już w miesiącacr w regiomo krakowsku-ślą- 
wrzesień-październik br. pro sJqjl 
dukcja olejów silnikowych
typu „Selectol" była wyż- — Ni^ sądzę, by decyzja 
sza niż w roku ub i wy- 0 tei lokalizacji trzeciej już 
niosła ponad 2200 ton mle- w kraju elektrowni jądre- 
sięcznie. Przypuszczalnie do zosiała podjęta przed
końca roku nabycie oleju 1990 rokiem, 
silnikowego przez klienta Poinformowano dzienmka- 
przestanie być problemem. rzy £e [Uacja gospodar-

Dziennikarze Polskiego Ra cza Polski w bieżącym ro- 
dia i „Exnressu Wieczorne- ku nieźłe| że naj.
go” pytali o to, czv podje- , ....
te zostały decyzji w spra- Prawdopodobniej plan rocz-
wie wyboru licencji na sa- nY zostanie wvkonany, cho- 
mochód osobowy. O to, któ ciąż wiele do życzenia po- 
rej firmy oferta została przv zostawia harmonogram prac

w budownictwie mieszkanio
— W niczyim interesie wym, niższe od zakłada­

nie leży przedczesne ujaw- nycb są Czyści z handlu 
nianie informacji na ten te- . TT ,
mat - powiedział ftyr. P r- ^«nicznego w II obszarze
czyński — mogę jedynie po płatniczym i więcej niż za- 
wi *dzieć że polski przemysł kładano, przeznaczono śród- 
motoryzacy jny nie ma za- - ków na podwyżki płac 
miaru rezygnować z produk
cji samochodu osobowego, (INTERPRESS)

Szukamy rezerw w energetyce

Nie obędzie się bez kryzowaniu 
sieci ciepłowniczej

W gdańskim Zespole Elek- godzinę więcej, niż przewi- łów w Przegulinie, moder- 
trociepłowrd „Wybrzeże11 od dują to obowiązujące nor- nizacji składowiska w Let- 
była się wczoraj narada, po- my. Straty poniesione z te- niewie oraz budowy kolej- 
święcona poszukiwaniu w go tytułu wyniosły już 65 nego bloku ciepłowniczego 
woj gdańskim rezerw ciep- min zł. Ciężar tych kosz- EC-II. Modernizacja składo- 
ła, głównie poprzez likwi- tów obarcza także odbior- wiska w Letnicy ma być 
dację marnotrawstwa euer- ców ciepła, czyli mieszkań- zakończona w II kwartale 
yii. W spotkaniu uczestni* cow woj. gdańskiego. Jaka przyszłego roku. Nowy blok 
czyi m. In. wicewojewoda jest vięc rada by w mie energetyczny powinien przy 
gdański Ryszard Musiał o- szkaniach było ciepio, z kra nieść poprawę w dostawie 
raz dyrektorzy GIGĘ, OPEC, nów leciała gorąca woda, ciepła i przy regulowaniu 
ZEc „Wybrzeże” i PnOE w ł odbiorcy, OPEC i elektro- sieci. Cykl jego budowy wy - 
Bydgoszcry. ciepłownie nie ponosili niesie 3 lata. Koszt sięynie

. , „ . . .. strat? Odpowiedź na to py- 600 min zł. Wszystko wska-
t WY-n f Zpńr 1 tanie stanowił wniosek z na- żuje na to, że budowa ru-

przedstawiciela EC Gdańsk ^dy; trzeba C2/m prßdzej szy w i987 r. gayż jest go-
II, z powc rozregu a- uzupeJn}e brakujące w sie- towa dokumentacja i wyko- 
nia sie.l, elektiociepłownia Q. kryzy< Qk. 4Ó proc. sie- nane niezbędne prace przy.

.prodak; 0 ponad ci ciepłowniczej jest ich pc- gotowawcze. _ B.K.
1700 ton gorącej wody na zbawi£na. Nłe JdbJaj„ 0 k?y

zy spółdzielnie mieszkanio­
wa i PGM. Lokatorzy dla 
własnej wygoay zdejmują 
je, dewastując zamknięcia 
węzłów cieplnych, po to, 
by w ich bloku bvło ciep­
lej.

Gdańskie OPEC zamówiło 
już kryzy u jedynego w 
kraju producenta „Infraco- 
mu"j będą one sukcesywnie 
montowane w sieci.

ultrasonografu — apartu u- 
możliwiającego bezinwazyj-

_ ne badanie pacjentów, Pa-a w nowoczesnym radok n^Jtór'ych relacji
szpitalu na Zaspie me ma ekonomicanych przedstawiJ

Stanisław Potocki.
Zabierając glos, kj>t. i.w. 

Walenty Milenuszkin pod­
kreślił, że w obecnej sy­
tuacji qospodarezej Polski 
do ranqi najwyższej urasta 
troska o podniesienie etosu 
oracy, obowiązkowości i od 
powiedzialnuści pracowni­
ków.

Na zakończenie obrad se 
kretarz RW PRON w Goań 
sku Piotr Rajca przedstawił 
założenia kampanii, przed­
kongresowej w ruchu, ml

50 lat
do Ameryki Płd.
Do portu Buenos Aires 

Zawinął w a wym dziewi­
czym rejsie najnowocześ­
niejszy statek Polskich Li­
nii Oceanicznych uis „War 
szawa II" dowodzony przez 
kapitana żeglugi wielkiej 
J. K. Gazeckiego. Reis 
„Warszawy II" zbiega się 
z 50-leciem żeglugi linio­
wej pod biało-czerwoną 
banderą.

G. Arbatow:

Dialog 
jest możliwy

Wybitny politolog radzie 
cki, dyrektor Instytutu 
USA i Kanady * AJtadenui 
Nauk ZSkR Georgij Aj ba­
tów oświadczył w wywia­
dzie dla telewizji węgier­
skiej, że radziecko-amery- 
kański dia.og na najwyż­
szym szczeblu może być 
kontynuowany tylko wte­
dy, jeżeli strona amerykan 
ska przejawi nowe podej­
ście.

Robimy wszystko, aby 
dojść do porozumienia z 
obecnym prezydentem i 
rządem USA. Jest niepraw­
dą, że postanowiliśmy po­
czekać aż władzę w LISA 
przejmie koiejny prezy­
dent.

Bliżej codzienności
• Dokończeni« ze str. 1 W dyskusji poruszano 

sprawę doskonalenia pracy 
ży. Podkreślił on, że za wy sh żby zdrowia, m. in. po­
chowanie młodego robotni- przez oddanie do użytku no 
ka i przygotowanie go do wej przychodni rejonowej w 
dorosłego zawodowego ży- Malborku-Kałdowie i sfinali 
cia, ponosi odpowiedział- zowanie budowy przychodni 

Drugim węzłowym prob-(nośó nie tylko szkoła, ale rejonowej w osiedlu Połud-
także zakłady pracy, w któ nie. Konieczna jest w przy- 
rych młodzi odbywają prak szłości budowa nowego szpi 
tyki. tala.

lemem w energetyce jest 
realizac ja planowych inwe­
stycji: składowiska popio-

Wodowanie
• Dokończenie zt str. 1

tek. Jest to prototypowy, 
wysoce zautomatyzowany po 
jazdowiec ro-ro typu B-489-1 
o nazwie „Finn Saylor ’ o no 
śności 85o0 DWT, przeznaczo 
ny d'a armatora z Finlandii.

Jednym z poważniej W dyskusji pojawił się ró 
szych problemów, z jakimi wniei temat konieczności
boryka się malborska oświa lepszego niż dotychczas wy
ta jest brak mieszkań dla korzystania walorów tury-

ni wydziału kadłubowego K-21 kadry pedagogicznej. Z wy stycznych miasta w oparciu 
zostanie zwodowany 901 sta j powiedzi dyskutantów wy o Muzeum Zamkowe.

nika, iż niepokojem napawa
sytuacja w budownictwie W trakcie konferencji do 
mieszkaniowym. Jeśli w la konano wyboru nowych
tach 1983—R5 oddano w władz nrejskiej instancji
Malborku do użytku 928 partyjnej w Malborku. I se-
mieszkań, to w br. notuje kretarzem KM PZPR pouow

Tym samym łączny tonaż j się znaczny spadek — planu nie został wybrany lar łoś,
901 wodowanveh statków I je się oddanie zaledwie 184 a przewodniczącym MKKR
wynosi — 5 736 980 DWT. • 1 mieszkań. został Henryk P5eszko.

Jak dojechać na trójmiejskie cmentarze
GDANSK

Cmentarz Srebrzysko
Gaansk-Wrzeszcz: Dojazd w 
dniu 1 listopada tylko od 
strony ul. Słowackiego 1- 
kierunkową ul. Srebrniki, 
na której będzie obowiązy­
wać „zakaz zatrzymywania 
się”, natomiast wyjazd 1- 
kie.runkowymi ul Armii Lu­
dowej, Partyzantów, Rey­
monta, Gen. De Gaulie’a.

W dniu 1 listopada na ul. 
Słowackiego będzie 1-kie- 
runkowy ruch (od strony 
al. Grunwaldzkiej), dla prze 
ciwnego kierunku ruchu — 
objazd uL ul. Potokową — 
Rakoczego — nową Jaśko­
wą Doliną — Piecewską

Sprzedaż kwiatów na boi­
sku szkolnym,

Cmentarz przy ul. Opac­
kiej Gdańsk-Oliwa: Dojazd 
tylko od ul. Opackiej, a 
wyjazd — ul. Czyżewskie­
go. Na ul. Opackiej obo­
wiązywać będzie ruch 1- 
kierunKowy oraz obustron­
nie „zakaz zatrzymywania" 
(tylko na wysokości cmenta 
rza wprowadza się „zakaz 
postoju"). Na ul. Czyże­
wskiego wprowadzony bę­
dzie 1 listopada ruch 1-kie- 
runkowy do al. Grunwaldz­
kiej z „zakazem zatrzymy­
wania" po lewej stronie uli­
cy.

Miejsca postojowe: par-
k?ng przy Katedrze Oliw- 
skiej, przy ul. Opackiej, 
przy ul. Czyżewskiego (w 
rejonie pawilonów handlo­
wych) oraz po prawej stro­
nie ul. Czyżewskiego.

Postój taksówek — przy 
ul. Opackiej, przed skrzyżo­
waniem z ul. Czyżewsk!ego. 
Punkt sprzedażv kwiatów w 
alejce pomiędzy ul. Opacką 
a ul. Czyżewskiego.

Cmentarz przy ul. Dąoro- 
wskiego: Na ul. 3 Maja o- 
raz na ul. Dąbrowskiego o- 
bowiązywać będzie „zakaz 
zatrz} mywania" (z wyjąt­
kiem pojazdów taxi do 1 
min.). Parking — na placu 
Zebrań Ludowych. Punkt 
sprzedaży kwiatów pomię­

dzy ul. Dąbrowskiego i Gicł 
guda.

Cmentarz przy ulJ Brzegi 
Orunia: Odcinek ul Brzegi 
od ul Małomiejskiej bę­
dzie ulicą bez pizejazdu z 
„zakazem zatrzymywania" 
po lewej stronie z dopusz­
czeniem postoju do 1 min. 
po stronie prawej Na od 
cinku ul. Brzegi (od wjazdu 
z ul. Jedności Robotniczej 
do ul. Stoczniowców) — je 
den kierunek ruchu z „za­
kazem zatrzymywania" po 
lewej stronie.

Paikmg — plac na tere­
nie CEZAS przy ul. Brzegi 
(dojazd od ul Małomiej­
skiej). Punkt sprzedaży 
kwiatów na ul. Bizegi — w 
rejonie wejścia na teren 
cmentaiza.

Cmentarz przy ul. Łow- 
czynskiego Nowy Port: Na 
ul. Łowczyńskiego od stro­
ny ul. Wyzwolenia obowią­
zywać będzie ruch 1-kierun 
kowy z „zakazem zatrzvmv 
warna" po lewej stronie uli
cy

Farking na zapleczu Mor­
skiego Domu Kultury. Punkt 
sprzedaży kwiatów wzdłuż 
ul Łowczyńskiego poza 
chodnikiem

Cmentarz przy ul. Kartu­
skiej i Łostowickiej: Na od 
cinku ul. Kartuskiej od ul. 
Lostowick’ej w kierunku Za 
borni będzie po praw'ej stro 
me „zakaz zatrzymywania" 
z wyjątkiem pojazdów taxi 
— postój do 1 min. W kie­
runku pi zeciwnym zezwala 
się na zatrzvmanie do 1 
min.

Doąazd do wejścia na 
cmentarz od strony ul. ło­
stowickiej — jednokierun­
kową ulicą, natomias* wy­
jazd z rejonu cmentarza 
przez osiedle Chełm ul. ul. 
Wojskiego, Soplicy, Draga­
na, Chałubińskiego, Buczka, 
Reformacką, Stoczniowców i 
Zaroślak oraz ul. ul Wito­
sa, Dragana, Chałubińskie­
go, Buczka, Reformacką, Sto 
czniowcow, Zaroślak.

Na odemku ul. Łostowic­
kiej od Kartuskiej do cmen 
tarza obowiązywać będzie

„zakaz zatrzvmywama". Ul 
Nowolipie będzie jednokie­
runkowa w kierunxu do os. 
Suchanino z możliwością 
parkowania po lewej stro­
nie. Postój taksówek przy 
wyjściu z alejki prowadzą­
cej do cmentarza oraz przy 
ul. Kartuskiej na wysokości 
posesji nr 256

Miejsca postojowe: par­
king przy ul. Łostowickiej 
oraz na terenie lecznicy dla 
zwierząt Punkt sprzedaży 
kwiatów: na placyku przy 
cmentarzu od strony ul. Kar 
tuskiej oraz na obrzeżu par 
kingu. Przystanek autobuso­
wy dla wsiadających i wy­
siadających przy wejściu 
głównym na cmentarz.

SOPOT

W dniach 1 i 2 lisłODada 
1986 r. w Sopocie od godz. 
7 ul. Malczewskieao będzie 
1-kienmkowa, w stronę osie­
dla Bro-dwino na odcinku 
od skrzyżowania z ul. M, 
Fornalskiej do skrzyżowa­
nia z ulicami Cieszyńskiego, 
Kolberga Parkowanie — tyl 
ko ro prawej stronie jezdni 
ul. Malczewskiego od ul 
Fornalskiej do os. Brodwino 
z wyłączeniem parkowama 
na chodniku. Wyjazd r ul. 
Malczewskiego do centrum 
miasta od skrzyżowania r 
ul. M. Fornalskiej poprzez 
osiedle Brodwino ul. Kolber 
ga, Obodrzyców, W< jhero- 
wską do al. Niepodległości.

GDYNIA

W dniu 1 i 2 11. br. na 
odcinku ul. Witomińskiej 
od ul. Warszawskiej do 
cmentarza obowiązywać bę­
dzie obustronny „zakaz za­
trzymywania się". Od bra­
my cmentarza do ul. Rolni­
czej w kierunku Witom ina 
zostanie wprowadzony je­
den kierunek ruchu. Z pra­
wej strony można będzie 
parkować samochody. Od 
bramy cmentarza do wyjaz­
du z parkingu będzie miej­
sce umożliwiające tylko za 
trzymywme pojazdu.

KOMUNIKACJA
MIEJSKA

GDANSK

Tramwaje: — nieczynna 
będzie linia nr 2, a urucho­
miona zostanie na trasie: 
Jelitkowo — Siedlce ul. 3 
Maja linia nr 14.

Autobusy: — uruchomio­
ne zostaną dwie linie spe­
cjalne oznaczone literami 
„CM" na trasach: cmentarz 
Srebrzysko — dworzec PKp 
Wrzeszcz, cmentarz przy ul 
Łostowickiej — pi. 1 Maja 
LTruchomiona zostanie lima 
242. Autobusy tej linii kur­
sować będą ul Beethovena 

-— linie autobusowe n* 
110, 126, 131, 157 po wpro­
wadzeniu jednego kierunku 
ruchu na ul. Słowackiego 
będą kursowały w kierunku 
Wizeszcza ul. Potokową, 
Do'nych Młynów, Rakocze­
go, Jaśkowa Dolina 

—- linia nr 117 w kierun­
ku Jelitkowa kursować bę­
dzie z pominięciem ul Czy­
żewskiego, Cystersów i Ar­
mii Radzieckiej.

Linie 155, 175 i 195 w kie 
runku Śródmieścia kurso­
wać będą ul. Witosa, Draga 
na, Chałubińskiego i Stocz­
niowców

GDYNIA

Uruchomione zostaną li­
nie specjalne 706, 708,60. Li 
nia 706 przebiegać bedzie tra 
są: przez plac konstytucji, 10 
Lutego, Władysława IV, Czół 
gistów, Śląską, Witomińską 
do cmentarza Powrót odby 
wać się będzie ul. Witomiń 
ską, przez rondo Wzgórza 
Nowotki, Władysława IV, 
Jana z Kolna, plac Konsty­
tucji. Autobusy tej linii jeż 
dzić będą w godzinach od 
5.30 do 20.

Linia 708 Jeździć będzie z 
placu Konstytucji ulicam* 
Podjazd, Czerwonych Kosy­
nierów. Warszawską, Wito­
mińską do cmentarza. Po­
wrót autobusów nr 708 tra­
są linii 706. Lima ta czyn­
na będz.e w godz. od 5 30 
do 20.

TrolejDUsy linii 60 kurso­
wać bęaą z pętli zlokalizo­
wanej na ul. Czerwonych 
Kosynierów, Warszawską, 
Śląską, Czołgistów — rondo 
Wzgórza Nowotki. Powrót 
tą samą trasą. Trolejbusy 
tej linii kursować będą w 
godz. od 7.30 dc 18.

Autobusy nr 137 i 179 za­
miast ul. Witomińską jeź­
dzić będą ul. Kielecką (103 
nie będą kursować).

2 listopada br, urucho­
mione zostaną 2 linie spec 
jalne nr 706 !■ 708 Przebie­
gać one będą trasą jak 
1 listopada. Linie au­
tobusowe kursujące ul. Wi­
tomińską zostaną przenlesio 
ne na ul. Kielecką,

.SOPOT

1 i 2 listopada auto­
busy linii 117, 122, 143
kursować będą jak w nie­
dziele 1 święti z częstotli­
wością 20 min.

Autobusy linii 187 kurso­
wać będą zmienioną trasą 
z pominięciem ul, Malczew­
skiego, al. Niepodległości, 
Wejher owską, Obodrzyców, 
Kolberga na os Brodwino 
1 z powrotem tymi samymi 
ulicami. Na pozostałym od­
cinku przeDieg linii autobu­
sowej 187 nie mieni się.

RUMIA. 1.11.86 r. linia au 
tobusowa nr 706 na trasie 
Rumia plac Kaszubski —- 
cmentarz Janowo czynna 
będzie w godz. 8—19.

SKM ZAWIADAMIA

I t 2 Ustooada 1986 
r. pociągi SKM na od­
cinku Gdańsk Gł. — Wej­
herowo — Gdańsk Gł. oraz 
Gdańsk Gł. — Gdańsk No­
wy port — Gdańsk Gł. kur 
*ować będą zgodnie z roz­
kładem jazdy obowiązują­
cym w dni świąteczne. Na­
tomiast pociągi Gdańsk — 
Gdynia kursować będą zgo­
dnie z rozkładem jazdy po­
ciągów obowiązującym w 
dni robocze.

Zabierając głos w dysku­
sji I sekretarz KW PZPR 
Bolesław Smagała zwrócił 
uwagę, że zbyt mało miej 
sca dyskutanci poświęcili w 
swoich wypowiedziach spra 
worn zw!ązanym z pracą 
partyjną. Przedstawił także 
zadania wynikające z uch­
wał X Zjazdu* PZPR i VI 
Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo — Wybor­
czej w Elblągu. Należy w 
dalszym ciągu umacniać 
sprawność działania partii.

(fchrona środowiska 
w centrum uwagi 

demokratów
Piohlemy ochtony środo­

wiska naturalnego były za­
sadniczym tematem wczoraj 
szego posiedzenia plenarne­
go WK SD w Elblągu. Prze 
biegiem obrad kierował 
przewodniczący WK —- Sta­
nisław Barański.

Województwo elbląskie, 
stwierdzono, mimo że nie 
należy do silnie upizemysło 
wicnych, to jego środowi­
sko jest już znacznie zde- 
generowane. . Dotyczy to 
zarówno wód przemysło­
wych, dtmostery jak i po- 
wierzcnnl ziemi. Aktudiny 
stan środowiska naturalne­
go powoduje więc koniecz 
ność podejmowania bar­
dziej zdecydowanych dzia­
łań w kierunku jago och­
rony. Powinny one doty­
czyć m. in. budowy oczysz 
czalni mechaniczno-biologi 
cznych. instalowania urzą 
dzeń odpylających, popra­
wy bilansu wodnego oraz 
właściwej lokalizacji i eks­
ploatacji wysypisk komu­
nalnych.

W toku dyskusji stwier­
dzono, iż realizacja tych 
działań wymaga pełnego 
zagwarantowania środków fi 
nansowvch z budżetu wo­
jewódzkiego oraz central­
nego.

W podjętej uchwale ple­
num WK zobowiązało klu­
by radnych SD do podjęć a 
na forum rad narodowych 
tematu ochrony środowiska 
naturalnego, Zobowiązano 
także posła na Sejm z ra­
mienia SD oraz zespół rad 
nych WRN do podjęcia kon 
kretnych działań w kierun­
ku realizacji budowy oczy­
szczalni mechaniczno-blolo 
gieznych w Malborku i No­
wym Stawie. W naradzie u- 
czestmczył wiceminister o- 
chrony środowiska 1 zaso­
bów naturalnych — Łukasz 
Balcer oraz przewodniczący 
WRN Ryszard Święcicki. * 1

ÖW)

Budowlani
me chcą roidiielników 
i limitów centralnych

W Sali Kongiesowej Pa­
łacu Kultury i Nauki w 
Warszawie zwołano ODrady 
II Zjazdu Federacji NSZZ 
Pracowników Budownict-

Uchwała programowa ok 
reśla kierunki dalszej dzia 
łalności organizacji zwu I 
zkowych i federacji,

Delegaci wiele uwagi po 
święcili obecnej sytuacji 
w budownictwie. Podkreśli­
li m. In., że dooók: istnieć 
będą rozdzielniki i limity 
określane centralnie trudno 
myśleć o poprawie wydaj­
ności, organizacji pracy, e- 
fektywnvm gospodarowa­
niu. (PAP)

Zwyciąstwa faworytów 
w eliminacyjnych menach ME
• Brutalna gra w Wiedniu
Na kilku stadionach odUyiy 

się uoiejne mecze eimgnaeyj ie 
półnarsisich Miauzostw Emo- 
p y. Stały one pod znakiem 
zwycięstw faworytów. Bardzo 
efektowne zwycięstwo 4:0 (0:0) 
odniósł w Simferpolu w ooee 
ności 3o tys. widzów zespół 
ZS.RR nad Norwegią, a biamki 
dia Związku Radzieckiego zdc 
byli Lirowczenko, Bieianow, 
Błochin i Chidiatullin. w tej 
samej grupie NRD w obecnoś 
ci 18 tys. widzów pokonała w 
Berlinie Islandie 2:ii (1:0). Ta­
bela grupy Ili:
1. ZSRR 4:1 7—1
2. NRD 3:1 2—0
3. Islandia «4 i—3
•i Francja 1:3 0—2
5. Norwegia 1:3 0—i

Ostre strzelanie urządzili so­
bie także piłkarze Jugosławii 
wygrywając w Splicie w obec 
ności 12 tys. widzów z 1 urcją 
4:0 (2:0). Aż trzy bramki zdo­
był dla „piavich” bardzo po­
pularny w Jugosławii Ziatko 
Vujovic, a Jedną Savicevic. Ta 
bela grupy IV.

Jugosławia 2:0 4—0
Ł Anglia 2:0 3—0
3. Irlandia Płn. 0:2 0—3
4 Turcja 0:2 0—4

10 tyś. widzów zgi omadziż w 
Kopenhadze mecz Dania — 
Finlandia, skromne zwycię­
stwo 1:0 (V.Q) odnieśli Duńczy 
cy. dla których bramkę zdo­
był w et min. Bertelsen.

Tabela grupy VI-,

i CSRS ro 3—0
2. Dania 2:0 1—0
3. Walia tu l—l
4. Finlandia 1 5 i—5

Wreszcie w grupie II Srwaj
caria zremisowała w Bernie

z Portugalię l;l (1:05 pi^y 
( zym Portugalczycy wyrównali 
dopiero w min. Widzów ta 
tys. Tabela grupy II:
1. Szwecja t * 3:i 3—i
2. Portugalia 2:2 2—2
3. Szwajcaria 1:3 1—3

Włochy i ivlarxa z tej grupy
Jeszcze nie grały.

Do niespodzianki doszło w 
towarzyskim spotkaniu w Wie 
dniu, gdzie w obecności 33 tys 
widzów Austria pokonała wyso 
ko wicemistrzów świata ? — 
RFN 4:1 (0:0). lak podkreślają 
agencje, mecz był os.ry a o- 
kresami -brutalny. Wioski sę 
dzia L.Agnolin podyktował 
przeciw RFN dwa rzuty kat 
ne, a w 62 min. pokazał czer­
woną kartkę znanemu piłka- 

-rzowri RFN Mattheausow^ za 
krytykowanie Jego orzeczeń. Te 
raz bardziej zrozumiałe są 
okoliczności tak wysokiej po 
ratki zachodnioniemiecklej Je­
denastki.

W innym towarzyskim me­
czu Tunezja zremisowała z 
Bułgarią v Tuihsie 3:3 (3:2) 

opr. (koł

TELEGRAMY
W rewanżowym meczu 

finałowym młodzieżowych mi­
strzostw Europy piłkarze Hisz­
panii wygnali w Valladoliu z 
Włochami 2:1 (2:1 1:1). Ponie­

waż pierwszy mecz tych dro­
żyn wygrali Włosi 2:1, o tytule 
mistrzowskim decydowały tyu- 
tv karne. Celniej strzelali Hisx 
panie —■ 3:0.

W Turku i Treviso

Międzynarodowe starty gdańszczan

Tkanka mozgowa 
sorzed 3000 lał
Jak doniósł brytyjski tygod 

nik naukowy ..Nature” archeo­
lodzy natknęli się na jednym 
z torfowisk na Florvdk.ie. na 
kawałki ludzkiej tkarki móz­
gowej sprzed 8000 lat Odkry­
cia dokonano w Wmdover 
(środkowa Floryda). Jest to 
najstarszy znany uczonym 
fragment tkanki mózgowej o 
zabarwieniu szarobrązowym 1 
konsystencji di obnozia nist^J. 
Ustalono, że s? to resztki móz­
gu dziecka, 45-letniej kobiety 
1 trójki mężczyzn w wieku 
C3—35 lat.

Ponadto archeolodzy znaleź­
li ..uderzająco dobrze zacho­
wane" kości ok. 40 osobników 
obydwu płci 1 w różnym wie­
ku, żyjących w okresie od 
7790 do 8290 lat temu.

0GK0SZFMA
supetekspresou/e

1
AUDI 100 — sprzedam. Tel. 
41-21-96 G-3596

DACIE (1975) sprzedam. 
Mercedesa Trapeza — ku­
pię Tel. 51-53-51, G-3594

POLONEZA 1,5 X wrzesień 
1982 — sprzedam lub za­
mieni* na Fiata 126. Przy­
morze, Kołobrzeska 42E/85.

G-3483J

DE'nKI podłogowe — sprze­
dam. Gdynia, Chylońska 
285/34. G -35086

MINi-WIEZĘ Hi-Fi, polską 
— sprzedam Tel. 57-48-86 

G-35074

CARPIGIANI — automat 
do bitej śmietany — sprze­
dam. Wejherowo. Sobieskie 
go 28«a (cukiernia)

G-35161»

RÓŻE — Sonia, ki zewy do 
szklarni 1 pod folię 1100 
sztuk, sprzedam. J. Koko­
szko, tel. 51-53-41.

G-35101

COMMODORE m — sprze 
dam. Tel. 38-QO-ll. G-351C2

KONTTKI — sprzedam. Tel. 
22-13-09 G-35.199

KRAJARKĘ krawiecką, ku­
pię. Tel 20-16-27. G-35103

BONY PKO kuplę. Tel.
20-16-27. G-35104

TRZYPOKOJOWĄ miesz-
kanie sprzedam. Przymo-
rze, Chłopska 46 D/l 5

G-34955

FIRMA poszukuje pomiesz­
czenia (mieszkania) na Dra- 
cownię projektową z tele­
fonem — min. *0 m kW. 
(2—3 pokoje) Olerty: tel.
477-08: w godzlnarh 9—14.

K-12368

MIESZKANIA 2—3-pokJo- 
wego z telefonem na tra ■ 
sie Gdańsk — Gdynia po­
szukuję Oferty: ao0T7. Biu­
ro Ogłoszeń. 80-958 Gdańsk,

MIESZKANIE duże Oliwa 
zamienię na małe. Oferty: 
35105 BI ui o Ogłoszeń, 80-958 
Gdańsk,

POSIADAM wyposażen.e 
cukierni, poszukuję wspól­
nika z lokalem. Telefon 
32-86-88, godz. 8—15

O-35095

FERMĘ lisów 
Tel. 32-41-57.

sprzedam.
G-35128

SIATKĘ metrów icę na og- 
i ódkl działkowe — sprze­
dam Zakład Siatkarski 
Babi Dół (2 km od Kolbud).

(3-85133

MEBLE, pilnie 
Tel. 51-7P 88.

aprzedam.
G-35119

MAŁŻEŃSTWO lekarskie 
poszukuje oomoev do dzie­
cka Tel. 41-19-43. G-35142

SPECJALISTA rehabilita­
cji — potrzebny Telefon 
20-93 -87. G-35073

MALARZA zatrudnię. Tel 
52-17-40, po 16.00. Ö-35097

MALOWANIE. tapetowa­
nie Tel. 22-41-75

G-35006

BONY PKO. wideo, radio­
magnetofon — kuplę Tei 
41-60-55. G-34933

POT d MAL 
56-33-69.

kupię Tel. 
G-35100

FACHOWCA do wykopania 
studni — poszukuję. Tel. 
32-49-03. G-35118

STUDENT oocokrajowłec
poszukuje samodzielnego
mieszkania Tel. 52-38-30.

G-3*3*4

W Turku przebywała-* re­
wizytą za wcześniejszy pobyt 
fińskich sportowców z okarlł 
Dni Turku w Gdańsku, ekipa 
szermiercza z grodu nad Mo- 
tławą, oparta na reprezentan­
tach AZS AWF Jak przysta­
ło na drużynowe mistrzynie 
Polski we florecie — zawod­
niczki AZS AWF Gdańsk wy 
grały we florecie turniej, zwy 
ciężając w finale zespół FFF 
Sztokholm 51, przy czym po

Upasnicy Spójni
pokonaW Duńczyków

W meczu Łapaśnlczym Spój 
nla Gdańsk pokonała zespół 
„Thor” z Alborga (Dania) 
9.1. Honorowy punkt dla Duń 
czyków uzyskał Bo Ander­
sen, zaś punkty dla Spójni jo 
zwycięskich walkach zaobyli: 
P Chamera, S. Sierosławski, 
J. Jura, R. Bach. M. Betu, 
J Perzyńskl. A Tarasiuk, R. 
Meyer i D. Strzelecki.

W eliminacyjnym tumleiu 
młodzieży dc ogólnopolskich 
zawodów przyjaźni w posz­
czególnych kategoriach wago 
wych od najlżejszej zwycię­
żyli: S. Strelck, F. Siekluck'1 
(ooaj Żuławy N. Dwór), W. 
Kołodziej (Start Miastko) P. 
Chamera (Spójnia Gdańsk), 
T. Micnaiczak (2uławy), M 
Januszkiewicz (Start). A. Bo- 
życzko, K. Abtażewicz (Obaj 
Olimpia Elbląg), M. Bała 
(Spólnia), A Lipiński (Start), 
M. B elicki i D. f.ucek (Spój 
nia). W punktacji klubo-weJ 
na I miejscu uplasowała się 
Spójnia przed Olimpią.

(ko)

«ukces sięgnęły H. Prusako- 
wsaa, J. Stanisławska, L. 
Starz l A Wojtczak. Starto­
wało 14 zespołów z Fin'an- 
d:i, Polski, Szwecji, Norwe­
gii Francji i USA. Indy wid u 
alme poszczęściło się M. Breś 
(aZS AWF Warszawa), która 
wyprzedziła A Wojtczak 1 
H. Prusakowską, W szpado 
wym turnieju A. Kozłowski 
(AZS AWF Gdańsk) zajął 40 
miejsce na 96 sklasyfikou. a- 
nych zawodników. wygrał 
Fin Taeri Bergstrom.

W Treviso kolo Wenecji ba 
wiła natomiast ekipa 5 gdań­
skich ludoków, startu 1aca w 
międzynarodowym turnieju ł 
udziałem gospodarzy, Pola­
ków (właśnie gdańszczan). HI 
szpanów i Ozechosłowaków. 
Spośtód wi’brzeżowych Judo- 
kow najlepiej spisał się K. 
Kamińsk'. (AŻS AWF), który 
zajał pierwsze miejsce w Kar. 
78 kg K. Czerw (GKS Wy­
brzeże) był drugi w kat. 8« 
kg, zaś J. Czarnowski * Flo­
ty Gdynia — trzeci w kat. 
powyżej 95 kg. LJs,ckl 1 Kot­
lik odpadli w eliminacjach. 
Zdaniem trenera R Kutka, 
turniej byl dobrze obsadzo- 
ny.

(ko)

Z Włókn»arzem 
Pabianice

W lamai h piątej kolejki 
spotkań I ligi koszykarek 
gdańska SPÖJNIA zmierzy 
się dzisiaj 31 brr, o go<L- 
17 w swo.iej hall przy ul 
Słowackiego we Wrzeszczu * 
WLOKNl.iilZrM Pabianice, 
przy czym rezerwy obu klu­
bów zagrają w tym samym 
(DOdobnle jak Wista Kraków) 
dniu już o godz. 10 30 

Do tej pory gdańszczankl 
wszystko w lidze wygrały, nr 
leży się więc spodziewać, że 
1 to piąte podejście będzie 
zwycięskie, chociaż pabianicki 
Włókniarz jest nieobliczalny 
i lubi płatać figle fawory­
tom. Zapowiada się ciekawy 
pojedynek.

(ko)

4:9 
5:1 6—3
3 5 U—9
24 3—4
0:8 3—11

Gdańska młodzież 
piłkarska prowadzf
W rozgrywkach piłkarskich 

Juniorów o puchar J. Micha­
łowicza Gdańsk wygrał z To­
runiem 4:1 (2:0). Bramki óh.
Gdańska zdobyli D. Kuppet- 
schmidt — 2 oraz T. Unton 1 
W. Szczyplor. Wyniki innych 
spotkań: Bydgoszcz - Elh’ag
1:1. Słupsk — Toruń 4:0 Ta 
bela:
1 Gdańsk
2. Elbląg
3. Słupsk
4. Bydgoszc*
5 Toruń

Dwa ostatnie mecz*: pierw­
szej rundy rozgrywek makro­
regionu i puchar J. Michało­
wicza Elbląg — Gdańsk 1 To­
ruń — Bydgoszcz zapatanowa- 
no na 6 listopada.

W podobnych rozgrywkach 
trampkarzy srarszych o puchar 
W Kuchara Gdańsk wygrał * 
Toruniem 1:0 (DO) a bramkę 
zdobył M. Ziółkowski Wyniki 
Innych spotkań: Elbląg —
Słupsk T:3. Słupsk — Toruń 
3:3. Tabela:
1. Gdańsk >7 3-0
'i Słupsk S 3 6 —6
3. Toruń 2:4 5—f
4. Elbląg 1 3 3—5

W tvch rozgrywkach nie
uczestniczy zespół Bydgoszczy.

(ko)

Kalendarzyk imprez sportowych
JUDO

Gdańsk, miejska naia nr or­
towi. przy ul. Kołobrzeskiej na 
Przvmorzu. sobota godz. 11 — 
mecz II rundy Pucharu Europy 
GKS Wybrzeże Gdańsk — 
Mühlvierxel Linz (Austria).

PIŁKA NOŻNA

Gdańsk, stadion przy ul. 
Traugutta we Wrzeszczu, nie­
dziela. godz. 11 —■ m^cz I ligi 
Lechia Gdansk — Polonia By­
tom.

Gdynia, stadion prz r ut- Ej- 
srnonda, niedziela godz 11 — 
mecz It ligi Arka Gdynia — 
Piast Gliwice.

Gdańsk, stadion przv ul. Ma 
rynarkl Polskiej, piątek g(xlz 
14.30 — mecz III ligi Stocznio­
wiec Gdańsk — Notecianka 
Pakość

Mecze elbłasko-olsztyńskiej 
klasy okregorvel w niedzielę: 
Powiśle Dzierzgoń — Tęcza 
(godz. 14) Nogat — »urągap 
(12). Pomowiec — Sokół Unia 
— Kórszł (14).

Mecze IV rundy Pucharu 
Polski na szczep u okręg i 
gdańskiego w niedziele. LZS 
Mechowo — Gryf Wejherowo 
(godz. 13). MOSiR Sopot — Za­
toka Puck Ul). LZS Stezjcu — 
Orkan Gdynia (10.30). LZS 
Łebcz — Bahvk II 02). IZS 
Mrzezino — Arka II (11 w Oslo 
nirie). LZS Suchy Dab — Od­
dania (13) LZS Czarlln — Sto­
czniowiec II (U w Tczew.e 
przy ul. Ceg'arskiej). LZS na 
lichno-.vy — Unia Tczew 133 
Kaszub'a Kościerzyna — Wisła 
17 Ul). Neptun Starogard — 
Wierzyca Pelplin (12. ul. lar- 
cerska). Wda Czarna Woua — 
LZS Cza- nv’.as (12). I ZS Oso- 
wa — MRKS (11. w Oliwie przy 
ul. Wita Stwosza).

Mecze juniorów makro-eeio 
nu „Pomo-zo" w niedzielę: 
Wierzyca Starogard — Żagiel 
(godz. 12) Stoczniowiec — Ga­
dania (14).

KOS7VKÖWKA
Gdańsk, hala Spójni Drży 

ul. Słowackiego wr Wrzeszczu,

kobiet Spójnia Gdańsk — 
Włókniarz Pabianice, O godz 
10.30 — przedmecz rezerw obu 
d'użvn.

Gdańsk, hala AWF w Oliwie 
piątek goaz. 16 — mecz TI ligi 
kobiet AZS AWF Gdańsk - 
SZS AZS Koszalin.

Gdańsk ha!a Startu przy 
ul. 3 Maja. piątek godz. 17 — 
mecz II ligi mężczyzn GKS 
Wybrzeże — AZS Toruń.

PIŁKA RĘC7N A

Gdańsk, miejska ha’a przy 
ul. Kołobrzeskiej na Przymo­
rzu. niedziela godz. 11. ponie­
działek godz. 18 — mecze II 
ligi mężczyzn Sp ijnla Gdańsk 
— Zgoda Ruda fil.

SIATKÓWKA

Gdańrk, hala Stoczni Gd. 
przy ul. Jana z ttolm.. piątek 
godz. 16 — mecz II ligi męż­
czyzn Stoczniowiec Gaańsk — 
Avia Świdnik,

SZACHY

Kwidzyn, sala MOK przy ul 
Warszawskiej, niedziela godz. 
10 — turniej błyskawiczny,
wtorek godz. 17 — noozateK 
turniejów długofalowych. W’ 
fvm głównego 1 ogólnodostęp­
nego

(to)

Odwołane śfrzpwki
Stoczniowiec Gdańsk infor­

muje o odwołaniu ślizg-wek 
na tafli krytej w „OlivlP w 
dniach 118 listopada, 'dno 
cześnie komunikuje zaifrere- 
sowanym, że od 14 lis op da 
rozpoczyna się sezon na ł !U 
odkrytej. ślizgawki h dą 
czynne w poniedziałki 1 »ła­
tki. Sa już do nabycia karne 
ty na cały sezon. Począczszy 
od 16 listonada wznowiona zo 
stanie coniedzlelna gie'da 
sprzętu sport© wo-turystyoa*r*- 
go (w tym wędkarskiego) a 
także kolekcjonerskiego

(kJ>
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polskiej nauki
,ChcieJ/£>yśmy — i tu mogę mówić no pew­

no w /mieniu całego środowiska naukowego 
regionu — godnie kontynuować pracę tych, 
którzy jq na naszej ziemi rozpoczęli Ich wiel­

ka troską było tworzenie nowych kierunków 
badawczych ważnych dla gospodarki i pozna­
nie rozwijanie kierunków istniejących, a prze­
de wszystkim życzliwa opieka nad młodymi ta­
lentami Niech ten kieiunek działania będ^e 
jednym z naczelnych zadań nowego Oddziału 
Polskiej Akademii Nauk”

T
O słowa nieży­
jącego już prof. 
Józefa Więc­
kowskiego, pier 
wszego prezesa 

Oddziału PAN w Gdań­
sku, wypowiedziane w 
Ratuszu Głównego Mia­
sta 23 czerwca 1980 ro­
ku. Zaledwie nieco po­
nad trzy tygodnie wcześ 
niej Zgromadzenie Ogól­
ne PAN podjęło decyzję 
o utworzeniu gdańskie­
go oddziału akademii. 
Ösfatniego w kolejności, 
ale przecież merytoiycz- 
nie znaczącego i nauko­
wo bardzo twórczego. A 
przyczyna spóźnienia by 
la prozaiczna: szukano
odpowiedniej siedziby, 
dla tej tak ważnej nie 
tylko dla regionu, pla­
cówki.

— Powołanie oddzia­
łów — wyjaśnia prof 
Robert Szewalski, obec­
ny prezes oddziału gdań 
skiefo — nie bvło tylko 
prostym zabieqiem orga­
nizacyjno - administra­
cyjnym. Obserwując
wnikliwie sytuację w 
akademii uznano, że lep 
szej integiacji społeczno 
ści naukowej będzie 
snrzyjać utworzenie
struktur poziomveh,
funkcjonujących rów- 
noleole z porządkiem hle 
rarchicznym.

HHtoria Polskiej Aka­
demii Nauk nie jest dłu­
ga — jej ideę zapropo­
nowano podczas obrad 
I Kongresu Nauki Pol­
skiej na przełomie czerw 
ca i lipca 1951 roku, a 
30 października tego sa­
mego roku Sejm uchwa­
lił ustawę, na mocy któ 
rej powołano PAN. Nie 
jest długa i nie tworzo­
no jej w próżni. PAN lo 
także nawiązanie do naj 
lepszych tradycji nauki 
ooiskiej: działalności po­
wołanej w Krakowie w 
1873 r. Polskiej Akade­
mii Umiejętności i ak- 
tywneoo w- latach 1EKP 
— 1952 Towarzystwa Na 
ukowego Warszawskie­
go

Zadania, jakie przed 
P \N i jej członkami po­
stawiono były klarowne; 
służyć rozwijaniu nau­
ki polskiej i współdzia­
łać w wykorzystywaniu 
jej osiągnięć dla dobra 
gospodarki i kultury na­
rodowej, koordynować 
badania, wreszcie repre­
zentować naukę polską 
wobec władz państwo­
wych i zagranicznych in­
stytutów Oto sentencja 
Dodstawowych zobowią 
zań i powinności. A w 
codziennej parktyce, mó 
wi się bai dziej oficjal­
nie — polityce. Dba 
PAN bowiem również o 
to, by wiedza, talent i 
doświadczenie jej człon­
ków wywierały * realny 
wpływ na kształtowanie 
polityki naukowej pań­
stwa i decyzje w spra­
wach nauki podejmowa­
ne.

Ale też Polska Akade­
mia Nauk stanowi kor­
porację wyrbitnvch uczo 
nych w poszczególnych 
specjalnościach. Dzisiej 
»za PAN nie da się w

żadnym sensie porów­
nać z tą, która przed 35 
laty zaczęła powstawać 
zwłaszcza, gdy wziąć 
pod uwagę jej obecny po 
tencjał naukowy. W ro­
ku 1952 miała PAN 148 
człorków (był wśród 
nich m. in. prof Ho­
belt Szewalski), dziś — 
320, a jest jeszcze kil­
kudziesięciu członków 
zagranicznych. Nic prze­
to dziwnego, że akade­
mia stanowi centrum ba 
dań naukowych. — Na­
sze piacowki — stwier-

Profesor R, Szewalski uj 
muje rzecz następująco' 
— Rekomendowana jest 
zwykle znacznie większa 
liczba uczonych niż jest 
wolnych miejsc. Konku­
rencja jest spora, ale 
leż należy pamiętać, że 
jr*st tn i wyróżnienie; 
oznacza miarodajne uz­
nanie tzvjeqo* autoryte­
tu t daje piawo wspól- 
decsdowania o losach 
nauki polskiej, ale i o- 
bowiązek — powinność 
prowadzenia dalszej
twórczości naukowej o- 
raz wspierania oiquniza- 
cyjnej pracy akademii.

Oddział gdański PAN, 
obejmujący swą dzialno 
scią tereny północnych 
województw, od szcze­
cińskiego przez toruń­
skie po olsztyńskie, we­
dle zap'sow statutu ma 
do wypełnienia dwa pod 
stawowe zadania. I obu

Marek Formela
dził wiceprezes PAN 
prof Władysław Mar­
kiewicz — są zoriento­
wane przede wszystkim 
na prowadzenie badań 
podstawowych, bez któ­
rych nie mogą rozwijać 
się dyscypliny praktycz­
ne.

•— Gdy PAN powsta­
wała — wspomina pro­
fesor Robert Szewalski — 
składała się z 4 wydzia­
łów. nauk społecznych, 
biologicznych (z medy­
cyną i rolnictwem), ści­
słych (z geografią i ge­
ologią) technicznych. Z 
czasem doszły trzy na­
stępne: nauk rolniczych, 
medycznych i o ziemi 
Rozwój organizacyjna 
akademii musiał odpo­
wiadać rozwojowi nau­
ki polskiej.

Gdański oddział ma 
reprezentantów we wszy­
stkich wydziałach PAŃ 
a 9 jego członków mie­
szka i pracuje w Trój- 
miescie Są to: prof, prof. 
Michał Białko, Zbigniew 
Ciesielski, Czesław Druet, 
Lech Kobyliński, Wło­
dzimierz Prosnak, Jerzy 
Seidler, Robert Szewal­
ski, Karol Taylor i Piolr 
Wilde.

Uprawiają różne dy­
scypliny naukowe, każ­
dy z nieb jest w swojej 
dziedzinie niekwestiono­
wanym autorytetem. A 
jednak przynależność 
do akademii nigdy nie 
ma charakteru automaty 
cznego awansu. U jej za 
rania funkcjonowały 
co prawda pojęcia człon 
ka honorowego i człon­
ka tvtularnago, ale tych 
pierwszych nie było w 
ogóle, a ci drudzy z cza 
sem zostali członkami 
rzeczywistymi PAN. Kor 
poracv|ny cnarakte-r a- 
kademii jako samorządo 
wego zrzeszenia uczo­
nych polega m m. na 
tym, że nowych człon­
ków wybierają dotych­
czasowi w głosowaniu 
tajnym Zgromadzeń a O- 
yolnego PAN, ktor°qo 
rezultaty potwierdza Ra 
da Państwa. Szczególo- 
wa procedura reguluje 
także tryb źglśszahia 
kandydatów na człon­
ków akademii.

• Dokończenie ze str. 1

wany Tatrami co jeszcze 
bardZiei zbliża mnie do 
tego kompozytora. Pra­
wne rok temu w Pozna­
niu odbył się festiwal w 
całości poświęcony mu­
zyce Karłów.cza. Tam 
wraz z WOSPRiT wyko­
nałem wszystkie jego 
dzieła syinloniczne i kon 
cert skrzypcowy. Doko­
nałem także (z orkiestrą 
Filharmonii Śląskiej) na 
grania wszystkich sześ­
ciu poematów symfon.cz- 
nych Karłowicza dla Wi 
łonu. Oczywiście staram 
się być dyrygentem 
wszechstronnym, czego 
dowodem są moje prog­
ramy koncertowe.

— Nawiązując do po­
przedniego pytania, chcta 
łam zapytać o miejsce 
muzyki polskiej w pana 
pracy. Rodzima twór­
czość wciąż nie jest wła 
ściwie doreniana.

— Robię wszystko a- 
bv zajmowała miejsce 
pierwszorzędne. I to nie 
tylko w sferze wy­
konawczej ale i wydaw­
niczej. Opracowałem dwie 
partytuTy Karłowicza. Już 
sa w druku. Obecnie pr.i 
cuję nad „Epizodem na

przyznaje się jednakową 
range. Doałosci o roz- 
wrój nauki w regions, 
podnoszenie jej pozio­
mu, towarzyszyć muszą 
starania o integrację 
gdańskiego środowiska 
naukowego i aktywiza­
cję współpracy instytu­
cji badawczych regionu.

I tak właśnie się robi, 
zapraszając do pracy' w 
komisjach i zespołach 
problemow\rh nauko­
wców z uczelni, instytu­
tów i placówek badaw­
czych. Rozpatruje się te 
maty ważne z punktu 
widzenia reg;onu, isto­
tne dla rozwoju jakiejś 
dvscvpliny' nauki albo 
te, których sDołerzno- 
gospodarczy charakter 
wymaga ekspertyz ułai- 
wiających podejmow-a- 
nie decyzji władzom lo­
kalnym W ośrodku 
gdańskim PAN zespół 
pod kierunkiem prof. 
Piotra Kowalika zajął 

- się probHmmn stosun­
ków w'odnvch w regio- 
nie żuławskim, dopraco­
wując się wielu interesu

jących kompleksowych 
konkluzji. Inna grupa, 
której przewodniczył 
doc. Zdzisław Przewłó- 
cki zajęła się zagadnie­
niem składowania i zago 
spodarowania fosfogip­
sów Mano wielu propo­
zycji nie udało się usta­
lić kierunków pokona­
nia tej bariery. Nato­
miast zespół aoc. dr. 
Bohdana Kozerskiego 
bada zaopatrzenie aglo­
meracji gdańskiej w wo 
dę pitną.

.Jednak tym, co obec­
nie wyznacza rytm pra­
cy ośrodka gdańskiego 
są przygotowania do spo 
rządzenia raportu o sta­
nie nauki w Polsce poł 
nocnej. Podobne przed­
sięwzięcia powstają w 
pozostałych oddziałach 
TAN w kraju. Łączy je 
uniwersalność podej­
ścia, natomiast metody' 
poznawcze każdy dobie­
ra odrębnie. Nie dla 
wszystkich dyscyplin bę 
dą osobne sprawozda­
nia. Jak się w tej chwi­
li sądzi, na gdańskie o- 
praeow'anie złoża się 22— 
23 referaty'. Przypusz­
czalnie całość będzie go 
towa w połowie przysz­
łego roku. Raport przed­
stawi przede wszystkim 
na jpow'ażniejsze osią­
gnięcia naukow'e reg-o- 
nu i ich odniesienie do 
standardów' światowych. 
Zdefiniuję też nienostat- 
ki i określi hierarchy 
po trzeb.

Prz^d sześcioma la­
ty proi. Józef Więcko­
wski powiedział: „Ma
wiec region północny Pol 
ski, a szczególnie
Gdańsk. tradycje sku­
piania i rozwoju kadry 
naukowej o najwyż­
szych kwalifikacjach. 
Zadaniem oddziału bę­
dzie te tradycjo roz­
szerzać i umacniać. (...) 
Zaś w badaniach stoso­
wanych w naszym regio 
nie szczególną uwagę 
zwrócić musimy na pro­
blematykę morską...".

I tak tez jest do dzi­
siaj.

, ‘ ' *V M
ZARE iesie-nne po­
południe. Trzeba 
zapalić światło, by 
wyraźniej dojiz&c 
zawiłe, p onowę rze 
dv maków japoń­

skiego pisma, pokrywające 
oazetowe kartki. Tylko ilu­
stracje są zrozumiałe. Na 
kilku z nich widnieje —- 
naicześciej Ina pierwszym 

’nianie — oblicze siedzącej 
vis ń v s osoby. To MA­
RIUSZ KULPA, gdański ar­
tysta rzeźbiarz, który ucze­
stniczył w przekazaniu azie- 
ła jego wiasneqo autorstwa 
— rzeźby od naioau pol- 
skieqo dla Nagasaki. Obiek­
tyw japońskiego fotorepor­
tera, jak w,:dac z gazety, za­
trzymał najciekawsze mo­
menty zw.ązane z przywie­
zieniem na wvspę Kiusiu 
„KWIATU 7YCIA I POKO­
JU" z Polski. Rzeźba, noszą­
ca tę właśnie nazwę, 2 sierp 
nia br stanęła w Naqasaki, 
w miejscu, qdzie 41 lat temu 
rozeqrala się druoa po Hi- 
roszinre naiwieksza traqe- 
dia ludzka

Jaka jest geneza rze/bv 
która słała się godną być 
darem parodii? Darem ofia­
rowanym przez Polskę w 
Międzynarodowym Roku Po­
koju.

■Najprostsza odpowiedź pro 
wadzi do wyników ogóino- 
polskieqo konkursu zorga­
nizowanego przez Zarząd 
Główny Związku Artystów 
Rzeźbiarzy na zleceń e Mi­
nisterstwa Kultury i SztuKi 
na rzeźbę do Parku Pokoiu 
w Nagasaki. Pierwszą 'na­
grodę i zlecenie na realiza­
cję otrzyma] Mariusz Kul­
pa, ktorv następnie wyko­
nał projekt realizacyjny we 
własnei Dracowni w Gdań­
sku. Odlew w brązie pow­
stał w Zakładach im Mar­
celego Nowotki w Warsze- 
w ie. Można by jeszcze do­
dać, że całość spraw orqa- 
nizacyinych związanych t 
wykonaniem i transportem 
tej rzeźby spoczywała w re­
kach warszawskiego Cddz.a ■ 
łu PP PSP.

Takie są fakty. Ale czy 
to one ukształtowały ten je- 
dvnv w swoim rodzą iu svm 
boi pokoju? Na pewno nie1 
Zagadka zmaterializowanej 
idei, wyboru najtrafnieisze- 
qo rozwiązana, tkwi w czło 
wieku, w twórcy dziPła, je­
go osobistym sIosudku do 
życia — postawie i pracy.

Mariusz Kulpa przybył 
na Wybrzeże 12 lat temu, 
bezpośrednio do studiach w 
krakowskiej Akademii Sztuk 
F.ęknych. Sekretarz Zarządu 
Oddziału Związku Artystów 
Rzeźbiarzy w Gdańsku, 
adiunkt w PWSSP na Wy- 
dz.ale Rzeźby', mimo nawa­
łu zajęć zawodowvch i spo­
łecznych, za punkt honoru 
Dr”’jął nieprzerwaną cia-

Dar narodu polskiego — rzeźbo „Kwiat życia i pokoju” — siująca w Parku'Pokoju w Nagasaki.
Fot. Maiiusz Kulpa — autor rzeźby

(s clausli. ~ Warszawa - INagasaki

i ■ *,
dot i

Stanisława Czerska

zabrano mnie, a rzezba le­
cąca jako baoaż tvlko tro­
che ucierpiała i dropne usz­
kodzeń,a zaążyłem naprawić 
'już na mieiscu, w galerii na 
Nowym Swiecie. >
' AV kilkanaście dni póź­
niej Maiiiuz Kulpa, któie-: 
go dane osobowe figurowa 
ły w zamkniętej i oznaczo­
nej tylko cyfrowym go­
dłem kopercie otrzymał z 
\N arszawy telegram z Zarżą 
du Głównego Związku Ar­
tystów Rzeźbiarzy. „Gratu- 
lujemy pierwszej nagrody w 
postaci realizacji rzeźby do 

B Tarku Pokoju w Nagasaki".
» -n_Ł-----i—i- się*♦ Potem , nie obuło

ałosć swej piacv artystycz­
nej. Wyrazem togo r n. 
jest rokroczne uczestnictwo 
w' konkursach co idk po­
wiada, traktuje nie tylko ja­
ko obowiązek artysty, ale 
wew nętrzna potrzebę. Autor 
wielu Diac, m. im pięknej 
nostalqicznej rzeźby „Kon­
cert jesienny" ozdabiającej 
wnętrze Opery i Fdharmonii 
Bałtyckiej. Jest także -wyko 
nawcą sopockiej rzeźby z 
qrauitu ustawionej na 
skwerku przy ulicy Bo­
haterów Monte Cassino, 
a także poplenerowej rzeź 
bv znajdującej się w War­
szawie. Niedawno, na I 
Triennale Rzeźby Portreto-

Piękny i pełen melancholii, jesienny bukiet... Fot. W. Lendzion

maskara dzie” dla PWM. 
Poza tym wydtonuję wie­
le utworów polskich kom 
pozytorów wspotczes- 
nyrch jak Penderecki, Lu 
toslawski, Kilar, Górecki, 
Twardowski. W Teatrze 
Wielkim w Łodzi przy'go 
towałem światową pra­
premierę opery Twardo­
wskiego — „Maria Stu­
art”. Za.nsp.rowałem M. 
Stachowskiego do napisa 
nia utwoiu, który mi po 
tern zadedykował Zwyk­
le staram się do progra­
mów włączać chociaż je­
den utwór polskiego kom 
pózytora

— Od pewnego czasu 
występuję pan dość czę­
sto w Gdańsku. Senty­
ment czy po prostu reałi 
zacja propozycji koncer­
towych?

— Moje kontakty x 
Filhannonią Bałtycką się 
gają właściwie jej począ 
tków. W ostatnim czasie 
dyryguję w Gdańsku fa­
ktycznie dość często. W 
zeszłym sezonie otrzyma 
łsm propozycję odbycia 
z Filharmonią Bałtycką 
tournee po Austrii i RFN 
w październiku br. W 
c,agu 16 koncertów mu­
simy wyrkonać olbrzym ą 
liczbę dźieł, mogących wy'

pełnić cztery wieczory'. 
Oczywiście znajdzie się 
też muzyka polska. Spot 
kała nas dodatkowa tru­
dność, gdyż Kontrahent 
nie zestawił czterech blo 
ków pi ogramow'yeh, lecz 
zaproponował swoun od­
biorcom cały repertuar a 
oni wybierali pozycje na 
występy. Znaczy to, że

ki temu drugiemu konta 
kłowi mój sentyment do 
orkiestry wzrósł. A po­
nadto pozostaję pod uro 
kiem pięknego Gdańska

— Dokonuje pan licz­
nych nagrań. Z jakich 
jak dotąd jest pan naj­
bardziej zadowolony?

—- Włtatnio dla amery 
kańskiej firmy Musical

żaden wieczór n e zosta­
nie powtórzony. Gdańscy 
melomani mieli okazję 
wysłuchać całego przy­
gotowanego programu w 
ciągu szesciu ostatnich 
moich koncertów'. Filhar 
monia Bałtycka podołała 
t^mu zadaniu w spnsoo, 
doskonale świadczący o 
Jej wysokiej klasie. Dz s

Heritage Society nagra­
łem wraz ze skrzypkiem 
A adimem Brodskim i 
WOSPRiT dwie pły 
ty (techniką digitalową), 
na których znalazły się 
koncerty Paganiniego i 
Sibeliusa oraz Sana tego 
ostatnieao kompozytora 
Trezentacji zap su na an 
teme Polsk ego Radia słu

chałern z prawdz wą przy 
jemnością. Wiel* wcześ­
niej z pianistą A. Ratu- 
siiiik.m utrwaliłem komp 
let utworów na fortepian 
z ork.estrą G. Gershwi­
na

— Czy przy pracy z 
taśmą nie braK panu pu­
bliczności?

— Praca i taśmą ma 
swoją specyfikę. Na pe- 
w'no mniejsze przy niej 
napięcie, ponieważ moż­
na poprawiać, powtarzać. 
Równocześnie wiadoma, 
że im więcej ingerują 
„nożyczki" tym utwór o- 
trzymuie obraz nienatu­
ralny, płaski. Dokonuje 
się nagran również z u- 
działem publiczności i są 
one bardzo cenione.

— Co nowego zapowia 
da pana kalendarz w naj 
bliższym czasie?

p " ’Cf' * .ur
— Po tournee s Filhai 

men ą Bałtycką czeka 
mnie olbrzym.a impreza 
— towarzyszeń.e finalis­
tom Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego 
im. H. Wieniawskiego w 
Poznaniu. Potem nagra­
nie wjdeokasety z K. Ja 
kowirmm i WOSFRif 
koncertu J. Astnabi —

a więc znów muzyka poi 
ska Na początku grud­
nia jadę do Brna na kon 
certy z tamtejszą orkies­
trą ud, itd...

— Z tego co mi wiado 
mo lubi pan polować. Jak 
zatem ma się ulotność 
sztuki do, no mało poe­
tyckiego zajęcia?

— Jeżeli będzie pani o 
i świcie na tokewusku głu 
szca lub o zmroku na cią 
gu słonek, jeżeli na wio 
snę usłyszy pum namięt­
ny bełkot cietrzewi i obej- 

! r/y bajecznie kolorowe ba 
taliony —wtedy porozma 
wiamy o poetyce łowiec­
twa Równocześnie spieszę 
donieść, z żalem, że nawał 
pracy Zawodowej pozwą 
la mi 'tylko sporadycznie 
brać broń do ręki. Tak 
samo jak trudno mi zna­
leźć czas na żagle, narty 
czy ukochane góry. A są to 
spiawy niezmiernie dla 
dyrygenta ważne — qdvż 
w moiej pracy Kondycja 
fizyczna ma szczególne 
znaczenie.

— Dziękuję za rozmo­
wę i do zobaczenia na 

. kolejnym pana konrer- 
r i«,

STANISŁAWA
grażynska

wej GdansK '88 wystawiał 
— poza konkursem, qdvż 
jako komisarz generalny wv 
stawy nie moqł brać w nim 
udziału ;— najnowszą swą 
pracę: rzeźbę Witkacego,
Diuga tego rodzaju, sprzed 
pa.ru lat, jest rzeźba portre­
towa jego córki. I chociaż 
prócz dr^w'na i qpsu n.e 
stroni od tworzywa „twarde­
go" — brązu i kam.enia, 
twmrzac w nich fo'mv bar­
dzo syntetyczne, zwarte, od­
powiadające cechom mate­
riału, bo jak mówi, nie ma 
powodu aby dziaiać prze­
ciwko materi — to jeanaK 
jeqo rzeźby mają w swych 
rozwiązaniach coś wspóme- 
qo i szczególnego. Jest nim, 
w większości prac, nawiąza- 
n.e Jo natury, zastosowań.e 
elementów florystycznych. 
prze'worzone artystycznie 
ale czytelne onbicie przyro­
dy. Forma — punkt ciężko­
ści wznoszący się ku qórzet 
w połączeniu z florystyką 
i znanymi tylko artyście taj­
nikami wykonawstwa, nada­
ją jeoo rzeźbom wvrazu op- 
fVm /mu i dynam,ki. Skąd 
czerpie to, co nazywam^ 
natchnien^m? Z własnej 
konstrukcji psychicznej, 
swej wrażłiw-ości, um;ejętno 
ści obcowania z oLoczen'em, 
ze zrozumienia i umiłowa­
nia natury

nicę, począteK przygotowań 
do wielkiej imprezy, jaką 
było wyznaczone na paź­
dziernik następnego roku 
sopockie triennale, a Mariusz 
Kulpa nie rozstawał się z 
myślą o rzeźbie dla Nagasa­
ki. Rozmawiał o niej z przy 
jacióhni, ze znajomym1, ro­
bił szkice, rysunki, modele.

Mariusz Kulpa

Az przyszedł moment kiedy 
) oncepcia rzczby stału się 
mu bliska, jasna i czytelna. 
I w tej postaci została zrea­
lizowana.

U dołu, pod$tawa — for­
my trzech skamien ałych li­
ści, Z nich wyrasta ku gó­
rze i rozkwita kwuat. V,T 
ułożeniu i zwieńczeniu jeqo
kielicha — pąka, widać twa 

— Każda rzeźba przenosi rze matKi i dziexka. W rzeź-
mnie w mry etap — powia­
da. — Coś we mnie rozw i- 
ia. Także chęć twmrzenia w 
tvm sam' m duchu.

Kiedy' wiosna uh. roku ze 
związkowych iniormatorow' 
M Kulpa dowiedział się o 
rozpisanym przez polskich 
rzeźbiarzy' konkursie na po­
mnik — dar narodu polskie- 
qo dla Naqasaki, wiedział 
od razu że stanie w konk<_r 
sowę szranki,

— To miejscę, gdzie są 
już inne rzezby', obok kto- 
rvch stanąć iu.dła nasza, 
połska, nazyw'ane jest w Ja 
Donii nie tydko parkiem ale 
Strefą PoKoju. Tam było 
epicentrum wybuchu, Kon­
kurs stawiał więc przed na­
mi Da rdzo szczytny cel. Je­
qo idea odpowiadała mi 
wewnętrznie — mówi — 
Czułam potrzebę zrobienia 
tego tematu. Tak wiele jest 
przecież haseł o pokoju, 
przeciwko womie; odbieram 
je jako wyzwanie dla arty­
sty by pracą dać wyraz wal­
ce o pokój, o przyszłość.

Początkowo nie potrafił 
jasno określić przyjętego 
kierunku realizacu, Jednego 
był pewien: pracować bę­
dzie nie „ood konkurs" ale 
wedłuq własnej konwencji 
i zaodnie ze su o ja dotych­
czasową koncepcją estetycz­
na. Wyeliminował też od 
razu nurt katastroficzny, u- 

kazywanie drastycznych scen 
w formie i wyrazie okrop­
ności.

— Przecież pokoi, tp ak­
cent optymistyczny — uza­
sadnia swe stanowisko. — 
B orąc udział w konkurs e, 
po prostu rozwinąłem bliski 
mi temat, dodając literatury 
I qłębszvch treści przekazu. 
Intuicyjnie też wyczuwałem 
a‘mosierę teqp m.asta — 
Naqasaki. Zniszczone, wy­
burzone, spalone, zamienio­
ne w skamieniała pustynię, 
dz ś po latach jest znowu 
miastem pięknym, kwitną­
cym Narodziło sie od nowa. 
Postanowiłem wyuazic to w 
moiej rzeźbie.

Nad rej koncepcja qdan- 
*ki rzeźbiarz pracował jnt®n 
zywn-fl i dłuao. Nastał okje* 
waxaevinv, wyjazd zs ara-

b.e dominuie kwiat i pak 
Matka i dziecko. Przytulenie 
twarzy śpiącrqo dziecięcia 
do matczynego policzka ma 
coś z obrazu mauonny, syro 
bólu macierzyństwa, czegoś 
poczynającego się, pełni po 
zytywnych przemian..

— To naturalny łańcuch 
Życia, które trwać hędzie, 
qdv potialimv walczyć o po 
knjową przvszlost świata — 
mówi o svmbopte swei rzeź 
by artvsta.

Tworzył ia w swej skro­
mnej, parterowej pracowni 
na Zaspie W standardowim 
M-3 (przechodzącą przezeń 
trafostacja była powodpm 
przemianowania qo na pra­
cownię artystyczną), oowda 
łv koleino w qFn'e T qip- 
sie wszystkie modele '„Kwia 
tu życia i pokoju". Ostatni, 
w skali 1;1 liczący 2,5 me­
tra wysokości, sięga! zupeł­
nie pod sufit!

A sw» ją droqą pewien ma 
łv przypadek omal ńr? prze­
kreślił konKursow'ej szansy 
gdarsk ego rzeźbiarza. Wy­
darzył się on w wyznaczo­
nym przez oraamzatorów 
dniu D'-zedstawienia prac na 
konkurs: 15 października ud. 
r.

— Pracowałem ned mode­
lem. do ostatniej chwili O 
2 w nocy wszystko było go­
towe; rzeźba w elementach 
spakowana w wal zkach, bu 
dzik nastawiony, , bilet na 
poranny ekspres .do War­
szawy' w kieszeni •— opowie 
da M. Kulpa. — Poszedłem 
spać i... Przespałem dzwo­
nek zeqarka. Do jedynego 
rannego pociągu, kiedy obu 
dziłem się, było już za póu- 
no. Nie musisz brać udz ału 
w każdwm konkursie — po­
wiedziała mi zona. Masz ra­
cie — odparłem, aie m mo 
to wsiadłem . eto samochodu 
i oo’Pchalem na lotnisko 
Samolot bvł o 8.20, ale bile­
ty , zostali wysprzedane, 
Znalazłem się jako szósty i 
ostatni na liście rezerwowej. 
Byłem bliski rezygnacj . Ale

bez kłopotów'. Przedłużające 
się podpisywanie umowy, 
zimowa pora i zwńąyanei z 
tym słabe światło dzienne 
pogłębiające niewygody w 
pracowni nieprzerwana
praca na uczelni, zajęcia w 
oddziale, rozruch zbliżające 
go się tiiemnale... O tym 
okresie Mariusz Kulpa po­
wie jednak tylko tyle: «— 
Było dość trudno.

Po w'ykonana w gipsie 
rzeźbę' przyjechali wreszcie 
odlewnicy z warszawskmh 
zakładów „Nowotki". Zabra 
li ją ze soną. do Warsza­
wy', natomiast dla rzeźbia­
rza 2aczął się czas wyjaz 
dow go odlewn, po to,, by 
oryginał rzeźby stał się we 
rną kopią gipsowego wzo­
ru. Polerował. szliiował i 
własnoręcznie usńwał zau­
ważone mankamenty. Ale z 
pracy warszawskich odlew- 

a.nikow był zadowmlony.

LIPIEC zbliżał się ku 
końcowi, kiedy nad- 
azedł ten ważny dzień: 

rzeźba, w 5 elementach z 
dokładnym opisem montażu 
przetransportowana została 
do Japonii. Jej twórca, za­
proszony przez Japończy­
ków, po krótkim gościnnym 
pobycie w Tokio dotarł do 
Nagasaki w parę dni póż- 

r niej.
— Pierwsze wrażeń.c, mi 

mo przygotowań.a psych :z 
nego, było ogromne i zaska 
kujące. Miasto położone w 
górach i nad morzem, nowo 
czesnie zabudowane, ruchL 
wę, z . kcieikami docierają­
cym; na stoki wzgórz —- 
jest naprawdę przecudne 
—- opowiada M. Kulpa.

iego samego dma ujrzał 
też Park PoKoju, a w nim 
swoja rzeźbę.

— Była już zmontowana. 
Doskonale harmonizowała z 
bujną zmienią otoczenia i 
kwitnącymi oleandrami. Zaj 
muje pierwsze miejsca w 
jednej z trzech alej paiku 
w którym, poczynając od 
monumentalnej rzeżiu1 ja­
pońskiej, w okresie od 1982 

,r. stanęło łącznie 8 pomni­
ków— rzeźb, będących da­
rami. narodów: , Związku Ra 
dzieck iego, Chińskiej R< pu­
blik: Ludowej, Bułgarii,
NRD, Holandii, Portugalii, a
obecnie----PoisKi. y.

Do Falku Pokoju wznie­
sionego w wyż-zej partii Na 
gasd’ki, dochodzi się szero­
kimi schodami lub okrężna,1 
łagodn.e wznoszącą się dro 
gą. Każdy p. zybysz mija tu 
Fontannę Życia, s przy któ 
rej Japończycy odprawia,ą 
modły i wi az z ludzm, przy 
bywającym;: z całego świa 
ta, składają hołd zmarłym 
ofiarom atomowej tragecL:, 
która niiala miejsce 9 s,erp 
nia 1945 roku o godzinie 
11 02.

— Parę dni przed obcho 
durni tej rocznicy, 2 sierp­
nia ok. godz. 11, nastąpua 
uroczystość odsłonięcia na 
szej rzeźby — opowiada M. 
Kulpa.— W swoim wystąpię 
niu dow iedz.ałcm, że jako 
Polak jestan niezmiernie 
wzruszony moją obecnością" 
przy odsłonięciu pomnika, 
który jest darem narodu poi 
skieyo dla Nagasaki, a jako 
artysta jestem 'szczęśliwy', 
że moja rzeźba służyć mo 
że tak Ważnej idei, jaką 
jest pokojowa pizyszłość.

„Kwiat życia i pokoju" 
podpisany jest następującą 
sentencją swego twórcy;

tez

„Jak Feniks odraaza się z popiołów, 
Jck z kamienia wyrasta kw at,
Tak rodzaj ludzki byt swo; potwierdza, 

Gdy na Ziemi czas Pokoju",

<3»



0ZIIMNM3 BAŁTYCKI 255 (12779) 1986 - 10 - 3t. 11 - 01, K

wreoi
ńednm

„(...) O, nie skończona 
dziejów jeszcze praca, Nie 
przepalony jeszcze giob 
sumieniem!...”

Cyprian Kamil Norwid

P
RZECHODZI­
MY obok 
łych miejsc o 
bojętnie. Cza 
sem z ziemi 
wystają tyl­
ko nagrobkowe kamienne 

ramy. Tu I ówdzie ostała 
się kapliczka, krzyż. Sta­
re cmentarze. Najczęściej 
zapomniane. Niszczone 
przez czas, dewastowane 
rękami fudzl. A przecież 
cmentarze, podoDnie jak 
inne zabytki kultuty mate 
rialnej, są źródłem cen­
nych informacji o kulturze, 
poziomie życia, gustach, 
mentalności tych, co żyli 
przed nami. 1 listopada 
nikt na grobach tycli nie 
położy kwiatów, nie zapa­
li świec.

Czy rzeczywiście stare 
cmentarze skazane są na 
powolną, łecz systematy­
czną zagładę? Przez wie­
le lat po wojnie nic Inte­
resowano się nimi. Na 
terenie byłego cmentarza 
pomiędzy ul. Traugutta I 
Majakowskiego we Wrze­
szczu, utworzony został 
park. Także po przeciwnej 
stronie pomiędzy przystań 
kami kolejki elektrycznej 
Gdańsk-Stocznia, Gdańsk- 
Politechnika urządzono 
park im. Kasprzaka. Tere­
ny te były częścią olbrzy­
mich miejskich zespołów 
grzebalnych zmarłych róż­
nych wyznań czynnych od 
końca XIX w. do momen­
tu zakończenia II woiny 
światowej. Po cmenta­
rzach owych nie został 
ślaa. Żadnej dokumenta­
cji. Nawet spis nazwisk 
pochowanvcn. Poaonny 
los spotkał inne iiekrooo- 
le. Służby konserwatorskie 
od czasu do czasu inte­
resowały się wypranymi 
pochówkami.

Pianowa opieka nad 
starymi cmentarzami w 
województwie gdańskim 
rozpoczęła się dopiero w 
1981 r. Wtedy dr hanna 
Don ańska, kustosz działu 
zabytków nieruchomych 
Gdańskiego Ośrodka Do­
kumentacji Zabytków przy 
stopiła do ewidencji cmen 
tarzy, które funkcjonowa­
ły do 1945 r. Na podsta­
wie źródeł archiwalnych 
— pisanych i kartograficz 
nych powstał wstępny 
spis zabytkowych cmento 
rzy. Zawiera on 600 ne­
kropoli: poewangelickich,
rzymskokatolickich, żydo­
wskich, menncnickich, ko 
munalnych i epidemicz­
nych. Większość obiektów 
znaidnje się w bardzo 
złym stanie.

Sporządzone na zlece­
nie DODZ karty informa­
cyjne o zabytkcch wery­
fikuje w Warszawie „ko­
misja cmentarna". Gre­
mium owo składa się z 
członków Zarządu Ochro­
ny Konserwacji Zespołów 
Pałacowo - Ogrodowych 
funkcjonującego przy urzę 
ctzie Generalnego Konser 
watora Zabytków oraz 
przedstawiciela Gdańskie­
go Przedstawiciela Doku- 
mertacji Zabytków. W c- 
fekcie tych posiedzeń wpi 
sano dotychczas do reje­
stru zabytków 12 obiek­
tów znajdujących się w 
stosunkowo dobrym sta­
nie. Wpis do rejestru, 
zgodnie z ustawą o ochro 
nie dóbr kultury i o mu­
zeach z dn:a 15 lutego 
1962 r., prawnie zobowią­
zuje użytkownika do opie­
ki nad zabytkiem. Utrzy­
mywaniem w porządku, re­
montem nagrobków, oczy­
wiście pod nadzorem kon­
serwatorskim na cmenta­
rzach katolickich zajmują 
się kościelne parańe. Tak 
dzieje się m. in. na zabyt­
kowych cmentarzach przy 
kościołach: Bożeao Ciała 
w Pelplinie, w Żarnowcu 
I w Lipuszu. Pozbawione 
użytkownika sa pozostałe 
cmentarze, gdyż gminy in­
nych wyznań, których obo 
wiazkiem byłaby opieka 
nad nekropolami, w więk­
szości przestały istnieć. Z 
uwagi na ograniczone mo 
żliwości finansowe nie 
wszystkie wpisane do re­
jestru „bezpańskie" nekro 
pole od razu objąć może 
opieka woiewćdzkj kon­
serwator zabytków.

Prace rewaloryzacyjne 
finansowane z puli kon­
ser Zatorskiej prowadzone 
są od 1983 r. na terenie 
Cmentarza Żydowskiego 
w Sopocie. Założony w 
1913 r. usytuowany przy 
ul. Malczewskiego na 
skraju lasu (teren włączo­
ny jest cbecnie do obsza­
ru Trójmiejskiego Parku 
Krajobrazowego) od
wschodu graniczy z Cmen 
tarzem Katolickim, a od 
północy z Cmentarzem Ko 
miinalnym. Obiekt, łącznie 
z synagogą, sprzedany zo 
stał w 1939 r. władzom

miasta w celu uzyskania 
środków na wyjazd człon­
ków gminy wyznaniowej 
za granicę. Od tego mo­
mentu rozpoczęła się de­
wastacja cmentarza.

Dotychczas oczyszczona 
cmentarz z nagromadzo­
nych prze» wiele lat śmie 
ci, oczyszczono I odsłonię 
to obramienia grobów,, 
wycięto część samosiejek. 
Odrestaurowana została 
zacnowana w całości ku­
ta bramo wejściowa z mo 
tywem menory (żydowski 
7-ramienny świecznik li­
turgiczny) z napisem po 
hebrajsku: „Oto brama do 
Boga”. Z 13 ocalałych 
macew (pionowo postawio 
.ie u wezgłowia zaokrąg­
lone płyty kamienne z in­
skrypcją) w części cmen­
tarza urządzone będzie la 
oiaarium. Utamkf macew, 
których nie da się skom­
pletować, ustalić z jakie­
go pochoazą okresu i dla 
kogo były przeznaczone 
wmontowane będą w skar 
pę. W części płaskiej o- 
biektu odkryto platformę 
z absyaą nieznanej buao- 
wii. Na platformie owej 
umieszczona zostanie ory­
ginalna w kształcie mace­
wa przedstawiająca zła* 
many pień drzewa zwień­
czony trzema ściętymi ga 
łęziami z grobu córki ra­
bina. Tablica InsKrypcyj- 
na w kształcie rozwinięte 
go zwoju papirusu z napi­
sem po hebrajsku.

Jeden z zabytkowych 
grobów rabina przeniesio 
ny został ea życzenie sy­
na zmarłego na sopocki 
Cmentarz Komunalny. Wv 
obrażone są na nim dło­
nie w geście błogosławień 
stwa, co oznaczało, ii po 
chowano tu kapłana. Za­
chowało się ok. 100 obra 
mień grobów bez macew. 
Wypełnione one będą bia 
łym żwirem. Na bramie 
znajdzie się tablica infor­
macyjna z napisem: pol­
skim i hebrajskim. Urzą­
dzone będą aleje, upo­
rządkowana zieleń. Projekt 
rewaloryzacji cmentarza 
opracowali: mgr Inż
arch. Grażyna Olszewska- 
Hellmann, mgr inż. Ste­
fan Grochowski i mgr inż 
arch. Zofia Grochowska 
Prace wykonuje Przedsię­
biorstwo Dróg i Zieleni w 
Sopocie

W przyszłym roku oprą 
cowana będzie dokumen­
tacja rewaloryzacji Cmen 
tarza Żydowskiego na 
Chełmie. Obiekt (zamknię 
ty został w 1956 r.), pięk­
nie Dołożony na Wząórzu 
Chełm, z tarasami znaj­
duje się również w złym 
stanie. Nagrobki w dużej 
części zostały rozkradzio- 
ne lub zniszczone, poprze 
wracane. Brukuje tablic in 
skrypcyjnych. W maiowni 
czym niegdyś budynku 
mauzoleum brakuje tylnej 
ściany, boczne mają ubyt 
ki, nie ma dachu.

W planach przewiduje 
się przeniesienie ocala­
łych płyt z cmentarzy po 
mennonickich w Koszwa- 
łach i Wocławach w oko­
lice kościoła w Kieżmar­
ku i utworzenie z nich la­
pidarium. W ten sDosób, 
choć w nieznacznym stop 
riu, zachowane zostano 
relikty kultury mennoni- 
tów — zwolenników pro­
testanckiej sekty dowsIu- 
i-sj w XVI w. w Holandii. 
Prześladowani w swoim 
kraju masowo emigrowa­
li, osiedlając »ię m, in. w 
Polsce —■ przede wszy­
stkim na Żuławach, w do­
linie Wisły, w Poznań- 
skiem. Zwolennicy sekty 
nie uznawali m. in. służoy 
wojskowej, nie przyjmo­
wali stanowisk w urzę­
dach i w państwie, kiero­
wali się surowymi zasada 
mi moralnymi. Byli praco­
wici, gospodarni. W życiu 
kierowali się głęboko po- 
lętą miłością bliźniego. 
Szczególnie na Żuławach 
widoczne są wpływy ich 
działalności, gdzie pozosta 
wili (z Polski odeszli po 
1945 r.) na wysokim po­
ziomie zagospodarowane 
ziemie z zabudowaniami, 
mieszkalnymi, systemami 
melioracyjnymi, ochroną 
przeciwpowodziową i in.

Podjęte w wojewódz­
twie gdańskim działania 
w celu rekonstrukcji wy­
branych nekropoli są bar­
dzo istotne, jednak nie o- 
bejmują wszystkich cen­
nych obiektów. Miejsca 
Dochówków w dużej czę­
ści we były badane lub 
badane były tylko frag­
mentarycznie przez nau­
kowców, Nie udało się 
również dotychczas dr 
Hannie Domańskiej pomi­
mo starań, nawiazac kon­
taktu z iakakoiwiek orqa 
nizacją społeczna, która 
zechciałaby wesprzeć Ini- 
ciatywę ochrony cmenta­
rzy.

lOZSEF BAYER przyjechał tutaj. Jako człon©* delegacji» reprezentują­
cej' węgierski odpowiednik „Nowych Dróg”. Na konferencji okrągłego 
stołu w Mierkach prrybysze dyskutowali z polskimi kolegami Kwesta dia­
logu i porozumienia społecznego, a takie poznawali realia, podczas 
spotkań z różnymi środowiskami w oaunsku, Umawiając się na rozmo­
wę poprosiłem na wstępie, by mój interlokutor poruszył kwestię, czy i 
obecnie ma rację bytu powiedzenie: „Polak — Węgier dwa bratanki...”

— Moim zdaniem — 
stwierdził J. Bayer — jest 
ono po dziś dzień aktualne, 
aczkolwiek na dość irracjo­
nalnym podłożu. Przypomi­
na coś takiego, jak na przy 
kład miłość matki do dziec 
ka.

— «M?!

— Takt Matka nie mówi 
nigdy, dlaczego kocha dziec 
ko i przyjaźń między obu 
naszyar narodami istnieje 
na podobnych zasadach... 
Być może na jej trwałość 
wpływa także fakt, że nie

nawet miał dostać po gło­
wie, to i tak swoje po­
wiem".

— Kieayi to braterstwo 
istniało na płaszczyźnie 
„szabli I szklanki”, a dziśf 
W cz} ii. się ono — pańskim 
zdaniem — przejawia?

wy, przedyskutować je i w y- 
jaśmć istniejące wątpliwoś­
ci. Na przykład na Węg­
rzech sądzi się dość pow­
szechnie, źe wasze trudnoś­
ci w zaopatrzeniu rynku 
oraz niedostatek żywności 
spowodowane są głownio

— Inaczej być nie może. 
Aczkolwiek przeprowadza­
nie reform nie ' jest rzeczą 
łatwą. Dużo trudniej jest 
kierować społeczeńrtwem I 
gospodarką dążąc jednocześ 
nie do jak najszerszego po­
rozumienia narodowego. 
Ale w inny sposób nie moż 
na sobie wyobrazić mobi­
lizacji wszystkich sił, któ­
rych» działania prowadzą do 
dalszego rozwoju społeczeń­
stwa.

— I Podczas konferencji w 
Mierkach zabierał pan głos 
na temat tolerancji. Czy 
jest to element strategii spo

— Czy nie obawia się 
pan, że taki sposób formu­
łowania poglądów zaprowa 
dzić może du umieszczenia 
ich w szufladce rewizjo- 
nizmu?

— Po pierwsze moim 
zdarnem przez przypinanie 
sobie łatek daleko nie zaj- 
dz,emy. A jeśli chodzi o po­
jęcie „rewiziomzmu", to 
uważam, że coś takiego nie 
istnieje. Wszystko zależy bo 
wiem od oceny poglądów, 
jak się je widzi na dziś. 
Gdyby zaś podchodzić do 
tego słowa według jego 
rzeczywistego znaczenia —

Adam Grzybowskr

Jozsef Bayer

mając wspólnej granicy, nie 
prowadziliśmy nigdy z sobą 
wojen. Za to mieliśmy zaw 
sze wieie wspólnych zalet 
i przywal. Na przykład naj 
pierw coś zrobimy — po­
lem dopieio myślimy, Ale 
też jesteśmy ambitni i uczu­
ciowi. Zarówno w nas — 
Węgrach, jak i was — Pola 
kach tkwi cecha, którą ok­
reślić można, jako skłon­
ność do wywyższania się 
wobec obcych. Lubimy też 
zabierać głos. Czasem za 
wTszelką cenę... Pewnie pan 
zna tę zasadę: „Choćbym

— Choćby przez fakt, że 
żyjemy w tym samym sy­
stemie politycznym, jesteś­
my sojusznikami, kroczymy 
tą samą drogą, mamy współ 
ne problemy. W aspektach 
gospodarczych istnieje szcze 
golnie wiele podobieństw.

— Skoro jest więc taka 
jednolitość, po co organi­
zuje się konferencje okrągłe 
go stołu?

— Z całą pewnością są 
one potrzebne chociażby po 
to, by przedstawić wzajem­
ne Doglądy na różne spra-

tym, że nie nastąpiła w peł 
ni kolektywizacja rolnict­
wa. Niektórzy sądzą, że roz 
wój gospodarki socjali­
stycznej w ogóle, a szcze- 
gulnie przemysłu bez uspo­
łecznionego rolnictwa jest 
tworzeniem kolosa na gli­
nianych nogach... Rozumiem 
oczywiście, że tc wszystko 
nie jest łatwą sprawą, ale 
wiem Węgrów tak uważa i 
myślę, że przydałoby się 
nam więcej informacji od 
was na ten temat. W każ­
dym razie, moim zdaniem, 
jeśli będziecie nadal kro­
czyli drogą rozwoju gospo­
darki indywidualnej w rol­
nictwie, należy się liczyć z 
faktem, że w ciągu następ­
nych lat może to prowa­
dzić do pojawienia się ko- 

. lejnvch konfliktów. Sama 
produkcja rolna być może 
wzrośnie, ale nastąpią także 
większe dysproporcje spo­
łeczne.

— Rzeczywiśne wygłosił 
pan mocno dyskusyjny dla 
nas pugląd, aczkolwiek po 
ostatnich kryzysach f wstrzą 
sach nader często zaczęto 
się w Polsce odwoływać do 
węgierskich doświadczeń za 
równo w dziedzinie porożu 
mienia narodowego, jak i re 
iormy gospodarczej.» Czy 
mamy warunki i szanse, by 
zabrać się z wami do „te­
go samego pociągu"?

łeczno-politycznej, ezv feż 
OBOWIĄZKOWA zasada ot­
wartości dla WSZYSTKICH 
poglądów?

— Na pewno nie można 
tego traktować, jako ele­
mentu strategii społecznc- 
-politycznej, bo tolerancja 
test raczej zasadą etyki spo 
łecznej i sama naturelnie w 
sobie niesie otwartość. Ja 
w każdym razie uważam, 
że w ramach wsnółistnie- 
nia wspólnych poglądów 
musimy zdawać sobie spra 
wę z tego, co inni — my­
ślący nawet inaczej — lu­
dzie sądzą o tych samych 
kwestiach. Który zaś z po­
glądów uzyska poparcie soo 
łeczne — to już w pewnym 
sensie zagadnienie walki po 
litycznej. Zależy to też od 
wagi poglądów, ich repre­
zentatywności i na ile słu 
żą postępowi.

to największym rewizjoni­
stą byłby Stalin, chociaż 
dziś uważa się go za naj­
większego dogmatyka... Rów 
nież Lenina można nazwać 
rewizjonistą. Przecież prze­
badał na nowo niektóre 
podstawowe zasady, głuszo 
ne przez Marksa. Ale też 
równocześnie był wierny 
podstawowym treścioin mark 
sizmu i w tym ujęciu moż­
na go określić, jako ,mark 
sistę ortodoksyjnego".

— Nazywa pan rzeczy po 
imieniu, sprawy zaś przed­
stawia jasno I otwarcie. 
Mając 40 lat jest pan jut 
dyrektorem departamentu w 
Instytucie Nauk Społecz­
nych Wegie-skiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej. 
Czy jest to potwierdzeniem 
roguły, że stawia się u was 
na ludzi młodych i na ich 
poglądy?

— Mój przypadek nie mo 
że być uznany za występu 
jący powszechnie. Mam ko 
legę, zajmującego się nau­
kowo sprawami młodzieży ł 
z jego badań wynika, .że 
jeśli idzie o zajmowanie 
kierowniczych stanowisk 
przez młodych, czy to w 
nauce, czy w [ polityce — 
większą szansę mają ci, któ 
rzy przez swć j zewnętrzny 
sposób bycia upodobnia ją 
się do starszych. A ten, kto 
zachowuje swój młodzieńczy 
styl życia i myślenia, cho­
dzi w dżinsach i w adida­
sach oraz me „myśli nie 
uczesane" — wielkich szans 
nie in?

— Dlatego tak barozo in 
teresował pana na spotka­
niu w' Radzie Wojewódz­
kiej PRON w Gdańsku — 
udział młodzieży w działal­
ności tego ruchu? ‘

— Tak. Obawiam się bo­
wiem, że w PRON, podob­
nie jak w naszym Patrio­
tycznym Froncie Ludowym 
działać będzie pokolenie Iu 
dzi dojrzałych. Tymczasem 
istnieje chyba taka możli­
wość, by młodzi mogli włą 
czyć się w tok pracy 
PRON, uczestnicząc w spo­
sób bardzo odpowiedzialny 
zarówno w rozwiązywaniu 
problemów społecznych, jak 
i kryzysów politycznych. 
Chodzi o to, by nie tylko 
wytykać i krytykować co 
było złe, ale także poszuki 
wać tego, co dobre Inny­
mi słowy — wykorzystać 
młodzieńczą siłę przebicia 
w PRON. by energicznie 
rozwiązywać zadania, które 
są do wykonania.

— Co orawda filozofom 
nie powinno zadawać się ta 
kich pytań, ale zaryzyku­
ję. Czy co do owych szans, 
które poruszyliśmy w na­
szej rozmowie jest pan op­
tymistą, czy pesymistą?

— Odpowiem na to słyn­
ną teorią Murphy'ego: 
, .Optymista to człowiek, 
który sądzi, że ten świat 
jest najlepszym ze świa­
tów, a pesymistą jest ten, 
kto się tego obawia".

— Dziękuję za interesują­
cą rozmowę.

O ozym szumią
sosny.

Katarzyna
Korczak

AGNESEM przy- 
ciqga.qcym wie­
lotysięczne rze­
sze letników w 
ten najciekaw­
szy chyba rejon 

polskiego Wybrzeża, jakim 
jest Półwysep Helski, sq r. e 
powtarzalne jego walory kraj 
obrazowe, korzystny mikrokli 
mat, ciągnące sie kilometra­
mi plaże od strony morza i 
Zatoki Puckiej, sosnowe la­
sy, urokliwe rybackie osady 
i miasteczka czy wreszcie 
specyficzny fołkłor i tradycja.

W październikowe jesien­
ne dni cicho tutej, sielsko i 
spokojnie. Tylko nieliczni, os 
tatni w tym roku, wczasowi­
cze i kuracjusze przebywa q 
w czynnych jeszcze ośrod­
kach wczasowych Jastarni 1 
Juraty, spokój to pozorny. 
Właśnie późna ,esień i nad­
chodząca zima to okies nie­
ustających zagrożeń dto pół­
wyspu, atakowanego zaciekle 
przez morze. Sztormy i hura­
gany czynią ogremoe spustu 
szenic Zaborcze morze po­
łyka wiele metrów plaż, pod 
mywa nadmorskie wydmy . 
lasy. zagraza obiektom hy­
drotechnicznym. Wszyscy pa 
miętamy, jak kitka lat temu 
podczas jednego z ogrom­
nych sztormów morze przedo 
stało się przez iqd, rozaziera 
jąc półwysep. Ctook kon ecz- 
ncści zoezpieczenia Półwys­
pu Helskiego od strony mo­
rza, wyposażenia go w odpo 
wiedme umocnienie brzego­
we, co następuje sukcesyw­
nie, n «zbędne są zabiegi 
zm er zające do ochrony po­
krywającej ten rejon roślinno 
ści przed niszczycielskim 
działaniem zywiołow, ale ta­
kże.. pized wydeptujqcyn 
wąski pasek lądu turystami.r

Teren 34-kJometrowej (vhe- 
izei Helskiej w blisko 70 
proc. pokryty jest power« 
chnią leśną. Oceną stanu go 
s Doctor kt leśnej Półwyspu 
Helskiego i działań zmierza 
jących do utrzymania trwało 
ści lasów na półwyspie za­
jął się gdański Oddział Sto­
warzyszenia Inżynierów i Te 
chników Leśnictwa i Drzewo 
etwa organizując na ten te­
mat konferencję naukowo-te 
cnniczną. Wzięli w me; u- 
dział wybitni polscy specja *-

ści w tej dziedzinie — m. n. 
prof Stanisław Szymański z 
Akademii Rolniczej w Pozna­
niu i dcc. Wiesław Strzelecki 
z Instytutu Badawczego Leś- 
nctwa w Warszawie, specja­
lizujący się w zagaanieniac i 
zalesiania i utrwalania wydm 
nadmorskich.

Przyroda Półwyspu
Helskiego, wchodzące­
go w skład Nadmors­

kiego Parku Kra jod razowego 
wymaga specjalnej ochrony, 
by jej uroki pedzwiać mog­
ły także następne pokolenia. 
Troska o tutejsze losy i cdłą 
roślinność ważna jest tym 
bardziej, gdyż według opinii 
apecjakstów w przeszłość, 
nie unik,n.ęto błędów Np. w 
XiX w eku sądzono, źe najle 
pszymi gatunkami nadający­
mi się do obsadzenia tego

Maria Tokarska
rejonu są: kosówka górska 
i sosna czarna, które nejdłu 
żej mogą przetrwać trudne 
warunki. Czas pokazał, że 
nie ie, przeniesione z $uro- 
wego górskiego klimatu, lecz 
rodzime gatunki sosny naj'e- 
piej opiekają się nadmorskim 
wiatrem i huraganom W spe 
cyficznym mikroklimacie (Pół 
wysep Helski jest jedynym 
reje nem kra ju posiada jącym 
klimat morski o auzej wilgot 
nesei), sosna Darazo doorze 
oanawia się naturalnie i te»' 
właśnie czynnik należałoby 
w dużym stopniu wykerzys- | 
tac.

Helskie lasy porasta w wię 
kszości drzewostan bardzo 
stary, osiągający przecietny 
wiek ok. 100 lot Dla porów­
nania — średni wiek lasów 
w całym województwie, po- 
aobme zresztą ,ak i w kraju- 
wynosi 50—60 lat. he.skie 
sosny dobiegają więc kresu 
swego biologicznego życic 
Trzeba zatem już teraz myś­
leć o stopniowym zastępowa 
niu staruszków przez młode, 
silniejsze pokolenia.

Nie chodzi tutaj o... pozys 
kanie surowca, y/prost przeć- 
wnie — leśnicy, do których 
to zadanie należy, majg je­
dynie na jwadze racjonalne 
utrzymanie pokrywy leśnej 
półwyspu. Drewno z lasów 
na mierzei zawiera w sobie 
znacznie więcej żelaza, więc 
nawet dla potrzeb gospodar­
czych byłoby mniej wartoś­
ciowe. Niezbędne będą nato­
miast pojedyncze cięcia I od

słaniania kęp odnowień na­
turalnych, a tam. gdzie od­
nowienia te słę nie udaję — 
nowe drzewa posaazone być 
muszę ręką człowieka.

Część drzewostanu helskie­
go stanowi wspomniana już 
kosówka, która jako gatunek 
w tych stronach krótkowiecz- 
ny i nie przystosowany do w a 
runków wydmowych nie two 
rzy trwałego środowiska leś­
nego Trzeba więc zastępo­
wać ją miełscowg sosną, wy 
karzystując w tym cetu na­
siona właśnie z drzew he­
skich, przystosowanych do 
rozw oju w tych specyficznych 
warunkach.

TAKŻE większa n.x 
gdzie in a ziej penetra­
cja heiskicń lasów 
przez turystów wy mc go

szczególnych zabiegów umo­
żliwiających ich przetrwanie 
Wprawdzie wprowadzenie to­
tem ograniczenia ruchu po ja z 
dów na mierze« spizyja za- 
chowawu ładu era z eliminu­
je wjazdy sa moc noc ów co 
lasu i niszczenie zieleni oraz 
wydm Nie utoga jednak 
wątpliwości, że miejsc ao 
parkowaria jest nadal zoyt 
mało,, a na półwyspie sa te­
reny nadające się do tego. 
PodoDnie zresztą niezbędne 
jest pilne wykonanie dojść 
da plaż tam, gdzie ich nie 
ma. Wszędzie wokół ośrod­
ków wypoczynkowych lasy 
są bowiem szczególnie moc­
no wydeptywane. Przy otw e 
ran iu wieiu aomow wczaso­
wych me zatroszczono się w 
przeszłość o budowę 
przejść ao piaż i każay z 'e- 
tników, chcąc zożyć kąpied 
morskich czy słonecznych, wy 
deptuje sobie własną leśną 
śceżkę Widać to chockuby 
na zapleczu dużego górnicze 
go ośrodka „Posejdon"w ja­
słami, gdzie los jest Defen 
dzikich ścieżek, gdzie do­
strzec możne zniszczone sa- 
mosiewy, wydeptane poszy­
cie i leśne runo, gdzie pozo­
stają jedynie store Drzewo­
stany, pod których okapem 
nie ma młodego pokolento.

het jest jeden i dlatego 
też należy mu się szczególna 
ochrona. Zapewnieniu tutej­
szej szacie roślinnej trwałości 
i przeciwdziałaniu niszczenia 
sroaowisko naturalnego słu­
żyć powinny konkretne zabe 
gi związane z prawidłowy n 
racjonalnym zagospodarowa­
niem przestrzennym tego 
krańca Polski. Będzie to je­
dnak zadanie dla leśników 
na wiele lot

Fot. M. Zarzcecki

Trochę
serdeczności
OTRZYMUJEMY czą 

sto pochwały nic o 
nich nie wiedząc. 
Docierają do nas już zdez 

aktualizo<wane i to prze­
ważnie w jakiejś kontra­
stowe różnej chwili bieżą­
cej. Na przykład: „Dla^ze 
go zmieniłeś pracę? Sze­
fowie chcieli c/ę wystać 
nc praktyką zagraniczną. 
Sądzisz, ie cię nie fubi/? 
Ale skąd, sam mi mown, 
że szykuje dla ciebie a- 
wans". Albo: „Wiesz ko­
chanie, wtedy na wiosnę, 
kiedy nosiłaś drugie wło­
sy, wszyscy zachwycali się 
tobą..." Cóż nam z po­
chwał, które umacniają w 
nas «tylko poczucie prze­
mijania i nie wykorzysta­
nych szans? A przecież 
— myślimy sobie — wte­
dy wiośnie, gdy ktoś nas 
chwalił, nasz wygląd, pra 
cowitość — czuliśmy si< 
wyjątkowo samotnie, nie­
pewnie. Jakże przydałoby 
się nam mile słowo, za­
chęta. Niestety! Przyjadę 
Ie lubią powtarzać po­
chwały z wyrazem twarzy 
świadczącym niezbicie, że 
kiedyś, owszem ale 
dziś... Znam osobę, któ­
ra od kilku lat wykonuje 
w pewnym zakładzie od­
powiedzialną pracę. Jest 
ambitna, Iud! swoje zaję­
cia — tymczasem zupeł­
ny brak zainteresowania 
jej wysiłkami spowodować 
zniechęcenie, zobojętnię 
nie, rutynę. I wtedy dopte 
ro wezwano do dyrektora, 
usłyszana —- czemu tak 
późno I — słowa no któ­
re kieayś daremnie cze­
kała: „Ceniliśmy partą
ogromnie, /fczy/iśmy na 
panią... Teraz, niestety, 
zmuszeni jesteśmy..." A 
przecież, gdyby poenwata 
dotarła do niej wcześniej 
— nie byłoby tego „n'e- 
Stefy" Po prostu takt, ie 
jest potrzebna i docenia­
na pozwc fi/oy jej lżej 
znieść kłopoty domowe, 
skłoniłby do zwiększenia 
wysiłków, dodał pewności 
i wiary w siebie.

Każdy mc porcję miło­
ści własnej, która cto-no- 
ga się uznania. Gdybyśmy 
więc postanowili sobie 
raz na tydzień no na po­
czątek, raz na owa tygod 
nie — mówić kolegom i 
koleżankom coś miłegot 
Może skłonimy ich w ten 
sposób do rewanżu? A 
gdyby tak szefow/e lechcie 
li oceniać wyniki naszej 
pracy i odróżniać to co, 
wykonane jest ze szcze­
gólną starannością, od te 
go co przeciętnei To n'e 
tytko sprawa premii czy 
podwyżki. Chodzi o to iu 
by słów uznania nie sły­
szeć tylko na akade­
miach, czy przy takiej 
„okazji" np. wspomnianej 
przeze mnie urzęamczki. 
Pochwała wielokrotnie o- 
płaca się chwalącym, gdy 
by już tylko od takiej uty 
litarnej patrzeć strony. 
Tymczasem narasta jakaś 
bierna niechęć do pomo­
cy psychicznej innym. Nie 
którzy ten stan nabywają 
bezinteresowną wrogo­
ścią

Nie żałujmy bliźnim do 
brego słowa. niech je sfy 
szą! Bądźmy dla siebie 
nawzajem milsi, życzliwsi. 
W domu [ pracy. Tyle s ę 
słyszy i mówi o frustra­
cjach i psychonerwicach. 
Zażywamy no nie uspoka 
łające środki chemiczne. 
A niejednokrotnie wystar­
czyłoby po prostu trochę 
serdeczności. Spróbujmy I 
To dotyczy wszystkich dzie 
dżin naszego życia.

JÓZEF KUSZFWSKI

Wracali z dalekiego świata do polskiej ziemi, oproni,enleni glorią i honorami, by 
spoczywać w pokoju. Salwy kompanii honorowych grzmiały generałom, pułkowni­
kom i majorom; bohaterom spod Kocka i Arnhem, spod Mławy i Narviku; upomnia­
no się także o prochy ostatniego dowódcy Westerplatte.« Wspaniałe nazwiska świet­
lanych postaci, zapisane złotymi zgłoskami ne granitacn obelisków, których wystar­
czyć powinno dla wszystkich. Z całą pewnością zaś — poległym na polu chwały.

Jednak globalna statystyka gubi indywidualnych bohaterów. Choćby na którymś 
z Irzvdziestu cmentarzy ziemi gdańskiej, Sięgnijmy do rachunku ofiar, poniesiony! h 
w 1939 roku w obronie Wybrzeża. Udokumentowane straty wynoszą 1556 żołnierzy 
(86 oficerów, 131 podoficerów ‘936 szeregowych oraz 403 określonych dwoma li­
terkami: NN). W nieznanych dokładnie miejscach spoczywa również 134 żołnierzy 
kampanii wrześniowej. Wśród nich — żołnierze z Westerplatte.

E wrześniu 1946 
roku, dz,ęki sia 
raniom b. zastęp 
cy aowoucy ob­
rony Westerplat 
fe kpt. Francisz­

ka Dąbrowskiego, wspartej 
pomocą społeczną — stanął 
nagrobek ku czci poległych 
obrońców Znalazł się on w 
tym samym miejscu, gdzie 2 
września 1939 roku zdruzgo­
tana została przez nalot bom 
bowców nurkowych — war 
townia nr 5. Napis na wmu 
rowanej wówczas płycie z 
nazwiskami głosił „Tu spo­
czywają Bohaterscy Obroń­
cy Westerplatte nolegli we 
wrześniu 1939 r. Kawalero­
wie Krzyża Virtuti Militari". 
Czy jednak rzeczywiście tu­
taj, dokładnie w tym miej­
scu, znalazły się ich doczes 
ne szczątki?

Z relacji, zbieranych pie­
czołowicie przez całe iata 
wiadomo jak ginęli. Dalej 
jednak — zgiełk bitwy, go­
rycz kapitulacji oraz później 
sze okresy pizywracania pa 
m.ęci i opuszejzunia zasłoi y 
milczenia — nie sprzyjały 
wyjaśnianiu istniejących po 
dziś dzień niejasności.

Od 23 lat oczekuje tego 
kapral Andrzej Kowalczyk.

ŚWIADKOWIE
Z relacji chor. Jana Grycz- 

mana: „Por. Pająk kapralowi 
Kowalczykowi kazał wiązka 
mi granatów ręcznych obrzu

część klatki piersiowej) sam 
zaciągnąłem do rowu. We­
dług opowiadań tych, co go 
nieśli ostrzeliwaną przez 
Niemców drogą — Kowal­
czyk został jeszcze raz cięż­
ko ranny odłamkiem w 
brzuch. Prosił ich, by go po-

„W tym samym czasie, w Któ 
rym rozpoczęto prace nad upo 
rządkowaniem historycznych 
terenów, kontynuowana by­
ła budowa nowego naDrzeża 
Bohaterów Westerplatte. W 
lipcu 1963 r. w czasie kopa­
nia fundamentów pod silos 
na cement, natrafiono na 
szczątki żołnierza polskiego. 
Znajdowało się pizy nich 
kilkanaście sztuk naboi kara 
binowych. gwizdek bakelitu- ( 
wy, jakiego używali nodofi-' 
cerowie załogi Westerplatte, 
polski granat ręczny, łaaow 
nica na naboje oraz resztki 
harmonijki usmej (organ­
ków). Po rozpoznaniu odko-

I

cić wnętrz# wartowni Schu­
po. Gdy to wykonał, zauwa­
żyłem, Łe z drewutni, obok 
silnie uszkodzonego budyn­
ku Schupo, Niemcy otworzy 
li z broni maszynowej ogień 
w kierunku wartowni nr 1, 
odcinając mi odwrót. Wyda­
łem wtedy Kowalczykowi 
i Ussowi rozkaz zniszczenia 
drewutni granatami ręczny­
mi. Podczołyaii się do resz­
tek muru z przygotowanymi 
wiązkami gianatów i gdy Ko 
walczyk podniósł się i rzucił 
granty do środka drewutni, 
nagle odskoczył do tyłu 
i trzymając się za prawą 
pierś upadł na ziemię.

Rannego Kowalczyka (dwie 
rany - przestrzelmy w Drawą

zostawili’w leju i sami się 
ratowali, co uczynili".

Wsoomina plut. Włady­
sław Baran: „Mniej więcej 
w połowie drogi m.ędzy sta 
nowiskiem placówki „Prom" 
a wartownią natknąłem się 
na kaprala Kowalczyka. 
Choc ciężko ranny był ży­
wy i przytomny — lozmewia 
lismy. Na moje słowa, że go 
koieuzy porzucili podczas wy 
cofvwania, Kowalczyk od­
powiedział: «Władziu, ze
mnio i tak już nic nie będzie, 
wy się tylko trzym?jcie i nie 
poddajcie»".

• • •
Z książki Rafała Witkow­

skiego: „Westerplatte. Histo 
ria 1 dzień dzisiejszy";

panych szczątków, mieszka­
jący na Wybrzeżu b. obroń 
cy Westerplatte, zgodni by­
li co do tego, że były to 
prochy bohaterskiego pod­
oficera kpr. Andrzeja Ko­
walczyka, Do czasu ostatecz 
nej identyfikacji szczątki zło 
żono piowizoryćznie na 
cmentarzu S-ebrzysko w 
Gdańsku, a znalezione pa 
miątki przekazano do Mu­
zeum Maryna:ki Wojennej 
w Gdyni".

I
LISTY

O upamiętnienie swego 
brata upomniała się nieśmia 
ło Władysława Kowalczyk 
ze wsi Błaszki, prosząc opie
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Z wędrówek po gdańskich galeriach

öTauuy i konfrontacje

\

W
życiu środowi­
ska gdańskiego 
już od dłuższe­
go czasu daje 
się zauważyć c- 
żywiony ruch 

wystawienniczy. Zwłaszcza 
wrzesień i październik eks­
plodował kolejnym* wernó 
sażam', niemal dzień po 
dniu. Prezentowana w gale­
riach twórczość ujawnia od­
mienne, często antagonisty- 
czne postawy artystyczne. 
Widz może czuć się więc 
zdezorientowany w tym po­
głębiającym się chaOS{e 
winości i spizecznych ten­
dencji w sztuce współczes­
nej. Szkoda, że gdańskie 
środowisko artystyczne dy­
sponując dz'ś tak dużym 
potencjałem twórczym n;e 
zoołuło wypracować sobie 
idei galerii specjalistycz­
nych o ściśle sprecyzowa­
nym kierunku i programie 
artystycznym, który wiązał­
by określoną galerię z gru­
pami twórców o bliskich 
sobie postawach i orienta­
cjach. Dałoby to większą 
możliwość artykuowania 
idei twórczych, podejmo­
wania wzajemnych dialo­
gów i konfrontacji i 
wreszcie kształtowania o- 
pinli publicznej. Dobrze je­
dnak, że przynajmniej daje 
się zauważyć w galeriach 
większą ol wartość i toleran 
cję na wszelkie przejawy 
życia artystycznego, co da­
je odbiorcy szansę pemiej- 
szeyo przeglądu aktualnej, 
złożonej sytuacji w sztuce.

Nie tak dawno jeszcze 
można było oglądać w pa­
wilonach SWA ekspresję 
lat 80. Był to buntowniczy 
głos młodego pokolenia 
twórców, którzy nonszalan­
ckim gestem skwitowali 
wszelkie rygory warsztato­
we i uznane wartości aka­
demickie. I byłby to głos 
ważny, bo czerpiący piarwo 
tny impuls z poczuuia nie­
pokoju, ujawniający stan 
kryzysowy wszelkich warto­
ści, w tym także społecz­
nych i politycznych, odczu­
wany przez młodych szcze­
gólnie drastycznie. Ale, jak 
nie po raz p erwszy zresztą 
w historii, ostrość kontes+a- 
cyjnej postawy osłabiła ma­
sowość pojawiania się prac 
spod szyldu „dzikiej ekspre­
sji". Łatwość przyjęcia po­
stawy anarchizmu estetycz­
nego, prezentowanego przez 
„nowych dzikich" dała mo­
żliwość rozDalenia się pro­
dukcji zwyczajnie kiepskiej 
J standardowej. I tak bum 
przerodził się w modę, 
włączoną zresztą szybko w 
publiczny ooieg, czego swia 
dectwem była zinstytucjo­
nalizowana ekspozycja w 
BWA.

TAKŻE dalekie od epa 
towanla krzykliwą 
ekspresją, za którą 

łalwo ukryć malarską nie­
udolność i tecnmczne bra­
ki, jest malarstwo Teresy 
Pągowskiei. Oglądać je mo­
żna w galerii BWA przy ul. 
Długiej. Ekspresja Pągow- 
skiej jest niezwykle oszczę­
dna, pozbawiona konwencjo 
nalnych gierek znanego re­
pertuaru środków ekspresjo 
nistycznych i łatwych roz­
strzygnięć. Za postawą pro­
gramowego antyestetyzmu 
kryje się perłekcjonizm 
warsztatowy i artystyczna 
dojrzałość. Jej osobne i 01 ygi 
nalne malarstwo wyrosło z 
transformacji kotoryzmu. 
Koloryzm dla Teresy Pą- 
gowskiej, jak dla wielu 'n- 
nych z jej pokolenia, był

punktem wyjścia ku nowa­
torskim doświadczeniom, 
niosącym wtedy u »chyłku 
lat 50. w stronę abstrakcji. 
Pągowska dopracowała się 
własnej drogi na pograni­
czu dwóch orientacji: ab­
strakcji aluzyjnej o postim- 
presjonistycznym rodowo­
dzie i neofigrmacji bliskiej 
dziełom Francisca Bacona. 
Malarstwo jej łączy na za­
sadzie spięć duże czyste 
płaszczyzny i dynamiczne 
linie z elementami figural­
nymi o ekspresyjnym ukła­
dzie. Ciało ludzkie panują­
ce nad pustym obszarem 
jest tu układem centra Inym, 
choć to centrum jest często 
przesunięte do obrzeży 
płótna. Ma to swoje seman­
tyczne odniesienia do egzy­
stencjalnej sytuacji człowie­
ka. Jest- zaznaczeniem dra­
matycznej obecności istnie­
nia w ciszy pustki nie zama­
lowanych pizestrzeni. Cza­
sem ciszę tę przecinają o- 
stre skosv linii a czasem 
tylko muśnięcie pęozla, zgo 
da na przypadkowre poru­
szenie ręki. Siłą tych obra­
zów jest ich ascetyzm, za­
trzymanie i kompozycji mię­
dzy pustką a zgęszczemem, 
między świadomym konstru­
owaniem a intuicvjna spon 
tanicznością.

Teresa Pqgowska, dziś 
mieszkanka Warszawy, w 
latach !95u—1954 związana 
była ze „szkołą sopocką" 
Tym bardziej jej obecność 
do latach w gdańskiej gale­
rii jest interesującym spot­
kaniem, zwłaszcza dla śro-

„z oka”. Bezpośrednie od­
wołanie do natury I jej ob­
serwacji sytuowało jego 
twórczość w obszarach rea­
lizmu z właściwą postimpre- 
sjonistom wrażliwością na 
światło i barwę. Wprawdzie 
już wtedy kształty natury 
zatracały swoją dosłowność, 
ale wynikało to nie tyle z 
ich syntezy co z samej tech 
niki kładzenia farbv krzep­
nącej w gęstych fakturo­
wych nawarstwieniach. Prze 
obrażenia nastąpiły około 
1979 r. Być może ich !mpul- 
sem była tematyka kosmicz 
na inspirowana plenerem 
we Fromborku, kiedy to zro 
dził się cykl słońc, poetyc­
ka interpretacja o-bserwowa- 
neyo zjawiska w naturze 
Ostatnie prace zdają się być

Zofia Watrak
kontynuacją tych doświad­
czeń Krajobrazy Steca ule­
gają zdecydowanemu przeo­
brażeniu, wchodząc w po­
bliże abstrakcji. Ale choć 
fragmenty pejzażu: prze­
strzeń wody, nadmorskiego 
piasku, świetlistość kul> 
słońca, rysunek chmur czv 
zarys drzew,- tracą swą re­
alność, to jednak pozostaje 
w nich radość zmysłowego 
optycznego obcowania z na­
turą, która przekształca się 
w układy subtelnych płasz­
czyzn barwnych, mglistych 
i pastelowych, łagodnie fa­
lujących powietrzem i świa­
tłem. Świat ostatnich obr i-

BWA — jedna z prac Teresy Pagowskiej
Fot. W. lendzion

dowiska, nad którym trądy 
cje „szkoły sopockiej" dłu­
go ciążyły i odcinały od 
bardziej awangardowych po 
staw.

Jak potężnym węazidłem 
może hvć presja tradycji 
świadczy choćby twórczość 
Mariana Steca, który dopie­
ro zaczyna się od niej uwal 
niać. Jak wielki przewrrot 
nastąpił w jego malarstwie 
można przekonać się w „Ga 
lerif 85'", gdzie aktualnie 
prezentowany jest jego do­
robek z ostatniego okresu 
Wrażliwość malaisKa Maria 
na Steca jest przede wszy­
stkim „czułością źrenicy", 
którą wpajali uczriom mi­
strzowie „szkoły sopockiej ’ 
Toteż jego pejzaże długo 
były ucieleśnieniem kapi- 
stowskiej idei malowań,a

zow Maiiana Steca staje 
się baidziej sferyczny i nie­
określony także dzięki zm a 
me techniki. Mniej tu śla­
dów pędzla, więcej laserun­
ków i nakładanych na sie­
bie warstw koloru.

Tego samego dnia (7 paź­
dziernika), kiedy odbywał 
się wernisaż w „Galerii 85 
o parę kroków dalej w- pię­
knej Sali Kolumnowej Mu­
zeum Archeologicznego
przy ul. Mariackiej odbyło 
się również otwarcie wysta­
wy rzeźby poDlenerowej. Bvł 
to już dwunasty plener we 
Wdzydzacn, organizowany 
co roku z większymi nud­
nościami. Wielka to byłaby 
szkoda, gayby ta długa tra­
dycja miała ulec zaprzepa­
szczeniu. Wnętrze sali o ła­
godnych łukach wspartycb

na surowych kamiennych 
kolumnach zdało się harmo­
nijnie korespondować z rze­
źbami w pięknym głazie na­
rzutowym, naniesionym 
przez lodowiec na kaszub­
ską ziemię. Prezentowane 
piace tę naturalną urodę 
kamienia zachowywały tak 
dalece, że zatarta w nich 
została indywidualna eks­
presja. Brakowało w nich 
śladów narzędzia kierowa­
nego osobnymi wrażliwoś- 
ciarni i sposobami widzenia 
Szlifierka wyyładzdjąca po­
wierzchnię,. kontrastowanie 
partii kamienia wypolero­
wanych i ziarnistych, różni­
cowanie faktuT i oarw - 
— były sposobami zbyt 
powszechnie stosowanymi. 
Formy bl.skie kształtom 
biologicznym zdają się byc 
dziś już zbyt wyeksploato­
waną metodą ua nowoczes­
ną rzeźbę, czynią z niej bo­
wiem przedmioty galanteryj 
nie ładne i komercyjne a 
jednocześnie anonimowe, mi 
mo przytwierdzonych na­
zwisk autorów

Po tej animowości rzeźby 
warto przejść do Gdańskie 
go Kantoru Sztuki, gdz e 
jest ekspozycja niezwykle 
frapującego malarstwra Ma 
cieja Świeszewskił go, abscl 
wenta a obecnie adiunkta 
PWSSP. Sw'at jego obra­
zów jest labiryntem wyob­
cowanym i absurdalnym, 
jakby wyjętym z marzeń a 
sennego, gdzie wszystko 
jest w stadium dziwnej me­
tamorfozy. To» co rodzi się, 
zdaje się już umierać. Ludz­
ki enibuon, ciało niedojrza­
łe, nie uformowane ostatecz­
nie nosi w sobie znamiona 
początku i końca Niedojrza 
łość dziecięcego świata w 
obrazach Macieja Swieszew- 
skiego jest pizewrotna i 
ambiwalentna. Kiełkuje w 
nim okrucieństwo i zarodek 
śmierci. Jak w wyobraźni 
dziecka wszystko tu zatra­
ca granice między tym, co 
realne a co sztuczne i u- 
mowne. Ladzie zamieniają 
się w lalki, lalki ożywiają 
upodabniając się do dzieci, 
a dzieci gwałtownie więaną 
pizyb.erając maskę śmierci. 
Surrealizm Swieszewskiego 
ma wszelkie cechy groteski 
literackiej z typowym dia 
niej przeładowaniem wąt­
ków i regułami ikonograficz­
nymi, Rodzaj ikonografii, kre 
ującej specyficzny lalkowo- 
dziecięcy świat nawiązuje 
do tego nurtu groteski pol­
skiej, jaką stworzył w sztu­
ce Witcld Wojtkiewicz.

Poza doświadczeniami 
gdańskiego środowiska ar­
tystycznego pozostał język 
geometrii. Tę orientację w 
sztuce reprezentuje malarz 
toruński, Mieczysław Wiś­
niewski goszczony aktual­
nie przez BWA w Sopocie. 
Jak. dalece geometria me 
budzi zainteresowania arty­
stów gdańskich świadczy 
choćby wernisuz, który od­
był się w mewielkjm gru­
me, ale za to z udziałem 
wybitnego krytyka i teorety 
ka tej orientacji, Bożeny 
Kowalskiej.

Brak nurtu geometrii ab­
strakcyjnej w gdańskim śro 
dowisku wynika zapewne z 
jego tradycji. Transforma­
cje kolorvzmu nigdy do 
niej nie doszły. Geometria 
miała tu inne funkcje. Była 
metodą syntetyzowania na­
tury i zmierzała czasem ku 
ornamentowi, jak w twór­
czości Kazimierza Ostrow­
skiego, lub zasadą budowa­
nia kompozycji obrazu, jak

w twórczości Kazimierza 
Sramkiewicza. I można by 
wielu jeszcze twórców wy­
mienić posługujących się 
geometrią- ale nigdzie nie 
uwolniła się ona od tkanki 
przedmiotowej narracji.'

Mieczysław Wiśniewski 
podobnie jak Teresa Pągow- 
ska, wchodził samodzielną 
twórczością w okres „eks­
plozji nowoczesności", przy­
padający na lata 1956-—1960. 
Wiśniewski obrał wtedy in­
ną drogę niż Pąyuwska 
Penetrował obszary malar­
stwa materii. Dążenia do 
maksymalnej prostoty i 
skłonność do porządkowa­
nia spowododały, że już u 
początku tej dróg, zestawie­
nia spowodowały, że już u 
•óżnych fakturach i splo­
tach układały się w kom­
pozycje geometryczne, by 
w latach 70 rozwinąć i,ę 
iuż w język geometrii, o- 

i party o własną, odkryw­
czą technologię. Doświad­
czenia wyniesione ze szpu­

lki strukturalnej wiodły go 
ku zagadnieniom przestrzeni 
budowanej z nakładanych 
na siebie płaszczyzn. R«lie- 
fowość tych kompozycy 
wprowadziła jeszcze jeden 
element — światło, ale nie 
statyczne, trwale określają­
ce obraz, tylko ruchome, 
Lzyczne, płynące z zew­
nątrz. Przestrzeń wyznaczo­
na klasycznymi układami 
geometrii Euklidesowej zy­
skała czwarty wym.iai —■ 
czas. I tak spotkały się 
dwie przestrzenie: klasycz­
na, zamknięta i otwarta, 
Einsleinowska. Ostatni etap 
poszuk wań przyniósł kom­
pozycje oparte o niezwykle 
oszczędne i proste układy 
złożone z punktów i linii, 
prostokątów i kwadratów 
nakładanych na płaszczyzny 
jokryte jednolicie farbą o 
silnym połysku. Światło śłi 
zgając się po napiętej po 
wierzchni zakłócanej WKłę 
słosciami i wypukłościami 
tworzy w obrazie strefy ak 
tywnych refleksów i cienia 
Wystarczy zmienić miejsce 
i punkt widzenia, by ob­
szary światłocienia, układa 
ły się inaczej. Światło jest 
tu nie tylko elementem ru­
chu zakłócającego matema­
tyczny ład chłodnej geome­
trii. Jego idea nawiązuje do 
rozległej w dziejach symbo­
liki, w której kryto się 
zawsze pytanie o prabudu- 
lec i praeleonent życia. 
Współczesna nauka potwier 
dziła mecaforvczny sen« 
światła wyrażający istnie­
nie, »rwanie a także abso­
lut piękna. Obrazy Mieczy­
sława Wiśniewskiego mają 
swe odniesienia do najtrud­
niejszych pytań o przestrzeń 
kosmiczną, na które nie 
ma ostateeznveh odpowie­
dzi. Nawiązują do obrazu 
świata, jaki stworzyły trzy 
wielkie teorie współczes­
nej nauki: teoria kwantów, 
zasada nieoznaczoności i te­
oria względności, które poz 
bawiły świat czasu i prze­
strzeni, przyczyn i skutków.

Przegląd galerii skłania 
do głębszych refleksji, do­
tyczących nie tylko sztuki. 
W tych zdawałoby się an- 
tagomstycznych posta­
wach światopoglądowo-este- 
tycznych tkwi istota współ­
czesnego świata, ale także 
źródło żywotności samej 
sztuki, która sama się bro­
ni przed uniwersalistyczny- 
mi, eksemrlnymf rozwią­
zaniami i jednostronnym, ma 
trycowym obrazem rzeczywi 
stości. 5

kunkę westerplatczyków p, 
Stanisławę Górnikiewicz, by 
na tablicy pamiątkowej ku 
czet polegtych sprostować 
błąd w imieniu. Nie Jan mu 
było na imię, lecz Andrzej.

„Nic mi po nim nie zo­
stało — pisała. Bomba w cza 
sie działań wojennych tia- 
fiła w nasz dom i wszystko 
spaliła. Ze spuścizny po nim 
pozostały mi jedynie dwa nad 
palone listy, które wysłał 
Jeden — z jednostki na Wi­
leńszczyźnie, a drugi tuż 
przed wybuchem wojny, z 
Westerplatte. Oba je pani 
przesyłam".

W sierpniu br. niemal jeJ 
nocześnie nadeszły również 
do Gdańska dwa inne listy.

Okręgowej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w 
Gdańsku, już niebawem 
stwierdziła, że znalazła właś 
ciwą osobę. Odpowiedź na­
deszła szybko. Była jednak 
do tego stopnia precyzyjna, 
że aż okrutna w swej wy­
mowie:

„W księdze IX zgonów 
cmentarza na Srebrzysku, 
rok 1963, pod numerem 
10170 znajduje się zapis: 
„NN" — szczątki zwłok zna 
lezionych na Westerplatte 
przy nabrzeżu 75 07. 1963 r.", 
a u dołu tej samej rubryki 
dopisek ołówkowy: „Kdt
Kowalczyk, poległy na Wes 
terplatte w 39 r.".

licki (zmarły w 1977 r. ob­
rońca Westerplatte) prze­
wiózł prochy kpr. Kowalczy 
ka na Srebrzysko. Nie wia­
domo też. czy nastąpiła 
„ostateczna Identyfikacja 
szczątków". W każdym ra­
zie nic na ten temat, nie po­
trafią powiedzieć osoby, któ 
re o Westerplatte wiedzą 
wszystko» autorzy książek: 
Stanisława Górnikiewicz i Ra 
fał Witkowski, a także współ 
twórca koncepc ji'zagospoda 
rowania Westerplatte — 
prof. Adam Haupt, który był 
zresztą całKowicie zaskoczo 
ny, 9dy relacjonowałem mu 
tę historię

ską? jedno z niedopatrzeń, 
jakich sporo było w broszu­
rze. przygotowanej 1 druko­
wanej w pośpiechu Czy rze 
czywiscie?

Oto p. Andrzej Chudy, pe 
netru jąc księgę zgonów cmen 
tarza na Zaspie odkrywa ko 
lejną tajemnicę. Dochodzi bo 
wiem do wniosku, że pocho 
wano du 13 września 1939 
roku Kazimierza Rasiflsade- 
go, radiotelegrafistę z Wes­
terplatte (pod zniekształco­
nym nazwiskiem „Gracziń- 
ski') we wspólnej mogile z 
innym westerplatczykiem — 
Janem Cziwilem, który 7 
września 1939 rojcu ranny zo 
siał w szyję i dolną szczękę,

Jeden, pisany przez K Rey 
nerta z Kanady, a drugi — 
z USA od Norberta Konwiń 
skiego. Obydwaj pytają o to 
samo: czy coś się w spra­
wie kaprala Kowalczyka wy 
jaśniło.

„. Polska nigdy nie gubi 
swych bohaterów — zauwa 
ża Konwiński, przedstawia­
jąc się, jako autor książki 
o Stefanie Starzyńskim pt. 
.The Mayor".

Spraw^ nie można pozo­
stawić samej sobie — to 
pewne. Gdy więc p. Górni- 
kiewlcz zwróciła się z proś­
bą o pomoc do p. And"zeja 
Chudego — społecznika t

Następnie zaś, o miejscu 
pochowania: „Rejon IX, ta­
ras I — dzieci, II rząd, grób 
nr 344" (...). Dalej — infor­
mował p. Chudy — „bryya- 
dzista na cmentarzu Srebrzy 
sko p. Ireneusz Seńko wska 
zał mi ów numer grobu na 
kwaterze dziecięcej. Jest to 
zupełnie puste miejsce".

Nie przytaczam w całości 
tego, co stwierdził pan Chu­
dy. Wstyd pall policzki» żal 
dusi za gardło. I jedno tyl­
ko ciśnie się pytanie: Czy 
to możliwe?!

Nieznane są okoliczności, 
w jakich sierź. Michał Gaw

A JEDNAK PRAWDA

W 6 rocznicę wybuchu II 
wojny światowej Wydawni­
ctwo Zarządu Polityczno-Wv 
chowawczego Marynarki Wo 
jennej ooublikowało broszu­
rę, autorstwa dwóch wester 
platczyków: Franciszka Dąb­
rowskiego 1 Stefana Grodec 
klepu. Powyżej sdIsu poleg­
łych napisali’ „Suma strat 
wynosi 16 zabitych...".

Zbigniew Flisowski, anali­
zując straty poiskm w swej 
książce „Westerplatte" po­
traktował to stwierdzenie ja 
ko niedokładność drujcar-

po czym zmarł w szpitalu w 
Gdańsku. 7aś tydzień wcześ 
niej, również na Zaspie, po­
chowany został nie znany żoł 
nierz z Westerplatte, ianny 
od granatu

Kim bvł? Udało się to — 
jak należy sądzić — wyjaś­
nić p. Górnikiewicz. która 
niedawno odwiedziła Sta­
nisława Pokrzywkę — 
westerplatczvka, mieszkają­
cego we wsi Bodzentyn w 
woj. kieleckim. Zgadeli się 
wówczas, że jego kra,an — 
Józef Duieniba, z którym ra

zem służyli w wojsku i ra­
zem przybvli na Westerpla­
tte, zaginął w ostatnim dniu 
obrony, gdy ranił go granat 

i nie można mu było w ża­
den sposóo pomóc. P. Po­
krzywka nie widział go już 
ani podczas ostatniej zbiór­
ki, po poddaniu się 7 wrzes 
nia, ani wśród tych, co bra­
ni byli do niewoli. Józef Vh 
lemba do domu rodzinnego 
nigdy nie wrócił, a na 
liście, opublikowanej w 
..Lwach t z Westerplatte" fi­
guruje przy jego nazwisku 
inforntecja: ios nieznany.

Pisał Teofil Lenartowicz:
„Gdy żywi przeszli w ka­
mienie, głazy niech wieszczą 
narodom...’*.

Trzeba oddać sprawiedli­
wość poległym, co zasłużyli 
jeśli już nie na spiże i gra­
nity, to przynajmniej na coś 
więcej niż ao tej pory do­
czekali Należy się to wszy­
stkim żywym i martwym.

— Żołnierz — powiedział 
mi profesor Haupt — powi­
nien spoczywać tam., gdzie 
poległ Musi więc odzyskać 
także swoje miejsce ua Wes 
temlatte.

Kantor
Sztuki

tfacioj
i
Swieszewski

(olej)

Fot. W. Lendzion

0 tym nieudanym mariażu załamała
1 się Zdołała się jednak jakoś ze swe* 
rozpaczy otrząsnąć i z uptywem czasu, 
sama rym zaskoczona stwierdziła, że 
nie chodzi jej już tak bardzo o niego, 
ze myśli teraz chyba tylko o mającym

przyjść na świat dziecku i o swym dalszym ży­
ciu. W tym bardzo trudnym dla niej okresie poa- 
trzymywala ją na duchu koleżanka z fabryki, 
Mariola.

— Najwyższy czas, Halina abyś już doszła do 
równowagi psychicznej, jeśli chcesz urodzić to 
dziecko — strofowała ja dość ostro, ale zawsze 
przyjaźnie.

Lubiły się bardzo i zawsze były ze sobą szcze­
re Obie rozpoczęły pracę w fabryce w jednym 
czasie jako pakowuczki i obie pochodziły ze wsi. 
Kilka miesięcy mieszkały nawet razem, we wspól­
nie wynajętym pokoju, ale potem Mariola poznała 
Zbyszka, stoczniowca z mieszkaniem i pobrali się, 
a ona, Hanna wciąż nie miała swego chłopca

Po pracy nie wiedziała, co rooić z wolnym cza­
sem i zapisała się na kurs maszynopisania. Rzu­
ciła go jednak, gdy na wczasach poznała Tadka. 
Był kierowcą w innym mieście i potem, przy każ­
dej nadarzającej się okazji, odwiedzał ją. Często 
mówili o małżeństwie, ale gdy dowiedział się, że 
Halina jest w ciąży, wyjawił jej, że ma żonę i 
dzieci...

Zofia Derecka
— Powiedz mi Mariola co ja mam teraz robić, 

jak sobie ułożyć życie — pytała pozer,i raz po 
raz swą najbliższą koleżankę.

— No, mówię ci, weź się w garść, skończ ten 
zaczęty kurs maszynopisania. Maszynistki są wszę­
dzie poszukiwane i lżejsza to praca dia dziew­
czyny z dzieckiem niż w fabryce. Jesteś, mimo 
wszystko przecież niegłupia, a przy tym niebrzyd­
ka, a nawet bardzo tadna, więc masz szansę uło­
żyć sobie życie. Może matka ci na początek po­
może?

1 tak Halina za radą koleżanki skończyła kurs, 
została maszynistką, ale jak długo można ukry­
wać ciążę? Pracy dziewczynie wprawdzie nie wy­
mówiono, ale mieszkanie — iak.

— Przykro mi, musi pani sobie znaleźć inny 
pokój, bo ja wynajmuję go tylko osobom samot­
nym — powiedziała jej kategorycznie właściciel­
ka mieszkania. — Do porodu może pani jeszcze 
tutaj zostać — dodała już nieco łagodniej na za­
kończenie rozmowy

Halina pojechała szukać pomocy u matki, od 
lat już wdowy, gospodarującej na niewielkim 
spłachetku ziemi. Bała się tego spotkania i prze­
de wszystkim wstydziła się sąsiadów, całej wsi. 
Dotarła do domu późnym wieczorem, gdy matka 
kładła się już spać. Przyjęła córkę spokojnie, nie 
czyniła jej nawet wyrzutów. Widać jednak było 
wyraźnie, że jest strapiona, że nie wie jak z cór­
ką rozmawiać. Aż wreszcie:

— Nie w porę to wszystko wypadło... Nie wiem 
co na to powie Józef, wiesz, ten kolejarz, emeryt, 
co to nieraz pomagał nam w żniwa.

— Jozef? A co do tego ma. Józef?
—■ Chce się ze mną ożenić, gospodarstwo mi po­

prowadzi. Ale ja cię nie wyganiam, tylko żeby to 
z tobą było trochę później, gdy się już w domu 
uładzi, gdy się ułndzi — powtarzała strapiona mat­
ka.

— Mamo, mamo. nic mi o tym nie pisałaś! A 
ja iak liczytam na ciebie — w głosie Haliny

Jozef Gradowski Westerplatte
Sucharskiego

PomuiK na mogile mjr. Henryka
Fot. W, Lendzion

brzmiał zal i zawód.
— Obie dawno, może ze dwa, a nu w et trzy la­

ta nie pisałyśmy do sienie ..
Stały naprzeciwko siebie. Matka — starsza juz 

przecież kobieta, a przy tym sterana pracą na 
gospodarstwie, co to żadną z awócn córek nigdy 
właściwie ani grzało, ani ziębiło. Kobieta starsza, 
a przy tym i schorowana, co podkreślała barwa 
jej twarzy.

Stały matka i ona, córka, która zamiast matce 
pomóc, sama szuka u niej wsparcia. Dziewczyna 
jasnowłosa, śliczna, teraz nieszczęśliwa, bo zupeł­
nie bezradna w swej samotności.

W ydawało mi się wówczas —- wspomina dziś Ha 
lina — że jesteśmy sobie obce. I chociaż matka z 
dawną czułością w głosie, tak znaną mi z dziecię­
cych lat, zapewniała, że „jak się wszystko uładzi, 
to ci pomogę wychować dziecko” — postanowiłam 
tu nigdy nie wrócić

Po urodzeniu Krzysia nie miała się gdzie po­
dziać z maleństwem. Początkowo myślała, że j 
przyjdzie po nią starsza i jedyna jej siostra Ewa, 
mieszkająca od kilku lat z meżem w Gdańsku. 
Przyszła do szpitala tylko Mariola. Pomogła jej 
alokować czasowo Krzysia w Państwowym Domu 
Małego Dziecka.

Halina wróciła sama do swego dotychczasowego 
pokoju. Podjęła pracę jako maszynistka, ale wkTói 
ce, aby więcej zarobić i szybciej wpłacić na , 
mieszkanie spółdzielcze — powróciła do fabryki. 
Chwytała się tu każdej nadgodzinowej roboty, i 
niedługo potem, korzystając z pomocy swego za­
kładu, który pożyczką dofinansował, niezbędny 
wkład mieszkaniowy wptaciła do spółdzielni.

Odwiedzała synka w domu dziecka co niedzie­
lę, a nawet częściej, tęskniąc do niego coraz bar­
dziej. Wynajęła inne mieszkanie — pokoik o 9 m 
kw. z używalnością kuchni i zabrała już wów- i 
czas półtorarocznego Krzysia do siebie.

— Już na zawsze będziesz ze mną — zapewnia- , 
la go — widzisz, tu jest twoje łóżeczko i twoje, 
własne zabawki. Nigdy się nie rozstaniemy! ,

O to wspólne Aycie walczyła zaciekle. Rano za- \ 
prowadzała synka do żłobka, potem, z biegiem lat
— do przedszkola i, chociaż było jej bardzo ciężko,
nie narzekała na s^aój los. Mieli przecież wspólny 
kąt * w perspektywie — własne, spółdzielcze 
mieszkanie. ,

Życie jej zmieniło jednak spokojny bieg, kiedy 
wrócił z więziei .a główny lokator mieszkania. 
Rozpoczęły się całonocne pvjutyki kończące się z 
reguły dzikimi awanturami. Gospodarz odnosił się 
z wielką niechęcią do Haliny i to od pierwszej 
chwui, od momentu, kiedy odmówiła wypicia z mm 
kieliszka, a właściwie szklanicy wódki

— Panna z dzieckiem, a nosi się jak księżniczna!
— wykrzykiwał już pijany i obrzucał ją potem, 
niemal tażdego dnia stekiem najordynarniejszych 
wyzwisk. Zdarzało się też często, że walił w zam­
knięte przez Halinę na klucz drzwi pokoju, nie 
zważając, że zerwane nagle ze snu dziecko płakało 
przestraszone i nie dało się uspokoić do samego 
rana.

Takie piekło trwało nieprzerwanie do momen­
tu, gdy gospodarza mieszkania odwiedził znajomy 
z dawnych lat z synem Zdzisławem. Była to szcze­
gólna okazja do popicia, ale przyjęcie odbywało 
się tym razem spokojnie. Co unęcej — Zdzisław 
zajrzał do Haliny przepraszając, że zachowywali 
się może zbyt głośno i nieelegancko, Zaczął po­
tem coaziennie ją odwiedzać i przynosić drobne 
upominki Krzysiowi.

—• Początkowo byłam bardzo niechętna tym od­
wiedzinom, chociaż wydawało się, że polubił Krzy­
sia, a i chłopiec lgnął do niego jak do ojca. By-1 
łam też wciąż nieufna, choć Zdzich dawał wiele , 
dowodów troski również o mnie, pomagał mi w 
zakupach i w domu i w ogóle był dobry i opie-' 
kuńczy. Gospodarz liczył się teraz ze mną, zwłasz­
cza od chwili. gdy Zdzisław oznajmił ma: ,£e- 
nię się wkrótce z Haliną".

Było lato, Halina wzięła urlop, aby więcej cza­
su poświęcić synowi. Otrzymała też wówczas list 
od matki i Józefa z zaproszeniem', aby odwiedziła 
ich wraz z synem.

— Wiejskie powietrze dobrze Krzysiowi zro- 1 
bi, niecti pobędzie tu kilka miesięcy — orzekli 
matka Hanny i Józef, którzy nie mogli się nacie­
szyć udanym wnukiem.

• • •

Po powrocie od matki zastała w swoim domu 
piekło.

— Gdzie byłaś, co zrobiłaś z dzieckiem? — 
krzyczał rozwścieczony Zdzisław, wstając chwiej­
nym krokiem od stołu zostawionego pustymi bu­
telkami po wódce i resztkami nędznego jedzenia. 
Wszyscy dobrze wiedzą — tu wskazał na komplet­
nie pijanego, śpiącego na podłodze gospodarza — 
do kogo i po co pojechałeś!

Pili tak obaj — jak się potem okazało — przez 
kilka dni z wędu. Zdzisława wyrzucono z pracy, 
doszedł więc do wniosku, że to ona Halina powin­
na go teraz utrzymywać. Srał się drażliwy, ordy- I 
narny i awanturniczy. Krzysia, który powrócił je- 1 
sienią od dziadków, karat za byle przewinienie i 
bił zionąc wręcz do niego nienawiściąs Dziecko za­
częło się go panicznie bać.

— Po Widu rozmoioach, które nie przyniosły 
żadnego rezultatu, postanowiłam rozstać się na 
zawsze ze Zdzisławem. Zaczęłam szukać innego 
mieszkania, ale bezskutecznie. Wszystkie byty za 
drogie na moje możliwości finansowe, chociaż rów­
nie wugoine, z sypiącym się tynkiem, jak obecne. 
Na domiar złego syn zaczął chorować, stał się 
straszliwie nerwowy, a i ja nabawiłam się przez 
to wszystko głębokiej nerwicy, mam chorą wątro­
bę ; stan zapalny jelit. Tak mówią lekarze. Cho­
ciaż mam dopiero 32 lata jestem kłębkiem ner­
wów, wrakiem człowieka. A chcę wychować swoje 
dziecko! — Halina słowa te już nie wymawia a 
wprost wykrzykuje.

A potem opowiada już głosem cichym, bezbarw­
nym jak to zaczęła wydeptywać ścieżki w spół­
dzielni, i w wydziale lokalowym, aby przyśpieszo­
no jej przydział mieszkania. Była u niej też ko­
misja społeczna, w wyniku czego otrzymaia za­
wiadomienie, że sprawa jej rozpatrywana będzie w 
marcu 1986 r., a potem, że w kwietniu. Jak dotąd 
bez rezultatu. Czeka wprawdzie na mieszkanie 
spółdzielcze, będąc jej członkiem z 5-letnim już 
stażem, ale błaga teraz chociaż o skromne miesz­
kanie zastępcze,. Liczy na listę jesienną oiaz na 
to, że w tych kłopotach mieszkaniowych, które tak 
gmatwają życie jej i syna spof.a się wreszcie z 
ludzką życzliwością i z prawdziwie ludzkim zro­
zumieniem jej sytuacji.

— Czekam teraz na odpowiedź na kolejne moje 
podania — informuje mnie na zakończenie tej roz­
mowy. — Zujróciłam się też do zakładowej orga­
nizacji związkowej, aby wstauńla się za mną. Wie­
rzę, że mi pomoże.
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Z
ENOBIU5Z P. nie był na co dzień 
człowiekiem zbyt wylewnym czy 
sentymentalnym. Rodzaj pracy, któ 
rq wykonywał (nocny stroi w nie­
wielkim przedsiębiorstwie spedycyj 
nym), skromne życie towarzysko-ro 
dzinne (dwóch przyjaciół — emerytów i jedyna 

córka, z którą zerwał kontakty od kiedy dowie­
dział się, że pokazuje swoje wdzięki w nocnym 
lokalu za pieniądze) umocniły jego introwerty 
czne usposobienie.

Jednakże od miesiąca, to znaczy ud czasu, 
kiedy zastał wdowcem, zaczął ulegać napadom 
irracjonalnych wzruszeń i tęsknot, z którymi nie 
mógf sobie aac raay. Zdarzało się to wszędzie: 
w pracy, w tramwaju, w toalecie. Gwoli ścisło­
ści należałoby zaznaczyć, że w owych chw lach 
nie zawsze bywał trzeźwy.

Wspomnienie żony, którą za życia rzadko kie 
dy w. ogóle nazvwal po imieniu, nie mówiąc już 
o zdrobnieniach (Zacha, Zosia, Zosieńka), co­
raz częściej nawiedzało je go roztrzęsioną wy- 
o braźnię.

Od pogrzebu nie zdarzyło mu się odwiedzx 
jfj grobu. Mgliście pamiętał scmą ceremonię 
pochówku: mżawka, mnóstwo kwiatów o mdlą­
cym zapachu i garstka ludzi, którzy potem no 
jego zapadłych policzkach wyciskali suche po 
caiunki, mówili od dawna nie słyszane uprzej­
mości i oferowali swoją pomoc, chociaż ęie 
mógł zrozumieć czego miała ona dotyczyć.

Siedząc samotnie wieczorami w domu popijał 
ziółka lub wino n'e najlepszej marki i często 
przeglądał nieliczne iotograiie z domowego ai- 
chiwum.- Szczególnym sentymentem zapałał do 
pożółkłego zdjęcia formatu pocztówki z ząbko­
wanymi brzegom, Przeastawiaro cno dziewczy­
nę ze staroświecką fryzurą, w welonie, która 
z ufnością i uddaniem wpatrywała się w nie­
go, Zenobiusza, który miał jeszcze wówczas 
wszystkie w/osy, zęby i ideaiy. Teraz, ki'edy już 
jei nie było, coraz częściej dochodził do wnio­
sku, że nie kochał żony tok, jak była tego god­
na. Ze za jej prawie 30-letnie oddanie i wier­
ność odpracał jej oschłością lub zwykłą obo­
jętnością, W rzadkich chwilach wzruszenia wy­
obrażał sobie, że gdvby teraz żyła. okazałby jej 
o wiele więcej serca / w ten soosób nadrobiłby 
uczuciowe zaległość!.

PEWNEGO dnia postanowił pójść nu /ej 
grób. Same abstrakcyjne wspomnienia 
juz mu nie wystarczyły. Okaz/cr była t/m 
w ększa, że zbliżał się Dzień Zmarłych 

Nie przepadając jednak za zbiorową 
tormą czczenia pamięci zmarłych, Zenobiusz

zdecydował się udać na cmentarz w przeddzień 
tego święta

Kupił wiązankę białych chryzantem i dwa zni 
cze (jeden w imieniu wyrodnej córki), opróż­
nił butelkę jabłecznika i wdziawszy odświętny 
gartnitur wyruszał na cmentarz. Dostań,e na 
miejsce zajęło mu około godziny, gdyż nekro- 
polis znajdowało się na peryłe. ach miasta. Kie 
dy przeki aczał bramę cmentarza zapadał jut 
zmierzch.

Płomyki zniczów migocące na większości sta 
rannie uporządkowanych mogił oraz dusząca 
woń palącego się wosku tworzyły zaduszkową 
atmosferę.

Z początku Zenobiusz poc7uł s/ę zagubiony 
w labiryncie alejek przecinających teien obszer 
neąo cmentarza. Z zażenowaniem zdał sob:e 
sprawę, że ma kłopoty z odnalezieniem włoso­
wego grobu. Miał wrażenie, że nieliczne osoby 
obecne na cmentarzu przeszywają go karcącym 
wzrokiem.

Po kilkuminutowym kluczeniu udało mu s:e 
dotrzeć do rozdwojonego klonu, który zapamię­
tał w dniu pogrzebu jako punkt orientacyjny. 
Stąd było tylko kilka kroków do grobu zony. 
Z nadzieją ruszył wąską ścieżką biegnącą po­
między dworno rzędami grobów, prostonndle do 
kamiennego ogrodzenia cmentarza. Podniosłą 
ciszę zakłócał jeaynie szelest zeschłych fhś ci pod 
jego stopami.

Minął szereg mogił, wśród których rozpoznał 
stary rodzinny grobowiec, uwieńczony głosowym 
posąg.em Chrystusa z wielkodusznie rozwarty­
mi ramionami i utrąconą głową. Jeszcze kilka 
kroków i będzie na miejscu, przy mej. Oczy 
przesłoniła mu lekka mgiełka a serce przyspie 
szyło swój rytm. Dostrzegł kopiec ziemi obsypa­
ny kwiatami, które jakimś cudem zachowały 
świeżość i posrebrzany, z lekka przekrzywiony 
krzyż. Kiedy stanął nad grobem, nie wiedział 
jak się ma zachować. Miał wrażenie, że nie­
boszczka obserwuje go cały czas i czyni mu 
milczące wyrzuty, dlatego że dotąd ani law 
iej nie odwiedził.

Najpierw złożył więc bukiet chryzantem, po­
tem klęknął i zaczął się nieudolnie modlić ję­
zykiem katechizmu. Lata niepraktykowania zro­
biły jednak swoje, tekst modlitwy rwał mu się 
i tracił sens. Pomyślą1 że trąci to profanacje? 
i przerwał. Po chwili zaczął improwizować pół­
głosem pokorną inwokację do żony, pełną pauz 
i zająknięć (jak na deb!ut wcale nieźle), któro 
przywróciła mu równowagę ducha.

Kiedy skończył wstał, otrzepał kolano, poprą 
wił rozsypane wiązanki kwiatów nie przestając

&łę aziwić /eh długowieczności I wyprostował 
krzyż. Potem wyjął z torby dwa znicze i walcząc 
z podmuchami wiatru zapalił przykrótkie knoty. 
Pomyślał, że za miesiąc-dwa, kiedy ziemia opad 
nie j stwardnieje, będz<e można przystąpić do 
stowicnia nagrooka. Wszystkie oszczędności 
przeznaczy na ten nagrobek. Płyta będzie z 
czarnego marmuru. Każe wybudować małżeń­
ską pieczarę i poleci złożyć swojt3 szczątki obok 
żoninych. Jakże bliskie zdały mu się nagle te 
zwłoki spoczywające w ziemi u jego stup. No­
wa fula wzruszenia sprawiła, ~e opad! na ko­
lana i ukrył twarz w dłoniach.

Z błogiej kontemplacji wyrwał go czyjś ci­
chy, wziuszony głos: — Jak to miło, że jest 
jeszcze ktoś, kio go kochał. — Zenobiusz oder­
wał ręce od twarzy i spojrzał w kierunku, skąd 
dochodził głos. Przy krzyżu stała nieznajoma 
kobieta w /ego wieku, może nieco starsza, w 
kapelusiku, cala w czerń,, z wiązanką kwiatów 
w ręce, któ e również wydały mu sie czarne. 
Nie był pewien czy się nie przesłyszał lub nie 
padł ofiarą kawału. Jej twarz promieniowała 
jednak szczerością i dobrocią. Nie mogło być 
mowy o żarcie ery czymś w tym rodzaju.

—- Pan był pewnie jego przyjacielem, praw 
da?

Zenobiusz wstał z klęczek i otworzył szerzej 
oczy. Kim jest to kobieta? O co jej może cho­
dzić? Czemu narusza jego podniosły spokój? 
Po cmentarzach często włóczą s . ę różni pomy­
leńcy. Może to ktoś z nich?

Tymczasem koLieta nie czekając na jego od­
powiedź przystąpiła do porządkowania grobu 
po swojemu: przestawiła znicze, dodała do nich 
jeden własny, wyjęła ze słoika z woaq przy­
więdłe kwiaty i wstawiła świeże. Dosłyszał jej 
słowa wypowiedziane jakby do siebie: — To 
już tydzień jak się rozstaliśmy. Kiedyś myśla­
łam, że nie przeżyję bez niego ani jednego 
dnia...

Zenobiusz bezwiednie śledził jej ruchy. Kie­
dy poprawiała jeden i wieńców oparty c krzyż, 
jego oczom ukazała się s,ebrna tabliczka w 
ksztalcw serca z czarnymi literami: APOLLO 
KOWALSKI.

Zenobiusz zrobił minę jak ktoś, kto nie do­
wierza własnym oczom. Kobieta nadal mówiła 
coś sobie a muzom, co jednak zupełnie done 
go nie docierało. Po chwili oderwał wzroK od 
tabliczki i rozejrzał się zupełnie otępiały. Kilka 
grobów dalej dostrzegł świeży grób, bardzo po 
dobny do tego, który przez, kwadrans napawał 
go takim wzruszeniem.

Kwiaty na tamtym grobie były zuoełnie zw:ed- 
łe i me rozświetlał go ani jeden Dłomyk do­
czesnego światła.

W

Andrzej Poll

W 1917 roku na kolejowym szlaku Rzym — Neapol 
nagle zapadł się peron. Spod zapadnietei ziemi wyło­
niły się rumy wielkiej budowli, I w taki oto niezwy­
kły sposób odkryło podziemną bazylikę, w sąsiedz­
twie rzymskiej Parta Maggiore. Bazylika była bardzo 
zniszczona, działanie wód podziemnych uzupełniały 
wstrząsy powodowane przez pociągi przejeżdżające 
bezpośrednio nad budowlą. Prace konserwatorskie 
trwały do lat sześćdziesiątych, aż w końcu zabytek 
został uraiowanv.

Udało mi się dostać dolej świątyni — choć raczej 
nie udostępnia się jej zwiedzającym.

Z
 małego a- 
trium prze­
chodzi się 
do mroczne 
go wnętrza 
podzielone­

go na trzy nawy, zakon 
czone absvdą. Z mroku 
wyłaniają się stinki prze 
dstawiające sceny 7 mito­
logii greckiej. Niestety, 
posągi zginęły z kolumn, 
a i ołtarze są puste. Ca 
łość przypomina bazyli­
kę starochrześcijańska, 
wyniesioną według wzo­
rów antycznych. .

Ta krótka wizyta w 
podziemnej świątyni przy 
Parta Maggiore zachęca 
ła do zwiedzania „drugie 
go Rzymu" — podziem­
nego, gdzie dochodzą je 
dynie nieliczni turyści. 
Tyl ko niewielka część ka 
takumb jest szerzej udo 
stępniona, Schodzi się 
do nich przv via Appia 
Antica Dhiaość rozpozna 
nych korytarzy podziem 
nych oblicza sie na po­
nad 1 OHO km. Może dru 
gie tyle ta może nawet 
więcej) ese-ka jeszcze na 
swoich odkrywców'.

Chrześcijanie, grzebiąc 
swoich zmarłych, wyku 
wali korytarze podziem 
re. wzdłuż których umie

zykiem. gdyż w III wieku 
prześladowania chrześcijan 
rozszerzyły się i na pogize 
by. Cesarz Walerian spe- 
cjalnym edyktem zabraniał 
pielęgnowania grobów cbrze 
ścijańskieh. Papież Syks­
tus II za zorganizowanie 
modłów na cmentarzu z.o 
stał skazany na śmierć.

Poza wszystkim, kata­
kumby były kryjówkami 
dla prześladowanych chrze 
ścijan Od IV wieku zaczę 
ły tracić charakter cmen­
tarny, stały się miejscem 
kultu męczenników — lam 
grtzfe byli pochowani pow 
stawał? świątynie. Grabin­
ie katakumb w średniowte 
czu spowodowały przenie­
sienie relikwii meczenni-

Wschodu. Oryginalne 0- 
kazy rzeźbionych sarko­
fagów odkryto pod samą 
bazyliką św. Piotra, na 
cmentarzu watykańskim 
Czasom są to prawdziwe 
arcydzieła, wykonane 
przez nieznanych mi­
strzów, zupełnie nie zna 
nych historii sztuki.

Powoli zagłębiamy się w 
mrok korytarzami — ulicz 
kami tego miasta umarłych. 
Trzeba powiedzieć, te wie 
je tu grozą — me ma tu 
nic z atmosfery zielonych 
polskich cmentarzy. Zeszliś 
my do katakumb przy via 
Appia Antica — podoono

jiczajap groby w ścia­
nach Tak było w pierw 
szym, drugim i trzecim 
wieku ne. Na ten okres 
są datowane m. in, małe 
katakumby św Agniesz­
ki przy .via Nompntana. 
Groby chrześcijańskie są 
siadowały często z po­
gańskimi; korytarze ry­
to głęboko, zwłoki umie­
szczano w otworach 
sdennvch zamykanych 
płytami.

Karakumhw ppwę w wiały 
nrwi patronatem roozi/n pa- 
tt*ye^kus7. owakich ■ otwartych 
na idę« chrz^śpijańskie. 
Tstniajv też w Bernie sto 
wsr^ysae^Sa chrześcijan za-
rradza ,ac.ę cmentar-m-ska
mi ro związane bvło z ry

ków do kościołów. Od tego 
momentu — czvld mnief 
wiecej od IX wieku — po 
stepuje upadek katakumb.

To dziwne, ale dopiero 
w XX . wueku ustalono, 
że katakumoy są cennym 
źródłem poznania sztuk, 
starochrześcijańskiej. Od 
kry we się w nich rzeź­
bione sarkofagi, meda­
lion, drobne przedmioty 
artystyczne, freski — o 
tematyce religijnej i por 
trety osób zmarłych, oz­
doby. Na przełomie III— 
IV w. ukazują się na 
freskach postaci Chry­
stusa, św. piotra, ewan 
gelistów, później czają 
się elemnn+y sztuki

ła.czą się z innymi, ciągną 
fcymt jeszcze nie wiadomo 
dokąd Ifclsj nfe nafeży 
się zapuszczać. Można ła­
two zabłądzić w tym labi­
ryncie śmierci i już się z me 
go nie wydostać. Kto wie 
ife takich tragedii wydarzy 
ło się w tym pod ziemnym 
mieście, które przecież da­
wało schronienie nie tvjko 
umafiym. Nad nami chodzą 
ludzie, p-zejezdżaja sznury 
samochodów, nad nami XX 
wiek — tu. pod ziemią an. 
tyczny Rzym.

Są tu i przewodnicy o- 
prowadza jacy turystów; 
czasem będzie to mnich 
— a habit bardzo pasu­
je do tych podziemnych 
korytarzy, W podzie- 
rryarh bazyliki św. Kie- 
menca, w sąsiedztwie Co

losseum, młody ksiąds 
opowiada, że są tu wiał 
dwie 1 dwie świątynie — 
podziemna, powstała w 
IV wieku, na której zbu 
dow'ano w IX w. światy 
nę do dziś stojącą. Al? 
znacznie wcześniej (I w.) 
pewien rzymianin, za. 
mieszkały w tvm miejs­
cu, oddał swój dom na 
nabożeństwa rzymskich 
chrześcijan W tych pod 
ziemiach zachowało się 
mitreum z mozaikami j 
rzeźbami, wśród których 
wyróżnia się wizerunek 
słońca rozsyłającego wo 
kół swToje promienie — 
kto i czemu w tak odleq 
łych czasach poświęcił 
ten znak? Pra-wdopoaoh 
nie Mitrze, którego kult 
do III w. skutecznie kon 
kurował z chrześcijań­
stwem.

Wychodz'my z kata­
kumb w blasku zachodzą 
cego słońca zmieszanego 
z° światłami neonów. 
Hgarnia na« gwar ulirz 
ny. Podziemne miasto u. 
marłych wydaje się już 
nierealne

Kto wie, ile tajemnic 
kiyją nadał podziemia 
Rzvmu — i czy kiedy­
kolwiek Wieczne M,astc 
w pełni odsłoni je świa­
tu?

A katakumby w in­
nych miastach — Neano 
lu, Syrakuzach czekają 
na sw-oich odkrywców

Anna Janas

YWIAD, który 
Marian Kolasa 
udzielił dzienni­
karzowi naszej 
redakcji wzbu­
dził spore zain­

teresowanie i niemało kon­
trowersji. Bezpośrednio z 
jego treścią wiąże się wy­
powiedź p. Andrzeja La­
sockiego, do niedawna kie­
rownika w-yszkolenia PZLA, 
nadesłana do „Dziennika 
B tłtyckiego". Publikujemy 
poniżej jej obszerne frag­
menty:

„W końcu roku 1985 tre­
ner M. Kolasy — p E. 
Szymc: ak wnioskował, aby 
grupa tyczknrzy w miesią­
cu maju i986 roku na zgru­
powanie klimatyczne poje­
chała razem z grupą *koku 
tu doi i trójskoku. Tok, tez 
się stało. Nigdy nie miałem 
okazji osobiście wizytować 
oś rodle a w Puma Umbri w 
Hiszpanii. Pojechałem tak 
jak wsżiiscy członkowie 35- 
osobowej ekipy po raz pier­
wszy, mając , zapewnienie 
Hiszpanów, że można tam 
bardzo dobrze realizować 
trening.

Jeśli warunki nie odpo­
wiadały M. Kolasie to nic 
prostszego, w ciągu jedne­
go dnia mocna było załat­
wić przeniesienie do innych 
renomowanych oś-odków w 
Madrycie, Barcelonie, na 
Wyspach Kanaryjskich, a 
w ostateczności można by­
ło wrócić do Spały lub 
Gdyni. Niestety, takiego 
wniosku nie przedstawił 
ani trener, ani zawodnicy 
Kolasa czy Chmara. Nił 
wiem jak m.ożna bawić się 
dwoma sztangami naraz, 
bo dwie sztangi wystarczy­
ły innym Polakom. Dojście 
do stadionu i powrót do 
hotelu wynosiło 3 km. Swia 
domie zrezygnowaliśmy z 
dojazdu autoousem lub tak 
sówkamń, uznając że 20- 
minutowy spacer nie jest 
bardziej uciążliwy od po­
konywania drogi na plażę, 
którą m. in. i Kolasa po­
konywał każdego dnia dwu 
krotnie.

Kolasa twierdzi, że nie 
mógł trerwwać w Jugosła­
wii, bo nie miał butów. 
Dla mnie jest to de’ikatnie 
mówiąc śmieszna svrawa, 
00 nikt chyba nie uwierzy, 
ze dla srebrnego medalisty 
HME Adidas me da dodat­
kowej pary butów. W cza­
sie poby+u w faoryce Adi­
dasa w końcu 1985 roku 
Kulasa otrzymał dwie pary 
butów startowych i dwie 
pary butów treningowych. 
Zamiast butów wyjścio­
wych mógł dodatkowo otrzy 
mać parę butów treningo­
wych lub startowych. Po­
nadto z magazynu PZLA, 
zgodnie z przydziałem, mo­
żna było pobrać jedną parę 
butów treningowych i jed­
na parę butów startowych. 
W czasie trwania HME w 
Madrycie otrzymał jedną 
parę butów treningowych i 
startowych. Jeśli otrzyma­
ny rozmiar był niedoory, 
mc^na było dokonać wymia 
ny w serwisie Adidasa na 
ME w Madrycie. Tak więc 
do czasu rozpoczęcia obozu 
w Splicie Kolasa mógł. dys 
ponować 4 nerami butów 
treningowych i 4 parami 
butów startowych.

Nie przypominam sobie 
bym na zaproszeniach przy 
chodzących do PZ1 A w 
sprawie startów M. Kolasy 
pisał: „brak form,y — wy 
jazd nieaktualny”. Uczyni­
łem to raz, kiedy koiejny 
powrót z mityngu zakończy} 
się nie pot cod zewem. Odnoś 
nie rezultatów na molo prztz 
tynkarzy. Czy zachowano

wszystkie przepisy? Tego 
nie umiem, powiedzieć, od 
tego są sędziowie prowa­
dzący konkurs, chociaż nie 
muszę ukrywać, że o kon­
kursie . docierały różne 
wieści Jedno jest pewne, 
że wyniki w skoku o tycz­
ce uzyskiwane, poza stadio­
nem nie są uznawane, rów­
nież na mola

Zawodnik stwierdza, że 
w czasie konkursu w Ber­
nie skoczył 560 cm, nieste­
ty komunikat mówi co in­
nego, uzyskał 540 cm i ze 
Szwajcarii pojecnał samo­
wolnie do RFN. Zbierane 
są materiały w tej sprawie 
i zapewne Kolasa wkrótce 
stawę w kolejce do Komi­
sji Dyscyplinarnej,

Niewiele interesmeały M. 
Kolasę starty w Hiszpanii., 
gdzie trzeba było startami 
spłacać swój pobyt na obo­
zie klimatycznym. W cza­
sie trwania zgrupowania w 
Hiszpanii tyczkarze starto-

że osobiście widziałem po­
kój w O PO w W ar sza,wie 
gdzie przez kilka dni mie­
szkał Kolasa. Zdemulowany 
pokój, butelki po alkoholu. 
Z przeprowadzonej rozmn?i 
wy na ten temat jasno wy 
nikało, że zawodnik muss 
zmienić styl bycia.

W końcu swego wystą­
pienia Kotasa podaje rezul 
taty zyczkarzy na mistrzo­
stwach Europy w Madry­
cie. To porównanie byłoby 
ciekawsze, gdyby je porów 
nać do występów całej gru 
py tyczkarzy w sezonie 
letnim

I na zakończenie Kolasa 
zwalnia mnie z pracy, bo 
stwierdza, że on będzie ska 
kał, a Lasockiego już nie 
będzie w PZLA. Jestem 
trenerem z zawodm i z po­
wołania. Z lekkoatletyka 
jestem związany na dobre 
i na złe i4 jeśli ktokolwiek 
ma coś do powiedzenia na 
temat mojego zwolnienia z

do jednego 
wywiadu

Marek Formela
wali na zav:odach w Sara- 
gossie. Niestety, me zaliczy­
li nawet pierwszej wysoko­
ści. Sytuacja pouńórzyła 
się drugi raz w Madrycie 
20.06., podobnie • startując 
trzeci raz w La Corunie 
6.0?. znowu Kolasa nie za­
liczył pierwszej wysokości.
I jak. na ironię Kolasa wy­
powiada się, że zawodnicy 
z grupy trenera Lasockiego 
wojażoioali po świecie. Nie 
kto inny, tylko zawodnicy 
z grupy trenera iMSOckiego 
i inni skoczkowie w dal 
swoimi startami w czasie 
pobytu w Hiszpanii spłaca­
li pobyt innych m. in. Wo- 
ronina, Ostrowskiego, Pie­

karskiego, Nowaka, Chmary 
oraz całej grupy sprinte­
rów.

Nie przypominam sobie 
by Go anko jechał na za­
wody do Finlandii w miej­
sce Kolasy. Pamiętam, ze 
na moje zapytanie czy mo­
że do Fmlandii jechać Ko­
lasa, organizator mityngu 
odpowiedział: „wolę wete­
rana Ślusarskiego, z Kola­
są są zawsze kłopoty".

Kolasa zaczyna tęsknić 
do czasów kiedy w PZLA 
pracował Łuczyński. Wtedy 
startował za granicą ponad 
30 razy. Niestety- te czasy 
już minęły i nie wrócą do­
póki Kolasa na stadionach 
krajowych w czasie wy­
stępów tu reprezentacji nie 
beriete reprezentował nale­
żytej formy sportowej.

W tym rozgardiaszu gi­
nie powoli lekkoatletyka 
— tych słów użytua Kola­
sa. Tak to prawda, lekko­
atletyka ginie między in­
nymi. za sprawą zawodni­
ków podobnych do Kolasy. 
Ostatmo częściej moż­
na zauważyć Kolasę za 
krerownwą samochodu z 
papierosem w ustach niż 
na treningu.. Przypomnę,

• Pyć gospodarzem, a nie gościem • Theodorakis o polityce • Brak kręgosłupa intelektualnego

RYĆ gospoJarzeń, a nie gościem 
w swoim domu" — rak znłytufc 
* 1 wota „Prawdo" artykuł, Doswięc o 

ny dokonującym się w Związku Ra­
dzieckim gruntownym przeobrażeniom 
społecznym i gospodarczym. Oto frag­
menty tej publikacji:

Całe społeczeństwa / każdy z osob­
na powinien podlegać procesowi prze­
budowy, Oznacza to jednak, że trzeba 
raz jeszcze wnikliwie popatrzeć na swa 
je poglądy i stanowisko, na swoje po­
dejście i oceny. Analiza ta ko musi być 
szczera i pryncypialna. Tak trzeoa też 
rozumieć sens stwierdzenia, iż każdy 
musi być gospodarzem, a nie gościem 
we własnym domu. Rzecz idzie —- pod­
kreśla dziennik — o rozszerzenie d |r 
mokracń we wszystkich sferach życia, 
o umiejętność działania w warunkach 
rozszerzonej demokracji, co nie wszy­
stkim się udaje, o dążenie do tego, 
cray uczyć się pracować po nowemu. 
Należy uczyć się słuchać i słyszeć opi 
nie innych ludzi, a nie komenderować 
1 administrować. Należy też uczyc się 
tego, aby na zaufanie odpowiadać zau­
faniem, opierać się na kolektywne1 
opinii komunistów 1 bezpartyjnych, ro- 
hotnikovj I specjalistów, Trzeba stwo­
rzyć takie warunki w zespołach pra­
cowniczych, w organizacjach partyj­
nych, aby człowiek czuł się gospoda­
rzem cahgo kraju,

Bvę gospodarzem nie jest rzeczą pro­
sta. Odaowiada on za wszystko, co 
dzieje się w jego domu, Każdemu z nas 
— podkieśla gazeta — przyznano sze­
rokie upiawnienia, zagwarantowane w 
Konstytucji ZSRR. Ale duże mamy rów 
nież obowiązki / nie możno o nich za 
pominąć. Najważniejszy z nich to zo­
bowiązanie do uczciwej pracy. Chodzi 
o to. żeby nie było zastoju, aby sy­
tuacja zmieniła się na lepsze i aby 
działać energicznie, nie godząc się z 
niedostatkiem.

Żywy proces przebudowy — pisze 
„Prawda" — wymaga odejścia od pa­
pierowej twórczości, biurokracji i o bo- 
iętnosci. Należy iść do ludzi, ale nie 
z chłodnym pytaniem „jak żyjecie",

lecz z autentycznym pragnieniem po­
znania aphiii mas, udzielenia praktycz 
ne! pomocy. Niestety, dla niektórych 
,,chodzenie w lud” wydaje się być 
główna cechą Drzebuaowy i pogłębio­
nego demokratyzmu, chociaż wizyty ta 
kie często n:e pozostawiają po sobie 
żadnych praktycznych śladów. Tego ty­
pu ludzie — piszą czytelnicy — trafia­
ją $tę przede wszystkim wśród tvch dzia 
hczy, którzy swoją niekompetencję pró 
bują ukryć za głośną Irazą. A to je­
szcze jedno zagrożenie na drodze za­
sadniczego Drzełomu

_ y/IATOWEJ sławy kompozytor 
™ grecki plikis Theodorakis zapisał 
1 ■ s/e w historii swego kraju w 

ostatnich 20 latach jako odważny dzia

ocenia pan Ich działalność?
T: Dla wielu przeciętnych ludzi Pu 

pandreu dokonał wielkiego postęnu. 
Już samo jego dojście do władzy było 
osiągnięciem. Przez *ak długi czos grec 
ka prawica kontrolowała bieg spraw 1 
katcstrofalnymi częsta skutkami. Tak 
w:ęc Papandreu wniósł powie w świeże 
go powietrza i wprowadził nowe twa­
rze, Kłopot w tym, że te nowe twarze 
stały się jego własną permomnentng 
klasą rzaaząca.

N.: Dlaczego jest pan komunistąf
T : Najpierw zostałem kamen sta, po 

nieważ nasze koła prawicowe zdradzi­
ły kraj w czasie wojny. Jedynymi, któ­
rzy chwycili za broń przeciwko Niem­
com, byli komuniści, Zostałem komuni-

kańskich, podważa się silę i wpływ 
Am ery ki.

Ale Amerykanie są zanadto praktycz 
ni, aby względy patiiotyczne mogły 
wpływc^ na ich budżet rodzinny. Wy- 
w'eszaja na domach flagi z gwiazda- 
mmi i pasami, ale telewizory mają ja­
pońskie. I czy można im mieć za złe, 
skoro japońskie telewizory rq znacznie 
lepsze?

Szczególnie upoKarzaigca jest sytua­
cja przemysłu samochodowego. Właś­
nie samochód jest głównym symbolem 
amerykańskiego stylu życia. Samochód 
uczynił ten kraj tym czym jest obecnie.

A mino to niewdzięczni Amerykanie 
przesiadają się do innych samochodów 
niż amerykańskie.

peryskop pętu skop | peryskop
łącz polityczny, zwłaszcza w okresie 
rządów junty pułkowników, kiedy za­
żarcie walczył o przywrócenie demokra 
cjf w Grecji. Po upadku junty w 7974 
roku ten najbardziej znany komunista 
grecki, chwili obecnej, aktvwn'e włączy1 
się w życie polityczne kraju, ale w 
ostatnim roku zrezygnował z udziału w 
nim, składając nawet swój mandat de 
putowanega, Motywy swego działania 
ujawnia w wywiadzie dla ,,Newswee- 
ka" Przedrukowujemy początek / ko­
niec wywiadu. Środek poświęcony jest 
greckim sprawom wewnętrznym.

NP/JSWELK: Dlaczego zrezygnował
pan z działalności w parlamencie?

THEODORAKIS: Zrezygnowałem, po­
nieważ polityka wewnętizna Grecji we­
szła w fazę, w której osoba taka jak 
ja nie odgrywa już rzeczywistej roli. 
Polityka parlamentu zajmuje miejsce 
drugop'anowe w porównaniu z prasą, 
telewizją, a nawet tajnymi służbami. 
Parlament nic już nie znaczy. Nie ma­
my już systemu reprezentacji, Teroz 
grupka raptem 10 Greków podejmuje 
wszystkie decyzje w kraju. Reszta to bez 
silni gracze.

N- Andreas Papandreu I jego socja­
liści oaecnie są u władzy od 5 lat lak

sta z aatriotvzmu. Jedyną rewoludą- Ja 
kiej chcę, jest demokracja. To jest mo 
ja rewolucja. Każda inna byłaby tra- 
geaią narodową.

CORAZ więcej obywateli Sianów 
Zjednoczonych wyraża zaniepoko 
jenie obniżaniem się poziomu 

etyki w tym kroju. Peter Yail i Alexan 
der Genis, którzy wyemigrowali do USA 
z Eurooy i wydają tygodnik „The New 
American", dzielą się swymi spostrze­
żeniami na łamach „The Washington 
Post". Artykuł ich został przedrukowa­
ny w bryty/skim dzienniku „The Guar­
dian". Autorzy zastrzegają się, że ich 
obraz USA jest ienaencyjny, bo nie 
pokazuje wielu osiągnięć narodu ame­
rykańskiego. Ale właśnie na negatyw­
ną stronę chcą zwrócic uwagę czytel­
ników. Z obszernego artykułu przyta­
czamy kilka fragmentów:

W połowie lat 70. dumni szefowie 
amerykańskiego przemysłu nawoływali 
,,kupujcie wyroby amerykańskieI". Nie 
dlatego, że wyróżniały się lepszą ja­
kością lecz dlatego, że zostały wyprą 
dukawane w kraju. Jeśli się zaś odrzu­
ca wyroby amerykańskie pozbawia się 
tym samym pracy robotników amęry-

leszcze przed 10 laty małe, niedro 
gie samochody japońskie zwycięsko 
konkurowały z okazałymi Fordami i 
Chryslerami DHsiaj samochody japoń­
skie są kosztowne i luksusowe, ale mi 
mo to zachowały konkurencyjność.

Male samochody japońskie zostały 
obecnie zastąpione poludniowokoreoń- 
skimi Liliputami, a także — o dziwo! 
— jugosłowiańskimi Yugo, które zrobiły 
prawdziwą furorę na rynku.

W kaidvm razie jest faktem bezspor­
nym, że Amerykanie wolą wvroby po­
chodzenia zagranicznego od swoich 
własnych. Wytworzyła się pewna nie­
ufność w stosunku do rodzimej produk 
oji. Tę nieufność poteguiq katastrofy 
podobne do owbrii Chollengera. Parnię 
tamy doskonale jak to 3 sposród 8 
śmigłowców w\'słanych do Ironu w ce- 
lu odbicia zakładników zepsuły się nie 
ma! natychmiast. Zwykły klient ma pro 
wo zakładać, że jeśli nie można po/e 
gać nawet na specjalnie wyselekcjono­
wanej technologii wojskowej, to czegóż 
się spodziewać po takich urządzeniach 
jak np. maszynka do robienia grza­
nek czy system stereo?

Amerykańska kulturo masona stwo­
rzyło bardzo nieatrakcyjny wizerunek

Amerykanina. Cały świat jest obecnie 
zaszokowany złym smakiem, jaki koja­
rzy się z etykieta „madę fn USA".

Francuzi domagaja się usunięcia 
amerykariskiego slangu ze swego slow 
nictwa, Włosi protestują przeciwko ot­
wieraniu barów McDonalda w Rzymie. 
No wet zacofany trzeci świat stara s;ę 
powstrzymać zalew amerykańskich sa­
na// na ekranach telewizji. N:emal w 
całym rwiecie słowo „amerykańskie" 
stało się synonimem zleyo gustu.

Rewolucja technologiczna ponosi 
wielka w.nę za klęski amerykańskiego 
systemu ekonom cznego. Niewinny ręcz 
ny kalkulator pozbawił ludzi zaolnośc! 
liczenia. W sklepie soi zedawca potrze­
buje automatycznego urządzenia, ao y 
dodar 10 da 10. Sekretarki mają ułat­
wioną pracę dzięki procesom przetwa­
rzania słów. Dzięki komputerom pra­
cownicy biur pod róży nie muszą już 
znać geograffi

Sadz’my leanak, że obniżenie jako­
ści produkcji w Ameryce jest przede 
wszystkim spowodowane upadkiem ety 
ki ameiykańskiej.

Hermann Hesse tak oto pisał o iman 
ku zachodniej cywilizacji w swej uto­
pijnej powieści „The Glass Bead Ga­
me" (za która otrzymał Nagrodę Nob­
la):

,,Wkrótce stało się jasne, ze brak 
k ęgosłupa intelektualnego i niski po­
ziom moralny wielu generacji mogą 
być wystarczająco szkodliwe dla życia 
codziennego i że w technice, jak rów­
nież we wszystkich innych ważnych 
dziedzinach coraz rzadziej spotyka się 
fachowość i poczucie odpowiedzialno­
ści... Ludzie albo wiedzą, albo mętma 
przeczuwają, że jeśli myśl staje się 
ociężała i powolna, wówczas słabnie 
szacunek dla inteqra'ności duchowej 
i intelektualnej. Gdy to nastąpi, okrę­
ty i maszyny wkrótce orzestana się do- 
ruszać i nie będzie się szenować ani 
autorytetu nzyniera, an, motematyxl 
banków, ani rynku zasobcw, Wyniknie 
siad wielk, chaos".

lwi

pracy te na peutno ■ naj­
mniej zawodnik Kolasa".

List fen p. Andrzej La­
socki przesłał również pod 
adresem bliżej nieokreślona 
go „Wydziału Prasy PZPR".

Zycie jednak szybko na­
pisało pointę tej historii. 
Nie p. Marian Kolasa, któ­
remu rzeczywiście nic do 
teao, lecz po prostu zarzad 
P7.1A podziękował p. An­
drzejowi Lasockiemu za pra 
cę na stanowisku szeia wy­
szkolenia związku, pozosta­
wiając go na tej posadzie 
do czasu znalezienia następ­
cy. Soort w tym akurat as­
pekcie bywa bezwzględny 
a lekkoatletyka, przez swo­
ją wymierność, odbiera racje 
wszelkim spekulacjom.

Nie wszystko leż, o czym 
tak szczegółowo pisze p. 
Andrrel Lasocki, jest tak zu 
pełnie bezdyskusą [ne. Oto 
co mówi p. Marian Kolasa.

— O ile wiem, trener 
Szymczak chciał, żeby tre­
nować w Forrnii: jeśli Hisz 
pania to tylko Madryt albo 
Barcelona, gdzie warunki 
były sprawdzono W Punta 
Umbria mieliśmy do dyspo 
zycji jedną sztangę. Być 
może odpowiadała ona Sa- 
ru7owi, ale tyczkarze po­
trzebują lin, drążków, ławe 
czek i maszyny ao ćwi­
czeń.

Dojście na plaże zajmo­
wało 5 minut. Korzystanie 
z niej 10 właśnie jeden z 
walorów zgrupowania kli­
matycznego. Dopóki było 
kieszonkowe dojeżdżaliśmy 
na treningi, potem pozosta 
wał spacer. Zwłaszcza po 
drugich zajęciach nie była 
to żadna rozrywka.

Buty to temat dziwny. 
Są, aie za mole. Nosze 14, 
a w magazynie można do­
stać najinyżej 12,5—13. W 
okrpsre najbardziej inten­
sywnych treningów jed­
na para wystarcza na dwa 
tygodnie. Jesiemą ub. r 
byłem z p. Lasockim w fa­
bryce Adidasa i zamówi­
łem 5 por specjalnie na 
moje stopy dopasowanego 
obuwia. Do dzisiaj nie do­
stałem ani jednej.

Czy rzeczywiście tylko 
raz na moim zuproszeniu 
zapisano „brak formy"? 
Być może, zwłaszcza jeś.i 
się szybko zapomina. Na 

• szczęście w tygodniKu 
„Sportowiec” można prze­
czytać, ze z tego właśnie 
powodu me jadę do Kob­
lencji i Zurychu. Mogłem 
natomiast jechac do Hisz­
panii, tam widocznie moja 
s‘aba forma mniej raziła?..

Wyniki na molu sa kue- 
stionowane. Żaden z sę- 
dzióu, a było ich kilku, 
me zgłaszał żadnych wąt­
pliwości. Gdy Tadek Ślu­
sarski skoczył w zeszłym 
roku na rynku w Reckling­
hausen 5.61 nikt nie vual 
mu tego za złe. Zawodniko 
tui za ten właśnie rezultat 
przyznano klasę mistrzow­
ską międzynarodową i ■wy­
płacono stosownej wysoko­
ści stypendium.

Sprawa startu w Bernie• 
skakałem tam 2-krotnie. 
Pwnvszego dnia na stadio­
nie p-zeszedlem rzeczywiś­
cie tylko 5.40. Drugiego na 
rynku skoczyłem 5.60 i licz 
bą prób wyprzedziłem W 
Kozakiewicza i o 10 cm Oi- 
sona — zawodników czo­
łówki. Z Berna nie poje­
chałem do RFN, lecz z kie­
rownikiem ekiny przylecia­
łem do W’arszawy samolo­
tem z Zurychu. W paszpor 
ce nie mam ani uńzy RFN 
ani stempli służb granicz­
nych.

Zaproszenie do Mn land w 
było imienne — dla Tadka 
1 dla mnie. a pojechał Go­
lovko, utKry ib mecz u z 
Fravrjq w Monaco skoczył

w trójskoku. 14,1 metra. 
Foza tym, co chyba istotnt, 
nigdy dotychczas nie by­
łem w Finlandii, nie znam 
fińskwh działaczy. Nikt 
więc nie mógł stwierdzić, 
że „z Kolasą są zawsze 
kłopoty".

P. Lasocki zarzuca mi, 
że palę. Zdarza sięr 3—4 
papierosy dziennie. I chy- 
oa jasne, że nie palę na 
treningu Nie zdemolowa­
łem też pokoju w O PO w 
Warszawie. Wyjechałem 
dwa dni wcześniej Kilka 
osób zostało na zgrupowa­
niu do końca. Potem sprzą­
taczka znalazła kilkanaście 
butelek po piwie\ pozrywa 
11 e ząbki od zasłon. Pokój 
służył jaku szatnia więk­
szej liczbie zawódttik.ów i 
stąd panujący w nim bała­
gan

Mój tegoroczny cykl star 
tów wygląda żałośnie, More 
dlatego tęsknię do czasów, 
gdy ster trzymał p. Łuczyń 
ski. Warto porównać plan 
startowy złożony przez 
trenera Szymczaka i jego 
realizację. Nic na to nie 
poradzę, że tyczka jest ta­
ką konkurencją, iv której 
dobre wyniki uzyskuje się 
tu okresie intensywnych 
startów. Czerwiec był zu­
pełnie nieudany. Popełni­
liśmy drobne błędy w przy 
goiowamach potem jeszcze 
■przyplątało się lumbago, a 
w Fuerth konkurs odbywał 
s.ę podczas gradobicia. W 
kraju pogoda też pokrzyżo­
wała nam plany. Trenowa­
łem dwa razy dziennie, po 
to by skakać wysoko. Nie 
udało się. Jestem załamany 
wynikami, ale sobie niewie­
le mam do zarzucenia Nie 
byłem lerdwy na trenin­
gach.

Poniew'ai w kilku miej­
scach wypowiedz p. Lasoc­
kiego bezpośrednio dotyczy 
również pracy trenera M. 
Kolasy — p. Fdwarda Szym­
czaka jeao również poprosi­
łem o komentarz:

Nie podoba mi się forma 
wypowiedzi Mariana, aie 
chciałbym odnieść się prze 
de wszystkim dn faktów, 
planowałem, zgrupowanie w 
Forrnii, bo znaliśmy ten 
ośrodek. Przekonano nas 
w PZLA, że w Hiszpanii 
nie będzie gorzej. Mówiło 
się o Madrycie. Dopiewo w 
stolicy Hiszpanii okazało 
sie, że miejsce dla nas znaj 
dzie się tylko w Punta Um­
bria. Nie mieliśmy już wy­
boru. Nie słyszałem zresztą 
nigdy o jakimkolwiek reno 
mowanyrri ośrodku na Wys­
pach Kanaryjskich. Warun­
ki ui Punta U mb na dla tej 
klasy zawodników były że­
nujące. Do dokładnie dwóch 
sztang na dwóch stojakach 
czekało się w ko’ejce tylu 
było chętnych! Na trening 
w jedną strone mieliśmy 
dokładnie 2,7 km. Dziennie 
dawało to 11-kiiometrowy 
spacer. Wypady na plażę, 
gdy brakowało sauny, były 
naturalnym sposobem rege­
neracji organizmów spor­
towców.

W czerwcu, gdy Kolasa 
miał zdobywać minimum, 
wystartował rantem 2 razy 
za granicą. W Mad rycie 
chwycito go lumbago, a 1o 
Fuerth konkurs przerwano 
z powodu gradobicia. Wię­
cej szans poważnych star­
tów wicemistrz Europy nie 
otrzymał. Uznano zapewne, 
że jest bez formy i nie za­
sługuje. W tyczce optymal­
ną formę zdobywa się me­
todą siartoicą; 6—8 startów 
w odstępach 2-3-dniowych 
w przypadku tyczkarza to 
sposob najlepszy na wyso­
kie skoki. Kolasie tej szan­
sy nie dano. W p'anach 
szko!eniowych zatozyłem 
dla mego ok. 40 startów. 
Tyle zwykle zaliczał po­
przednio, m. in. za czasów 
Łuczyńskiego, W tym — 
poprzesmć musiał na 19. Po 
pełniłem pare błędów, to 
prawda, ale chyba najwick 
szym było to, że po menda 
nym 1 oystepie w Madrycie 
nie zaszyliśmy się na ubo­
czu. by spokojnie rugować 
braki. Nie chciałem, by nas 
posadzono o unik. Nie moz 
na też oceniać zimowych i 
letnich wyników grupy ty­
czkarzy, bo takiej lałem nie 
było. Chmara miał poważ­
ną kontuzję, a Ryszard Ko­
lasa nie móał wyjeżdżać za 
granicę.

Ocenianie, wynihóto kon­
kursu na podstawie „ubeś- 
cr” me wydaje się poważ­
ne. Zawody obserwowało i 
prowadziło 5 sędziów. Nie 
wnieśli żadnych zastrzeżeń! 
Wynik poszedł w śuyat. Po 
dawano go m. in. w biule­
tynie ME w Stuttgarcie. Do 
tychczas wyników na molo, 
rynku czy ulicy nikt nie 
kwc stionował.

Jeśli trener Andrzej La­
socki widział zdemolowany 
przez M, Kolasę pokój w 
OPO i ogra niczyi się do 
rozmowy ostrzegawczej, pu 
szczając płarem tak ewi­
dentne naruszenie dyscypli­
ny sportowej, a teraz przy­
padek ten wyciąga na 
śioiatło dzienne, to... szko­
da słów.

,,W tym rozgardiaszu 
gmie powoli lekkoatlety­
ki".

* * *

PS. Pan Andrzej Lasocki 
zułosił swój udział w kon­
kursie na stanowisko szefa 
wyszkolenia PZI A Grupa 
E. Szymczaka rozpoczęła 

pi zygolow ania do kolejne­
go ^ezonu. Na tren.naach 
nie rmjawił jeszcze Ma- 
riah Kolasa. M.F.



255 (12779) .986 - 1U ~ 31, 11 -01,02 DZIENNIK bałtycki 7

. CO * GDZIE * KIEDY *

Muzea
W Gdańsku: Narodowe., >ląt„ 

w g, 0—15; niedz., iw g. 10—15. 
Pałac >paiów w Oliwi«, piąt., 
w g. 5—15.30; niedz., w g. 10— 
13.30.

W 3<bvfflłoi«; Hymnu iłiro 
dowego. piąt„ w g 5—13; niedz.,
w g. 10—15.

W Pucku: Ziemi Puckiej, 
piąt., w g. 9 -15.

GUA^SK, Dom Radztec&leJ 
Nauk 1 Kultury, ul. Długa 33 
malarstwo I .udmily Jellsleje- 
wej pt. ..Kwiaty pamięci”. -v 
g. 9—1».

Muzeum Narodowe, ul. To­
ruńska l, wyst. retiospektyw- 
na twórczości Stanislaws Zu 
kowskiego (1911—1983), piąt.. w 
g. 5—13; niedz., w g. 10—15.

Galeria Sztuki BWA, ul. Dłu 
ga 57-88, Tereta Pągowska - 
malarstwo, piat., w g. ia—18

Galeria GTPS „Punkt”, ul. 
Chlebnleka 2 — malarstwo 
Wojciecha Zaniewskiego pt. 
Włoskie impresje (akwarele), 
piat., w g. s—1«.

OLIWA, Pałac Opatów, Wla 
dysław Urn 1893—1984, wyst 
monograficzna malarstwa ry­
sunku, grafiki, piat., w g, 9— 
1! 30; nieaz., w g. 10—15.30

GDANSK, Leningrad, Dotk­
niecie meduzy, ang. od 18 1..
' at, nieaz., g. 10. 12.15, 14 30, 

?L45: Amadeusz, USA, od 15
L, piąt., niedz., g. 19

Helikon, piąt. — seanse zam 
knięte

Kameralne, Nnleoczekiwaną 
zmlLna miejsc USA. od 15 1.. 
piąt., g. 16, 18.15; medz„ g. 15, 
7.1.. 19.30

DruKarz, ’echowiec fr , od 
12 1 , piąt. g. 16.30; niedz., g. 
14.30, 1C.30; Cud niebywały,
Jug. od 18 L. piąt., niedz., g. 
.3.3'.'

Gedanla, Gremllny rozrabia­
ją, USA, łd 12 1., iL«*t., g. 16,
18.15

Watra — Dom Harcerza 1 
oto przyszedł Bumbo, radź., 
piąt., niedz., g. 16; Przemytni­
cy, poi., od 18 l , piąt., medz., 
g. 17.30; Poianek (bajki), niedz., 
g. 1"OK UNIA, kosmos, Porwanie 
w Tiutiurlistanie poi.. piąf, 
niedz., g. 16; Honor Prizzich, 
USA, od 18 1., piąt.. nieaz.. g. 
18; FiX. USA. ad 18 L. piąt., 
niedz., g. 20.30; Bracia Bi ues, 
USA, od 12 1., niedz., g. 13. 5; 
Deszczowe wakacje (bajki), 
niedz.. g. 12.4Ł

NOWI Pent I 1 Maja. Glup 
cy z kosmosu ang.. od 12 1.. 
piąt., niedz.. g 16; Cotton 
Cub. USA, od 1C 1. piąt., g. 
1J, 2u; niedz., g. 18 20.15- My­
szka i sowa (bajki), nieaz., g. 
15.

WRZESZCZ, Bajka Pirami­
da strachu, US/ ud 1C 1., 
piąt., niedz., g. 12 30. 15; ko­
chankowie mojej marr.y, do1„ 
od 1C 1., piat, g. 10. 17.30 20;
niedz.. g. 17.30, 20; Spotkanie 
z lisem (ba)ki), niedz., g. 10 
11 .

Znicz Protector USA on 18 
1 J pj«,t’.( g 15.30, 17.30» 19.30;
niedż.. g 16, 18. 20

Zaspa. Bułeczka, po1 niedz., 
g ’7; Ucieczka z Alcatraz. 
USA, od 15 1. met)»., g. 18.30;
królowa śniegu (bajki), niedz., 

Kf 16
Za.visza. Gliniarz z Beverly 

Hill > USA. od 38 L. P*ąt-, 
niedz.. g. 17 19: Poranek (baj­
ki). niedz g to.

OLIWA, Delfin, Powrót do 
przeszłości, USA. O'i 12 1.. pią* > 
g. 16, 18; niedz... g. 14. 16 ? 18: 
Reksio kosmonauta (bajki), 
niedz.. g 13.

SOPOT, Bałtyk, C. K. De­
zertera" po-., od 18 1 . Dla 
niedz.. g 16 19; Reksio i nośna 
kura (bajki), niedz.. g. 12.

Polonia, Amadeusz. USA, c 1 
15 U. piąt- nieaz.. g. 16. 19 
Oid Surehand jug., niedz.. g 
14.

GDYNIA. Warszawa, Dotktnę 
cie meduz)', ang., od 18 ).,

piąt , Pled»., k 16, U.30. li, 
17.15; Amadeusa. USA, od 15 
L, piąt„ nied* g. 15.30,

Ulanile, Klasztor Shao-Lin, 
Hongkong od 11 L, piąt.. g. 
13; niedz., g. 13» 15; Cotton 
Club. USA. oa 15 1., piąt.. 
nlidz. g. 1T, 19.30 

Goplana, Piramida strachu, 
USA. od 11 1., piąt., g. 15 17, 
19; medz., H. .5 iT 19; W 
stepach Australii (bajki), niedz. 
g. U

GiiŁUŻc, Marynan, Poszu­
kiwacze zaginionej arki, USA. 
od 12 L, piąt . g. 15.30. 17.30; 
niedz., 14.30. 16.30; Na ca 
tość poi., od 18 1., piąt.. g. 
19.30; niedz., g. 18.30; Duchy 
puszcze (halki), niedz., g. 13.

GRABÓWEK. Fala, Koman­
dosi z N iwarony. ang.. oa 15 
1., piąt., nl«dz., g. 16.30. 18 30; 
Rumbu rak, czech., niedz., g. 
14.50; Chłopcy z ulicy Brzozo­
we i , bajki), niedz., g. 13.30 

CHYLONIA, Promień, Seks­
misja. poi od 15 1.. piąt.,
nledi., g. 16.30. 18.30; Wodne 
dwecl, ang" niedz., g 14.45; 
Ma.ul król (bajki), niedz.. g, 
13 4a

RUMIA. Aurora, piąt , niedz • 
Pechowiec, fr., cd 13 1 ; niedz.:' 
Mechaniczne zamki fbajki).

OKSYWIE, Grom, Inne spoi ■ 
rsenie, weg . od 18 1., piąt., 
r.iedz., g 19.30; Poranek (btj- 
kl), niedz. g. 12.

w woj. gdańskim

GNIEW, Pionier, piąt., niedz». 
Błąd szeryfa. NRD, od 13 1,; 
Klasztor Shao-Lin, Hongkong, 
od 15 1; niedz.. Tajemnicze 
odwiedziny (Uajk,)

JASTARNIA, 2eg]»rz, piąt.: 
Tom Horn, USA, od 18 1.; Przy 
gody Huck« Finna. radź , 
niedz.: Amadeusz, USA, od 15 
1.; Fałszywy książę, czech.- 
RFN; Kukuryku (łajki).

HEL, Wicher, Wielki wąż 
Chingaegoock, NRD. od 12 !., 
piąt., sod., niedz., g. 17; Psy 
wojny. USA. od 18 1, piąt. 
sob., niedz., g. 19.30; Giey- 
stoke. Legenda Tarzsna wład­
cy małp, ang., od 12 1.. piąt., 
sob., g. 21.30

KARTUZY Kaszub, piąt.: 
Futerał na skrzypce. NRD; 
Widziadło, poi, od 18 1.; niedz 
Lubią nietoperze, poi., od 18 
I ; Król Drozdobrody, czech.- 
RFN; Wycieczka z robotem 
(ba;|k>).

KOŚCIERZYNA, Rusałka, 
piąt.: Sprawa się rypią, poi , 
oć 15 1 , niedz Protector USA. 
od 18 i.; Mała AU (bajki> 

PELPLIN, Wierzyca, piąt.: 
I Jeszcze Jedna noc Szeheieza- 
dy. radź.; Oldrzych i Bożena, 
czech , oa 15 1.; niedz.; Pow­
rót do przyszłości, USA, oa 12 
1.; Myszkę i włóczęga (oajkl).

PRUSZCZ Krakus, piąi 
niedz.: Psy wojny. USA. od 18 
L; niedz.: Wędrujący miś (paj- 
kil.

Ikar, Poezuklwacze zaginio­
nej arki, USA. od 12 1., piąt.. 
niedz.. g. 17, Wakacje w- Am­
sterdamie, poi., od 15 1. piąt., 
niedz., g. 19.30, Poranek (baj­
ki). iledz g. 12.

PUCK» Mewa, piąt : Błękitny 
Grom. USA. od 15 1.; niedz.: 
Honor Prłzzlch. USA, od 18 1.; 
Mój brat ma fajnego brata, 
czech., od 12 1 ; Skrzydlate
imrzenła tbajkl).

KE DA. Zacisze, niecz.: Za­
pach pigwy. Jug.. od 15 1.; La 
komv traper (bajki).

STAROGARD. Sokół. piąt., 
niedz : Piotector. USA, od 18 
1.

Sputnik piąt,: Szalony kan­
kan. czech,, od 15 L; niedz : 
Piramida strachu. US A. od 12 
L; rrajemnica starego strychu, 
czech.-jug.; Domek, domeczek 
(bajki).
TCZEW, Wisła aląt , n;edz 

C K. Dezerterzy, poi., od 18 
1.; niedz : Sekr et Bachusa,
rum , oa 15 l.; Pojedynek
w buszu (bajki).

WEJHEROWO, Swtt, piat 
niedz.: Skorumpowani, fr.. od 
15 1.; niedz.: Kryształowa gó­
ra (bajki).

WŁADYSŁAWOWO. Albatros, 
piat : Skorumpowani, fr.. od

5 1.: r,ied2 : F/X. USA, od 18 
1.; Podwodny skarb (bajki).

w woj. elbląskim

ELBLĄG, Syrena, Dotkniecie 
meduzy, ang.. od 18 1.. piąt.. 
niedz., g. 16. 18, 2u.

Swiatowit, Grey stoke Le­
genda Tarzana właacy małp, 
ang.. od 12 1. piąt.. nieaz., g. 
Ib.30; Gliniarz z Beverly Hills, 
USA, od 18 1., piąt., niedz,.

g. 18r 20; Ucieczka misia (baj­
ki), niedz., g. 1:

FROMBORK. Fregata, pią ., 
niedz,: Wujaszek z Ameryki, 
fr., od 15 l.; niedz.: Kolorowe 
koła (bajki)

KWIDZYN, - Tęcza, piąt.. 
nieaz : Przygody Bięki nego
Rjcerzyka poi ; Spowiedź dzle 
ciecia wieku, ool., od 18 1.; 
niedz.: Cudowne mokasyny
vbajkt)

MALBORK, Capitol, piąt., 
niedz.: Honor Prizzich, USA, 
od 18; niedz.: Poszukiwacze
zaginionej arki. USA, od 121.; 
Colt. r gol kowbojem (bajki).

Klubowe, A stawką jest 
śmierć fr. od 18 1., piat., sob., 
niedz., g. 17, 19

NOWY DWÖR, Żuławy, piąt 
Na całość, poi., od 18 1.; Rum- 
Durak, czech.-ltl‘N; niedz.: 
ELkimosce jest zimno, weg od 
18 ).; B&Jka o carze Sapaniu, 
raaz , Reksio i świerszcz (baj­
ki).

PitABUTY, Mazowsze, piat : 
Telig. USA od 13 1.; niedz.: 
Honor Prizzich. USa, od 18 1.; 
Dr Zdrówko i lew (balkl)

Relaks, piąt.: Greystokc Le­
genda Tarzana władcy małp, 
ang,, od 12 1.; niedz : Pirami­
da strachu. USA. od 12 1.

SWibNO. Barkas, Tato nie 
bój sie dentysty, poi., niedz., 
g. 16; Być albo nie być, USA. 
od 15 1 niedz.. g. 18.

SZTUM, Powiśle, piat . 
niedz.: Powrót do przyszłości, 
USA. od 12 1.; Porwanie, pol.- 
buła.: niedz.: Pies. kot 1 za­
groda (balki).

TOLKMICKO, Korab, niedz.: 
Tootsie, USA. od i5 1.; Zamie­
niona królowa, NRD; Z og­
niem nie ma żartów (bajki).

OPRF z ssirzega sobie możll 
wość zmiany repertuaru.

Uwaga! W dniu 1 listopada 
br. wszystkie kina OPRF są 
nieczynne z wyjątki rr. kina

Wicher” w Helu i „Klubowe­
go” w Malborku.

DOM RAucirTKlCT 
N AUKI I KULTURY iniDaNSKU

iG 4 a 51 «, ul. nhi*» 85

WIFCZOR LITERACKI poś­
wiecony twórczości K. Pau- 
stowskiego. Projekcja filmu 
..Opowieść północna” (reż. E. 
Andrikania). piąt., g 15.

Wystawa malarstwa Ludmiły 
Jellsiejewej p| „Kwiaty pa­
mięci” czynna w piątek w g. 
9—19.

Gdańsk — apteka przy ul 
stajennej 3, Gdańsk-Wizeszcz 
przy ul Grunwaldzkiej 30- 32 
Gdańsk-Zaspa przy ul Pilotów 
8. Gdańsk-Przymorze pray ul 
Lumumby 34 Sopot przy ul 
Boh Monte Cassino 21 Gdynia 
przy al Zwycięstwa 1 t przy 
uL Swietolańskiej 70

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ:
AV piątek: Oddział Chirurg! 

czr.y wraz z Oddziałem Cho­
rób Wewnętrznych Szpitala 
im. M. Kopernika w Gdańsku, 
ul. Świerczewskiego nr 1-6 i 
Klinika Chorób Oczu AM w 
Gdańsku, ul. Dębinki nr 7.

W sobotę. Instytut Chirurgii 
Instytut Chorób Wewnętrz­
nych i Klinika Chorób Oczu 
AM w Gdańsku, uL Dębinki 
nr 7.

W niedzielę: Oddział Chirur 
giczny. Oddział Chorób Wew­
nętrznych i Oddział Chorób 
Oczu Szpitala Miejskiego w 
Gd.-Zaspie, ul. 30-lecia PRL 
nr 50.

POGOTOWIE RATUNKOWE
— czynne cała dobę budy 

nek Szpitala lm M Kopernika 
w Gdańsku ul Swierczewskle. 
go nr 1-6 (wejście nr 2)

— wypadki naełe zachoro­
wań!.. i przewozy chorven te! 
32-29-29 32-36-14 t 32-39-24

Laryngolog przyjmiale w dni 
powszednie w g 20—7 30 w 
soboty rojocze w g. 17 30—7 
w wrolne soboty niedziele l 

święta — całą dobę

Odilik-Supi, td. H-lecla 
PRL 50 — ety te* całą dobę 
teL

— wypadki, nagłe sachoro- 
w-ula el. 41-10-0" 31-39-44.

Sopot, <1 Niepodległości TU
— czynne całą dobą.
— wypadki 099
— Inne tfl. 51 24-»0 
Gdynia, ul. Żwirki i Wigu­

ry 14 - czynne całą dobę
— wypadki, teł 999
— nagłe zachorowania prze­

wozy ztiorycb telefon 26-00-01 
30-00-02

Ambulatorium stomatologicz­
ne - we wszystkie soboty, 
niedziele 1 święta w g 10—1 
(dla mieszkańców Gdyni) 

Podstacja Pogotowia Ratun­
kowego. Gdańsk-Ollwu ui 
Grunwaldzka 371 •

— nagłe zachorowunu i prze­
wozy chorych — w wolne so­
boty niedziele l święta całą 
dobę. w pozostałe dni w g
18— 7 teł 52-32-32 52-00-70

Dyżury lekarzy w przychod­
niach, wg rejonlzacjit

9 Gdańsk. uL JasKOłcza 7/10
— lekarz ogólny 1 gabinet za­
biegowy dla dorosłych w wol­
ne soboty niedziele t -święta
— ca>ą uobę w pozostałe dni 
w godz 19—7.30
• Gdańsk, ul Aksamitna 't

— gabinet zabiegowy 1 poraó 
nla dla dzieci chorych w wol­
ne soboty niedziele t świę­
ta — cała dobę a w pozosta 
łe dni w g 19—7 30 Dyżury 
stomatologiczne w wolne sobo­
ty niedziele 1 śwlęts w ę 
1Ó-16
• Gdańsk-Bizeiuo. ul Gs, 

ezyński°go 6 — gabiiiet nabie­
gów r ala mieszkańców Nowe­
go Portu. Brzeźna 1 Letnicy 
w wolne soboty, niedziele i 
święta w g 8—20
• Gdańsk-Morena. uL War- 

neńska 7 — pediatra 1 gabinet 
zabiegowy w wolne soboty 
niedziele t święta w g. 8—2Ó
• Gdańsk-Zaspa Startowa I

— lekarz ogólny t gabinet za 
biegowy w wolne soboty nie 
dziele t święta w g 8—20
• Gaan-k-Wrzeszcz, ul Je 

slonowa 5 — lekarz ogólny i 
gabinet zabiegowy w wolne so 
boty niedziele i święta cała 
dobę stomatolog w g 10—’ 30 
w pozostałe ani lekarz ogólny 
1 gabinet zabiegowy w g
19— 7 30 stomatolog wg 20—«40 
w soboty robocze — lekarz 
ogólny t gabinet zabiegowy w 
g 16—7 30. stomatolog w g 
17 -7.30
• Gdańsn Oliwa ul. Lumum­

by 7 - lekarz pediatra — w 
wolne soboty, niedziele 1 świę 
ta w g 8—20 w pozostałe dni 
w g 19—z2, lekarz ogolny tyl 
ko w wolne sototy niedz. l 
święta w g. 8—20. gabinet za- 
b egowy — w woine soboty, 
niedz, 1 święta w g 8—16. w 
pozostałe dni w g. 19—22

• Gdynia, ul Warszawska 
34 /3P — lekarz ogólny pedia­
tra 1 gabinet zabiegowy w so­
boty w godz. 9—19

WOJEWÓDZKA PORADNIA 
OKULISTYCZNA przy Szpita­
lu Miejskim w Guańsku-kas 
o'a ul. 30-iecla PRL 60 w 
wolne soboty w g. 8—14 

TELEFON ZAUFANIA - tel 
31-00-00 w godz 16—4 i

Telefoniczna Poradnia Języ­
kowa LG codziennie (oprócz 
niedziel l świąt) w g, 73—15. 
tel. 41-15-15.

oficerów Wojewódzkiej U- 
rzędu Spraw W^Mnętrznyco w 
Gdańsku — telefon Si-19-40 
39-53-33, W p.ątek W g. <—2U — 
Kpt A, Jażdżewski; w g 20—6 
- kpt. S. Bogjskl; w sobotę 
w g. 8—20 — kpt. J. Kania: w 
g. 20—8 — kpt A. Jatdżews 
kl; w niedzieli w g. 8—20 — 
mjr S. Szakickl, wg, 20» —
kpt. J. Kama.

Rybacka prognoza pogody w 
pr f: ó.n«. 4.24 13.06. 21.06.

PROGRAM LOKAl NT
6.30 — Studio Bałtyk. 15 06

— Muzyka ludowa, 17,05 —
Czwarta zmiana, 17.30 — Prze 
gląd aktualności Wybrzeża, 
17.40 — Komentarz alktualny 
Mieczysława Serafna, 17 45 — 
Premiery z gdańskiego studia
— zespół She — a ud. Krysty 
ny Rejnowlcz, 18.05 — Oblicza 
głodu — «ud Marii Prucińs- 
kiej. 18.25 — Omówienie pro­
gramu.

PROGRAM I

10.0G — DT — widdomośc
10.10 — „Przed nami ocean" 

(2) — film radziecki
1o.20 — Program dnia — DT

— wiadomości
16.25 — „Wyzwania" — an­

gielski film dokum.
1Ó.50 — „Pigtek z Pankra­

cym"
17 15 — „Teleexpress"
17 30 — „Bez próby" — „Co 

się stało z dobrg piosen­
ką?"

18.30 — „Witryna"
18 40 — „Mieszkać"
19.00 — Dobranoc — „Szop 

i w* IK"
19.10 — „Losy" — „Grzegorz 

na moście" — program do 
kumentalny

19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Monitor izqdowy"
20.30 — „Przed nami ocean" 

(2) — fum proa. raazteck.oj
21,40 — DT — komentarze
22.05 — „Sprawa dla repor­

tera"
22 45 — DT — wiadumości
22.50 — „Korporacja zbrod­

ni" (5) — „Mafio działa"
— film prod ang

PROGRAM II

16 55 ■— Program dnia
17.00 — Język angielski (4)
17.30 — „Jak uprawiać sport"
18.00 — PANORAMA
18.30 — „Muppet show, czy­

li rewia gwiazd"
18.55 — „SposoD na koDie- 

tę"
19.30 — Dz.ennik TV
20.05 — „Ławr” — „Czasy 

Rubensa i Rembrandta’^{1)
20.35 — „Wywiad z nieobce 

nym"
21.15 — „Rozmowy infymne”
21.45 — Angielskie kino mło

dych gniewnych — „BMIy 
kłamca"

23.15 — Wieczorne wiadori o 
ści

Sobola
PrOGRpM I

8.55 — Program dnia
.9.00 — „Drops" — mag. 

dla driec; i młodzieży oraz 
fHm „Jazon j gwiezdnego 
patrohł"

10.30 —- DT — wiadomości
10.35 — „Kolskie koncerty

skrzypcowe" — Augustyn 
Bloch — „Dialogi" .

11.00 — „Nadwiślańskie oyro 
ay" —- film dokum,

11.25 — „Cmentarz na Bród­
nie" (1)

11 40 — „Pleśni polskie"
11.55 — „W cieniu Fudźi — 

jam/*
12.20 — „Z potrzeby serca..."
12.50 — „Bariery"
13.20 — Film dokum,, — rfPo 

wrót na Podhale"
13.50 — Barbaro Górzyńska 

gra Wieniawskiego
14.15 — „Cmentaiz na Bród 

nie" (2)
14.30 — „Żołnierski testa­

ment"
15.00 — DT — wiadomości
15.05 — Antologia dramatu

powszechnego Jean Girau- 
doux — „Apollo z Bellac'

16.10 — „Cmentarz na Bród­
nie" (3)

16.25 — Film dokum. — 
„Nad wielkim rowem"

17 05 — Losowanie Dużego 
Lotko

17.15 — „Wrzos" — polski 
Mm archiwalny z 1938 t„ 
reż. Juliusz Gardan, wyk.; 
Stanisława Angel-Engelów- 
na, Franciszek Brodnewicz, 
Mieczysława Ćw.dińska

19.00 — „Opowiadania z Do­
liny Muminków"

19.10 — „Z kamerą wśród 
zwierząt"

19.30 — Dziennik TV
20.U0 — „Cztery pory loku" 

— film prod, polskiej
2i 00 — Studio Sport
21 40 — Poczet poetów pol­

skich — Julian Tuwim _
22.20 — „7 dni na świeoie'
22.30 — DT — wiadomości
22.35 — „Wdowy".(i) — film

kryminalny

PROGRAM II

16.00 — Fumowe roie Wirgi­
liusza Grynia

16 30 — „Spektrum"
17.Ü0 —. „Kmo-Oko"
18.00 — Łańcut ’bó — kon­

cert klawesynowy
18.30 — „Żmija" — monor, 

dram wg A Tołstoja w 
wyk. Doroty Staiińskie)

19.30 — CzienniK TV
20.00 — W 10 rocznicę śmier 

ci -— Stanisław Grochow’ak
20.50 — „Angeius" — Woj- 

ciecha Kilara
21.20 — Tydzień w polityce
21.30 — „Klin.ka w Scnwarz- 

waiaz.e" (3) —- „Ooieży- 
świat" — seria! produkcji 
RFN

22.15 — Moje piosenki — 
Gustaw Lutkiewicz f 1

23.00 — Wiersze miłosne re­
cytuje Ewa Sałacka i Piotr 
Machalica

23 15 — Wieczorne wiadomo
SCI

Niedziela
>4

PROGRAM I

7.25 — Program dnia
7.30—9.00 — Blok progra­

mów rolnych
9.00 — TeleraneK oiaz fiim 
z seri „Zwiadowca" (2)

10.30 — DT — wiadomości
10.35 — Tajemnice ludzkie­

go ciała (5)
11.25 — Spotkanie z pisa­

rzem — Bohdanem Made­
jem

11.45 — Damaszek — film 
dokum.

12.05 — „Syn Karoliny" — 
film prod, franc., wyk Bri­
gitte Bardot, Jean Claude

Pascal, Sophie Desmarets
13.50 — Siedem anten
14.35 — Kraj za miastem
15.0<T — DT — wiadomości
15.05 — Teatr młodego w;- 

dza „Szalę wdz ejesz z pur 
pury" (3)

1O.0Ö — P eprz i wanilia (5) 
„Que Linda es Cuba"

jó.45 — Sonata Kreutzerow 
ska — monodram wg Lwo 
Tołstoja

17.45 — Film dokumentalny
r „Warszawa" -
18.30 — Antena
19.00 — „Dzieciństwo Muppe

tćw" ;
19.30 — Dzienn k TV
20.00 — ,Jrzy młyny" (1) 

„Młyn nad Utratą" film 
polski

21.00 — Pegaz
21.50 — Sportowa niedziela
22.25 — Kabaret Olgi Lipiń- 

skej
23,15 — DT — wiadomość.

PROGRAM II

10.30 — Film „Trzy młyny" 
(1) „Młyn nad Utratą"

14.30 — Kwadrans i hejna­
łem

14.50 — Wspomnienia o...
, Edwardzie Stachurze

15.U0 — Jutro poniedziałek
15.30 — Polonezy Fryderyka 

Chopina
16.00 — „Robin Hood" (22) 

„Adam Bell'1
17.00 — Wspomnienie o... 

Mai Berezowskiej
17.10 — „Wąwozy kangu­

rów" film dokum.
17.40 — Przeboje Bogusła­

wa Karzyńskiegc
13 30 — Wspomnienia Jedna 

go pokolenia
19.00 — Zakopiańskie cmen­

tarzu
19.30 — Dz!ennik TV
20.00 — Stud.o Sport
21.00 — ,Sagc rodu Forsy- 

tów" (7) „W mrok"
21.50 — „De profundis"
22.45 — Wieczorne wiadomo

ści
22.50 — Muzyka na dobra­

noc

Poniedziałek
PROGRAM I

16.20 — Program dnia .■— Dl 
wiadomości

16.25 — Dla mfoaych wi-

22.50 — Prosto z morza
23 20 — Wieczór00 wiadomo 

ści «

Wiatek
PROGRAM I

10.CQ — DT — wiadomości
10.10 — Film — „imperium" 

(5)
11.25 — „Wyzwania” (5) — 

„Lubię smak gioiy" — 
ang. fiim dokumentalny

16.20 — Program ania —] DT 
— w'aaomnśc!

16.25 — Akademia Muzyczne
16.50 — Wyprawy profesora

Ciekawskiego
17 15 — „Teleexpress"
17.30 — Gazeta Rolnicza
18.00 — Teiew.zyjny Infcrma 

ter Wyaawmczy
18.20 — Plusy i minusy, czy­

li gospodarcze znaki zapy­
tania

19.00 — „Dwa kosy i kurek 
z ratuszowej wieży"

19.10 — Diagnoza
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Azjatycka podróż — 

Chińska Republika Ludowa
20.30 — „Imperium" (5) —

Jzów: „Juk dwie krople"
17.15 — „Teleexpress"
17.30 — Echa stadionów
18.00 — „Janosik" (7) —

3eczka okowity"
18.45 — Program pubu
19.00 — „Poduszeczka dla 

słoneczka"
19 10 — Laboratorium «— 

„Wędzidło"
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Rozmowa na telefon 

O.'
20.15 — Teatr telewizji Cafhe 

rine Huyes — .„Nasza uko 
cnana matka"

21.35 — DT — komentarz«
21.55 — R jzmovjo na telefon 

(2)
22 10 — FHm dokumentalny 

— „Artysta z głową w 
płomieniach'*

23.00 — DT — wicaemcścl
23.05 — Język niemiecki (5)

PROGRAM 1!

16.55 — Program dnia
17.00 — Język niemiecki (5)
17.30 — Tańczy zespół „Aay- 

aej" z Adygejskiego Gdwo 
au Autonomicznego w pół 
nocnym ■ Kaukazie, ZSRR

18.00 — PANOEAMA
18.30 — Podaj łapę — psy 

pasterskie
18.55 — Kino „Dwójk." zm 

prasza
19.05 — Piękni i wspaniali
19.30 — Dziennik TV
20.00 _ Tu „Dwójka"
20.05 — „Kinematograf hi­

storii"
20.20 — Dni bcńetu radzic­

kiego — „Rajmonda"
20.55 — Algierski czas doj­

rzewania
21.55 — „Ramon Gaja!" 

(2] — biograficzny film 
prod, hiszfiańskiej

kanadyjski serial obyczajo­
wy

21.20 — DT komentarze
21.50 — Wieczór z Pegazem

(cz. 1)
22.30 — DT — wiadomości
22 35 — J%zyk angielski (35)
23 05 .<— Wieczór z Pegazem 

(cz. 2)

PROGRAM II

16.55 — Program dnia
17.00 — Język angielski (35)
17.30 — „Poł godziny dla ro 

dz.ny"
18.00 — PANORAMA
18.30 — „Ginący świat" (2) 

— „Kre? drogi" —' ang. 
film dokumentalny

19.20 — Piosenkarz tygodnia
19.30 — Dziennik TV 
20 00 — Tu .Dwójka”
20.05 — Amibcje i aspiracje 

Basen — reportaż
20,35 — Dni baietu radzlec 

kiego — „Cztery obiazy 
Rajmundy”

21,10 — W obronie wtesne;
21.40 — Panorama k,na ra- 

azieckiego — „Wąwóz, za­
pomnianych beśni"

23.05 — Wieczorne wiadomo
ŚCi

PROGRAM I

10.00 — DT — wiadomości
10.10 — „Uznać winnym" — 

film fab. prod, radz'eckiej
16.20 — Program dnia — DT 

— wadomości
16.25 J— „Krąg" — mag. har 

cerzy

16.50 — Tik — Tak
17.15 — Teieekspres 
17 30 —- Losowana Ekspres 

Lotita j Superlotka '
17.40 — Fiim dokum.
18.30 — Zaczarowany ołó­

wek
18.40 — Studio Sport. Inter 

Mediolan — Legia Warszo 
wa (1 połowa meczu)

19.30 — Dzennik TV
19.45 — Studio Sport. Inter 

Mediolan — Legia Wursza 
wa (2 połowa)

20 30 — Film dokum.
21 30 — Dl — komentarze
22.05 — Program publ.
22.20 — . Na krawędź' słowa
22.40 —• DT — wiadomości
22.45 — Język rosyjski (5)

PROGRAM II

16 55 — Progiam dnia
17.00 — Język rosyjski (5)
17 30 — Póf godziny aia ro 

dzny
18.00 — PANORAMA
18.30 — Kosmiczny tosi — 

teieturne]
19.00 — Przeboje Dwójki
19.30 — Dz ennik TV
19.45 — Tu Dwójka
19.50 — Dookoła świata 

„Nad Bajkałem ' nie tylko”
20.35 — Dr.i baletu rodziec 

I kiego — Konik Garbusek
21.10 — Studio Sport - 

I Son — GKS Katowice
22.40 — Osądźmy sam'
23.25 — Wieczorne wiado: 

mości

PROGRAM I

10.0u — DT — wadomcści 
10 1U — „Pospieszny nr 34"

— film prod, radzieckiej
16.20 — Program dnia — DT 

wadomośc’
16.25 — „Adres — Polska"

— „12 nagłych lotów" — 
F'm dokum.

16.50 — Był sobie kosmos 
(21)

17 15 — Teieekspres
17.30 — Człowiek dla czło- 

w eko — mag. pCK
17.40 — Prcgrarr. publ,
18.05 — Wojsk, film dokum.
18.30 — „Scnda" — „Wizo 

do Atlantydy"
19.00 — FftJO postrach ko­

tów
19.10 — Eiicyklopedia kultu­

ry polskiej — Parnas pol­
ski

19.30 — Dziennik TV 
20.Ü0 — Publcystyka
20.15 — „Pospeszny nr 34

f irn prod, radzieckiej 
21-20 —t DT komentarze
21.40 — Interstuclo
22.20 — DT wiadomość.
22.25 — Język francuski (5)

PROGRAM II

16 55 — Pi ogram dnia
17.00 — JęzyK francuski (5;
17.30 — Pół godz ny dla ro 

dz ny — męskie sprawy
18.00 — PANORAMA — „Ku 

pq mości parowie"
18.55 — Henryk Tomeszew- 

sk i jego teatr
19.25 — Piosenkarz tygod­

nia
19.30 — Dzennik TV
20.00 — Tu Dwójka
20.05 — Ekspres reporterów
20.20 — Variete, yariete
20.45 — Dn baletu radziec­

kiego — „Spartakus"
21.20 — „Niewolnica miios 
i c" film prod, radziecko)
22.50 — Wieczorne wiado­

mości

■■BsaCT^inw»!!1u

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że dnia 29. 
10. 1986 roku. po ciężkich cierpieniach Oueszła od 
nas na zawsze najukochańsza Mamusia, Żona, 
Córka i Siostra

ś. t p.
ZOFIA PORADA

z d. Guzińska 
żyła lat i6

Wyprowadzenie zwłok w dniu 31. 10. )98ś roku, e 
godz 10, z kaplicy przy Szpitalu Redłowo.

Msza św. w tym samym dniu o godz. Ä, w koś­
ciele Matki Boskiej Bolesnej w Orłowie.

Pogrzeb, po mszy św. na cmentarzu mlelscowyni
Pogrążona w smutku

RODZINA.
S-10851

Z żalem zawiadamiamy, że dn1« 26 października 
1986 roku, zmarła nasza mama, teściows, babcia 1 
prababcia

Ł. t p.
MARIA GkUCHAŁA

żyła lat 85

Pogrzeb odbędzie się 31 października 1908 roku, 
o godz. 12 30, na cmentarzu Gdynia-Leszczynki. 

Pogrążoną w smutku
RODZINA.

S-10854

Z głęboitim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
28. 10, 1986 roku, zmarł nasz były. długoletni pra­
cownik

WINCENTY WIECZOREK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 31. 10. 1986 roku, o 

godz. 12 na cmentarzu Komunalnym w Pruszczu 
Gdańskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczu­
cia składają

kierownictwo, Rada Pracownicza i współ­
pracownicy z Przedsiębiorstwa Usług Mor­

skich „Port-Service” w Gdyni.
K-125TT

Koleżance Halinie Łacińskiej
serdeczne wyrazy współczucia z powodu zgonu

MĘŻA

składają
kierownictwo, Związki Zawodowe, orga­
nizacja POP. oraz koleżanki 1 koledzy % 
Oddziału Drogowego w Gdyni.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 października 1986 
roku, o godz. 14, na cmentarzu w Gdańsku-Oll- 
wie

K-12578

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 2$ 
10. 1986 roku, zmarł nagle nasz ukochany Mąż, 
Ojciec 1 Dziadek

A t p.
JOZEF SOBCZYK

lat 73

Msza sw żałobna odprawiona costanle sr kate­
drze Ollwskiej w dniu 3. 10. 1986 roku o godzinie 
7.30.

Pogrzeb w tym samym dniu o godz. 13, na 
cmentarzu Komunalnym w Sopocie

zona, dzieci, wnukowie 
G-35209

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 
października 1986 roku, zmarła po krótkiej 1 cięż­
kiej chorobie

ś t o-

JADWIGA BŁAWAT
lat 85

była sercem naszego domu, najwierniejszym 
przyjacielem kilku pokoleń naszej roaziny, naj­
czulszą opiekunką naszych dzieci 1 wnucząt.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia S 
listopada 1986 roku, o godz. 13 w kościele Mat*f 
Boskiej Bolesnej w Orłowie, po czym odbędzie 
się pogrzeb na cmentarzu przykościelnym

Bardzikowfe z Wandą Iloryd a dziećmi 1 
wnuczętami.

«-10663

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarła

ZOFIA PORADA
rencistka, była pracownica „Społem” Spółdziel­

ni Produkcji Piekarskiej 1 Ciastkarskiej w Gdyni.

Serdeczne wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłe] 
składają

Rada Nadzorcza, Zarząd Spółdzielni i współ­
pracownicy. f

Pogrzeb odbędzie srę w dniu 31. 10. 19«« roku o 
godz. 11.00 na cmentarzu w Gdvni-Orłowle,

K-125T3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że vr dnta W
10. 1986 roku zmarł nasz długoletni pracownik

STANISŁAW NOWAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 listopada br. o go­

dzinę 13 30 na cmentarzu Łostowicklm.
Wyrazy »łeboklego współczucia Rodzinie Zmar­

łego składają
dyrekcja, koleżanki i koledzy z Gdań­
skich Zaitładów Rafineryjnych.

K-125T1

W dniu 27. 10, 1986'roku zmarł po ciężkiej cho­
robie najukochańszy maż 1 ojciec

ś. T p.

ZDZISŁAW ŁACIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 31. 10. 1986 roku o go­

dzinie 14 00 na cmentarzu Gdańsk-Oliwa.
2ona s dziećmi.

G-35113

Z głębokim żalem zawiadamiamy, łe w dniu 1»
10. 1P86 roku, odeszła od nas po ciężkiej choro­
bie moja najukochańsza żona. nasza mamusia 1 
babcia

ś. f P

ALDONA IMIANOWSKA
Pogrzeb odbędzie sic dnia 3 H. 1986 roku o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu Łostowicklm.
RODZINA.

G-S5117

Z głębokim żalem a-wlndam amy, że 28. 10. >86
roku, zmarł w wieku 81 lat najdroższy mąż, oj­
ciec, teść, dziadek J pradziadek

FRANCISzEk KARKOWSKI
Pogrzeb odbędzie «lę dnia 31. 10. 1986 ioku o go­

dzinie 16.00 na cmentarzu Srebrzysko w Gdań- 
sku-Wrzeszczu.

Pogrążona w smutku RODZINA.
G-35115

W dniu 25 1« 198« roku zmarł nagle nasz ko­
chany ojciec, teść 1 dziadek

JÓZEF ŁUKASIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 31. 10. '986 roku o go­

dzinie 15 30 na cmenta rzu Łostowicklm 
Pogrążeni w smutku Syn, Synowa i T"nnkl.

G-3511J

W dniu 27. 10. 188s roku zmarła

8. tP
MARIANNA GOZDEK

z domu Jagiełło

Pogrzeb odbędzla ałę dnia 81. 10. 1988 roku o go­
dzinie 12.00 na cmentarzu tw. Ignacego Gdańsk-Oru 
nla.

Z żalem zawiadamia RODZINA.
G-35116

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że po długiej 
ciężkiej chorobie w dniu 29 października 1986 roku 
zmarł kochany mąż 1 ojciec

STEFAN SZYGENDA '
lat 65 . »

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 3 li­
stopada, 198« roku, o godz 10, w kościele uod 
wezwaniem św. Bernarda w Sopocie.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 14 na cmen­
tarzu Komunalnym w Sopocie.

Pogrążona w smutku RODZINA
G-35126

W dniu 2T 16. 196« roku no długich cierpieniach 
zmarła

*. t p.
KAZIMIERA SZATKOWSKA

z domu Wrońska

Pogrzeb odbędzie sie w dniu 31. 10. 198(5 roku o 
godz, 15.00 na cmentarzu Centralnym — Srebrry- 
sko. Opiekunka.

G-35114

L talem zawiadamiamy, t» 1988.16.28 r. zmarł 
nasz były długoletni pracownik

FRANCISZFK KsAWEKY CACKOWSKI
Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie Zmar­

łego składają
Rada Nadzorcza. Zarrąd I załoga RSOP 
„Wybrzeże” w Gdańsku.

K-12557

Z głębOKlm żalem zawiadamiamy, że w dniu 28. 
10. 1986 roku zmarła była długoletnia pracownica 
Działu Usług

GERTRUDA PADUCH
wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie zmar­

łej składają
dyrekcja produkcji oraz współpracownicy 
ze Stoczni Gdańskiej nu. Lenina.

Pogrzeb odbędzie się 31. 10. 1986 roku o godzi­
nie 12.00 na cmentarzu Srebrzysko

-1254»

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 27. 10. 
1986 roku zmarł tragicznie długoletni pracow­
nik Przedsiębiorstwa Robót Wiertniczych w Gdań­
sku

WŁADYSŁAW POWAJBO
Pogrzeb odbędzie się dnia 31. 10 1981 roku o go­

dzinie 13.00 na cmentarzu w Garezynle, gm. Li­
niewo.

Wyrazy szczerego współczucia Rodzinie Zmarłe­
go składają !

dyrekcja. Rada Pracownicza, Związki NSZZ 
Górnik, POP i załoga.

K-12546

Z głęookim zalerr zawiadamiamy, że dnia 28 
października 198« roku, zmarła, pc ciężkich cierpie­
niach, przeżywszy lat 75, nasza najukochańsza mat­
ka, babcia 1 teściowa

ś. f P
SiEFANIA CECH

Z d BUKOWSKA

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kate­
drze w Oliwie dnia 3 listopada 1986 roku. o go­
dzinie 9.30.

Pogrzeb w tym samym dniu, o godz. 13. na 
cmentarzu w Óńwie

Pogrążeni w smutku córki I svn z rodzinami.
G-3518&

ATRVMONIA! .NE

SAMOTNI! Najwięcej tatę 
resujących ofert, kontakty 
zagraniczne poleca LIDO 
Gdynia 10 skrytka 37. Te­
lefon 29-03-83. G-3128S

RENOMOWANE Biuro Ma­
trymonialne Ewa. Gdańsk- 
-6, ' skrytka 237. Telefon 
47.72-42 (11—17) — samot­
nym wysvła oferty.

SPRZEDAM

OWCZARKI — dog’. 
Gdańsk, Refektarska 1-1

KOŻUCH damski. męski, 
nowe. Tel. 21-09-58

MOTORYZACYJNE

OctaWIĘ Super — sprze­
dam. TeL 32-20-94. G-34108

NIERUCHOMOŚCI

PORADNICTWO i pośred­
nictwo w obrocie nieru­
chomościami 'aomy, dział­
ki, mieszkania) czynne w 
godzinacn od 12 do 16. 
Gdańsk, Rybecbie Po-
brzeże 
31-60-47.

5-7 m. 4. Te'efon
G-31742

KUPIĘ

BONY T5KO. Tel. 56-36-77. 
G-3055

BONY PKO Teł. 41-78-30
G-28883

BONY PKO. Tel. 41-21-57.
G-23857

BONY i PKO. ' Tei. 52-34-17. 
G-32995

BONY PKO, Teł, 57-22-83.
G-2J816

NAUKA

MATEMATYKA. Telefon
32-61-83. G-3C5

KURS samochodowy, kał. 
B, tel 32-H-39. K-ime

PRACA

CZELADNIK, uczeń oraz 
sprzątaczka potrzebni do ju 
kiernl. Sopot, ai, Niepodie 
igłosci 754. -

ZATRUDNIĘ kelnera lub 
kelnerkę, pilnie. Karczma 
Michał, Gdańsk, Jana z Koi 
na 6. G-35035

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, 
ię; 2-3-58-86. G-27733

CZYSZCZENIE dywanó.ir. 
wykładzin i tapicerk'. Te­
lefon 56-67-84. G-30761

EKSPRESOWE cjkSinowa- 
nie, lakierowanie. Telefon 
21-73-88. G-31987

CZYSZCZENIE dywanów, 
tapieerek. Tel. 2^-99-28 
21-07-33. S-9155

CYKLINO W ANIE, lakiero 
wanie — szybko solidnie. 
Tel. 25-08-53. 3-888«

CZYSZCZENIE dywanów 
tapieerek. Tel. 2\.l36-27. 
56-51-71. G-34360

PRZEPROWADZKI — me­
blowozem. cały kraj. Tele 
fon 5,-91-19. G-30547

DREWNIANE drzwi hsrmo 
nljkowe Tel. 31 -frj-48

TELEWIZYJNE. telefon
32-66-58 32-04-39.

rELEWIZYJNE kolot.
czarno-białe. Tel. 52-02-78, 
22-25-04.

TELEWIZYJNE. telefon
51-17-34. G-2390.C

MIKROSERWIS. telefon 
47-94-50,
— naprawa mikrokompute­

rów.
— programy do C-i8 i roz 

budowę pamięci,
— moduły EPROM do C-64

TELEWIZYJNE telefon
31-07-02 0-29404

TELEWIZYJNE — Rubin 
Elektron. Regeneracja klnę 
skopów. Tel. 53-09-62

TELEWIZYJNE, telefon
32-81-81. G-31363

MALOWANIE, tapetowa­
nie, tel. 24-39-82. G-31174

POGOTOWIE TV Telefon
22-19-99. G-3396?

PRALKI automatyczne, 
tel, 29-01-30, (13—16).

CYKLLNOWaNIE. Teiefo™
56-26-31. G-3J45!

C YKL1NIOW ANIE. telefon
41-35-33. G-33258

CZYSZCZENIE dywanów
wykładzin. Te’ 41-40-08

G-32577

DRZWI dodatkowe 
ny, ta.plcerka. Tel,

.- futry- 
41-31-ir
G-30492

DRZWI | futryny zabezpie­
czenia : przeciwwłamaniC" 
we. Tel. 51-80-72, 23-43-26.1

£-139!

TELEWIZYJNE. Telefon
22-34-79. : G-30435

zaluzje, tei. si-25-07.
G-30536

UKŁADANIE parkietu. Tc - 
lefon 56-73-90, 51-73-59,

G-31225

SOLIDNE zabezpieczania 
przeciwwłamaniowe iapi- 
cerskie wyciszanie drzwi. 
Tel. 4,-65-r73, 52-90-04.

G-33U«

CYK LI NO W ANIE. Telefon' 
20-10-78. S-10313

TV — kolor, pogotowie. 
Tei. 41-40-84. G-33795

PRZEPROWADZKI meolo 
wozem. Tel. 7l-u3-4u.

G-33574

PRZEPROWADZKI niebio 
wozem. Tel. 47-62-8«

G-30743

ZALUZJE — tóżne. Tele­
fon 41-84-13. G-31935

UKŁADANIE parkietu, de 
sek, mozaiki (własne po­
wierzone). Teł. 51 -26-04.

S-13SI

POGOTOWIE telewizyjne. 
Telefon 47-73-65. G-3100,>

TELEWIZYJNE — specjali­
zacja Neptun. Tel. 32-07-^09.

G-316^3

CZYSZCZENIE 1 farbowa­
nie kożuchów, krótkie ter­
miny. Kartuzy, ul. Koś 
ciuszki 5. G-34596

CZYSZCZENIE i farbowa­
nie kożuchów, krótkie ter 
miny. Punkt przyjęć: Hat; 
dlowy Dom Ko’ńicży w Krv 
cierzvnie. ul. M C. Skłodow 
sklej. , G-34595

POGOTOWIE te’ewizvjne 
Telefon 5i-94-2a G-31759
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Nie tylko 
dla filatelistów

W dniu 16 listopada 
w Poznaniu, w 
świedicy zakładów 

„Cegielskiego" odbędzie się 
V ogólnopolskie spotkanie 
członków filatelistycznego 
klubu „polarników" dzia­
łającego przy Z O PZF w 
Poznaniu. Z tej okazji sto­
sowany bedzie datownik 
okolicznościowy, a na koper 
cie z „Darem Młodzieży" 
będzie wprowadzony do 
druk informujący c V spo­
tkaniu „polarników". Po­
przednie odbyło się w ub. 
roku w Chodzieży. W spot­
kaniu tvm uczestniczyli 
przedstawiciele* Klubu Ma- 
rymstów zainteresowani 
również tematyką polarną, 
współpracujący z poznań­
skim klubem.

Jednym

okiem

Po-n.lmo naszej narodo- llsz przy tej okazji nod sobą — zaskoczony 
woj ponoć skłonności do oczywistą myślą o t/m, ze I ty odejść będziesz 
komplikowania sooie ty- musiał. Może już niedługo, może wkrótce nie 
cia — codzienności naszej pogodzony z własnym losem, z tym na co je­
nie komplikują z całą pew sza» czekałeś, c lego się od tycia spodziewa- 
nością pytania o sens I lei. z ostatnim / być może d'cnega właśnie naj- 
cel życia ostateczny, naj- większym rozczarowaniem. Jakie częsio mówiąc 
ważniejszy. Pytamy więc o śmierci innych, plączemy t współczujemy nie 
wprawdzie sami siebie o tym, którzy odeszli lecz... sobie, 
to, jak żyjemy I sądzimy, .. W dzień taki jak ten v/1aśnie, kiedy tłumnie 
że zwyczajnie — od piarw podążamy na groby — w pociągach, na jezd­

niach I chodnikach ciaśniej jest niż zazwyczaj 
I dlatego odczujesz ciężar nie/ednego rodaka 
na własnym, jak zwykłeś mawiać — ślubnym — 
odcisku. Niejeden łokieć przeliczy ci żebra, na- 
maca żołądek, bo, nawet oboia/ą wątrooę. Od-

Z okazji tego spotkania 
zamieszczamy jeden z 2 
maczków projektu S. Ma­
łeckiego wyaunych prze* 
Min. Łączności w lecie br. 
w związku z 25 rocznicą 
Układu Antarlctycznego. 
Znaczek przedstawia podo­
biznę A. B, Dobrowolskie­
go, geofizyka 1 podróżnika 
polarnego, którego imie­
niem nazwano polską sta­
cję badawczą w Oazie 
Bungera w Antarktydzie 
wscnodniej Ponadto na 
znaczku: mapa okolic bieguna 
pld z zaznaczonymi stacja­
mi oraz kontur statku ba­
dawczego „Kopernik",

Zainteresowanym mary- 
nistyką sygnalizujemy uka­
zanie się 29 nr Filatelisty 
— Tematyka zawierającego 
jak zwykle sporo materiału 
filatelistycznego o tematy­
ce morskiej. Przypominamy, 
że w PZF działa 21 klubów 
i 7 sekcji o różnych tema­
tycznych zainteresowaniach 
Do najstarszych klubów 
należą „Dzień Znaczka" z 
siedzibą w Warszawie, orat 
„Czerwony Krzyż i Zdro­
wie" w Łodzi. Do najmłod­
szych, bo dopiero w sta­
dium organizacji należy 
klub „Pies" w Szczecinie. 
Najwięcej klubów, bo ai 
6 prauje w siolicv, 5 przy 
70 w Poznaniu, 4 w Łodzi, 
3 w Krakowie

(t)

szego do pierwszego; py­
tamy też po co — mnie­
mając, że dla dzieci, gdyż 
one są najważniejsze. Po­

za tym odczuwamy na co dzień sens przemija­
nia dostrzegając nagle zmarszczki na własnej 
twarzy I sądząc, że czas zaraz po pierwszym 
goni, jak szalony, o po dwudziestym lezie, jak 
żółw — do pierwszego. Widujemy też wrasne 
marzenia, które niczym karawana odjeżdżają 
w siną dal i tym są dla nas mniejszą realno­
ścią, im Więcej kartek zrywamy z kalendarza. 
I żyjemy normalnie, jak wszyscy. Jedni próbują 
brać życie za — jak to mawiają — pysk, o 
inni wożąc się po nim między nadzieją, że ja­
koś to tam będzie i pesymistycznym suflerem 
zrzędzącym, że będzie z roku na rok gorzej. 
I tak już chyba być musi. Życie w sumie jest 
zbyt proste by filozofować w nim na co dzień, 
w!os dzielić na czworo — jedną ręką miesza­
jąc przypalającą się kaszankę, by z drug:ej nie 
wypuścić zaohyiej nie bez trudu gazety z pro­
gramem na caiy tydzień.

Są jednak i w tej codzienności dni zupełnie 
inne kiedy myślisz więcej i głębiej niż wymaga 
fe-go od c.eb<e dzień oowszedni, Taki jest właś­
nie dzień w którym wszyscy idziemy na gioby.

Nie tylko dlatego, :e pomyślisz w tym dniu 
o swoich najbliższych, którzy odeszli Ib wspo­
minać bęaziesz wspólnie z nimi spędzone chwa­
le, ani szczęśliwe, radosne, jak większość z tych, 
które wybiera dla nas nasza litościwa pamięć. 
Także i nie dlatego, że rozrzewnisz się, rozczu-

Szansa
mun

nosić będziesz więc takie wrażenie, że jest nos 
cholernie dużo i mało tego, że jesteśmy tak 
liczni, to jeszcze bezczelni, Choćby to babsko 
wypasione z dwoma chryzantemami, zajmujące 
pól chodnika i człapiące noga za nogą. Wy­
minąć takiej me ma jak, a przestawić tym bar­
dziej, gdyż za ciężka. Albo dla odmiany isn 
,,skaroeciarz", który wepchnął się połatanym 
g,atem akurat przed sam nos twojego nowiut­
kiego ,,malucha" lub, nie daj Boże, dolarowego 
nabytku. Kiedy będzie cię nachodziła myj, cby 
tego rachmistrza ciekowego ilości twoich e 
ber, dusiciela twojej wątroby, aepczącego po 
odciskach, wpychającego się gratem pod sam 
nos lub też ową nadmiernie roztytą jejmość 
wdusić w ziemię, w pył obrócić lub uczynić cos 
równie niecnego, to pomyśl zanim krew cię 
zaleje, że z tymi, nawet z tymi ludźmi, łą­
czy de zbvt wieie, by im źle życzyc, skakać do

KONKURS „JESIEŃ-8S’ 
Zadani* 709-7 (A. Kszancpw 

— 1929)
Mai w dwóch posunięciach 

(1 pkt.)

Ostatnie zadanie Jesienne 
go konkursu to dwuchodów 
ka słynnego kompozytora 
radzieckiego Aleksandra 
KAZANCEWA pisarza, i an 
tasty oraz wynalazcy, od 
S0 lat para gię kompozycji 
jest autorem wielu dosko­
nałych studiów szaenowych 
Bywał nieraz w Poisoe, 
gdzie ma dużo przyjaciół. V 
związku z 80-leciem pana 
Aleksandra serdecznie po­
zdrawiamy autora i propa­
gatora .poezji szachowej” 
zasłużonego mistrza spor­
tu odznaczonego niedawno 
oiderem radzieckim ..Dr iż 
ba Narodów^’ Termin — 5 
dni. Wkrótce podsumujemv

nasz udanv konkurs w kto 
rym brało udział wielu 
korespondentów nad
sy łając około 300 listów', 
Ddgkujemv!

KOTEW I .-VIA NI A. Konkurs 
POWAKACYJNA. ZAD. 731. 
1. Gbl h4, 2 rfcJf Kf3.
He7 mat. Lub: Kf6 2,
Hfö+Kg7, 3. Ilf3X. ZAD. 702 i 
We7-e4. Nagrody — dwa ba 
ny po 500 zł wylosowali Ti 
resa i Lech Pacewiczowie 
(Czarna Białostocka) i Sta 
nisław Turiej — Warszawa 
Gratulujemy! .

Nr 703 — 1. 2X Wiliams 
— X. Wd2!

Nr 704 — 2. 2X Loyd - 
1. Hc3! Zagranie hetmana 
za potrójną gardę Ulubio­
ne zadanie Loyda. Sławny 
Morphy nazwał tą kompo­
zycję ..najwybitniejszą dwu 
chodówka z istniejących

Nr 705 — 3. 3X Rudenke 
Czepiżnyj. — 1. Gb8: Zug­
zwang ... Hc5 2. Hu4- Hc2 
3. Hg7X, 1 Hbo 2. Hc5' (2. 
Hd4? Ho2!) Hq2, 3. Hc8X, 1 
Ha7 2 Hb6! C2.ild4? Kai'
J Hc5? Ha4!) Ha4. 3. He6x 
Złudy: 1 Gh8? H.e3H 1. 
Gg7? He5!, 1 Gc7’ Hd6' 1 
Gd6* Hs7! I. WdS7 H:e*
1. Ga4? Hai + ! Ciekawy po 
jedynek hetmanów na linii 
zwiazania.

Nr 7ofi — 4 3' Si.ink-
mann, 1. WhS! Wieża od­
chodzi w głęboką kryjówkę
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POZIOMO: 1) organ kie­
rowniczy, nadzorczy powo­
łany z większego zgroma­
dzenia, 6) zabobon, 10) mo­
że być z kremem, li) pol­
ski taniec narodowy, 12) 
imię żony Aleksandra Wiel-

ckiego” 80-886 Gdańsk, skry­
tka pocztowa nr 419 — z do­
piskiem: „KRZYŻÓWKA Z
GWARKIEM'', będą rozloso-

kiego, 13) jeden z naszych wa ostry na trasie, 8) ukry- 
portów rybackich, również 
kąpielisko morskie, 14)

dowc’pna piosenka o za- 
baiwieniu satyrycznym, 2) 
siedziba typów spod ciem­
nej gwiazdy, 3) czynsz sowane bony oszczędnościowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI Z LUTEM.

POZIOMO: poletko, Ulisses,
wal, apasz, PI’U, kwarantan­
na, karo, Rea, lord, mrok, 
br>ł, pani, kaloria, eter, na

dzierżawny, 4) gruczoł tra­
wienny, 5) wielki gwóźdź 
ciesielski, 6) obłęd, 7) by-

średniowieczny
przybocznej straży monar­
chy, 17) morski małż jadal­
ny, 20) dioga żelazna, 23) 
drapieżna ryba, 24) w we­
sołym miasteczku, 25) dro­
ga pocisku, 20) urozmaice­
nia, niespodzianki np. pod­
czas zabaw, 28) instrument 
muzyczny z klawiaturą, 301 
wyskoczyła w pełnej zbroi 
I cilowy Zeusa, 32) na nim 
starożytni pisali, 35) anto­
nim pozytywu, 39) gusła, 
łaklęcia, 40) pilnuje stada, 
41) żebrzący mnich muzuł­
mański, asceta, mistyk, 42) 
krasa, 43) rozrusznik, 44) 
obrabiarka.

PIONOWO: 1) krótka,

żołnierz kran, 16) całusy, 181 choro-

te w sezamie, 9) szewska 
nić, 15) krążek otaczający «», irik, koreks, patyna, ba­

ja, park, baza, astenik, park, 
/ary, Alpy, male, kra, wata, 
remuneracja, łut, koser, ens, 
trakt, serweta.

PIONOWO: Pol, nerw, Ikar,
Ol/.a, asan, rep, parawan, o- 
P r, u.-iia, kperdek, anemon, 
komiwojażer, amok, nora, al­
ternatywa kirkasc. bigamia, 
nakaz, tiara, ara, typ, bała­
mut, regres, krytyk *, Aram, 
kloc, knot, Ares, ekna, ukaz, 
Arek, jawa, tri, eta.

Nagiody wylosowali: JÖ-
Z1. W CZOLBA, Gdańsk; AN­
TONI ROGUl.SKI, Gd.-Oliw a ; 
B\RB SRA BARAŃSKA, Ja­
nowo. Po odbiór prosimy 
zgłosić się w Dziale Wydaw- 
niczytn Gdańskiego Wydawni­
ctwa Prasowego. Targ Drzew­
ny 3/7, pokój 213.

Rozwiązanie krzyżówki i 
Gwarkiem i listą nagrodzo­
nych czytelników zamieścimy 
za dwa tygodnie.

bliwe rozdęcie tkanki płu­
cnej, 191 dawne, żaglowe 
okręty wojenne, 21) muzy­
kująca ósemka, 22) nieod- 
zowmy w sali kinowej, 27) 
duży, wymarły już płaz o- 
goniasty, 29) osoba ubieya- 
jąca się nu. o jakieś stano­
wisko, 31) państwo w A' 
meryce Pd., 32) amerykań­
ski step, 33) uposażenie, 
34) dawny notariusz, 36) ty­
tułowy członek średniowie­
cznej organizacji górniczej, 
37) rasa psa, 38) snop zbo­
ża.

Wśród csytelnlkftw. którzy w 
terminie do 11. XI nadeślą 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennik* Raiły­

by ujawnić się w fi.iało- 
wym obrazie matowym- 1.. 
K.ał, 2. Gc64- K:a3, ?
Gc5 X.

Nr 707 — 5: 4X Popan- 
dopulo. 1. Hg8! Wgl-p 2. 
Kh 8! W:g8 + . 3. G:g8 Kb!, 
4. \VclX.

OD RI D.AKCJr. Wyniki 
Konkursu „Jesień-86’ poda 
my za parę tygodni. Prze­
praszamy p Zbigniewa 
s.zcztpa którego nazwisko 
uległo zmianie w pop­
rzednim kąciku. Z. Szczep 
jesi naszym długoletnim ko 
respondentem i dobrym ro 
związywaczem

Z OKazji 60-lecia Gdyni 
MIF,DZ\ N ARO DO W i

KONKURS AUTORSKI
Pół roku temu ogłosiliś­

my w związku z 60-leciern 
Gdyni i pZSzach. Między­
narodowy konkurs Komnozy 
cji szachowych. Wyniki 
przeszły nasze oczekiwa­
nia!

Wśród uczestników nasze 
go jubileuszowego konkur 
su są taKie sławry jak AJe 
ksander Gulajew (A. Cirin), 
mistrz międzynarodowy A. 
Szedej, Makaroniee. ł.obu- 
sow Pilczenko — wszyscy 
— ZSRR. Nadchodzą też li­
twory ze Szwecji. Rumunii, 
Weg.er, Czechosłowacji, 
NT D. REN.

Mamy też dwuchodówki 
rodzimych problemistów W. 
Mażula. A. Maniaka. M Ba 
naszka i innych. Sędziami 
konkursu są Jan Rusinek 
(W-wa) sęctzia klaisy mię­
dzynarodowej oraz Euge­
niusz Iwanow — (Często­
chowa).

Wszystkie kompozycje na 
desłane no 31 października 
będą w ciągu dwóch mie­
sięcy rozpatrzone a wer­
dykt sędziowski zapadnie w 
dniu 31 grudnia br. Cieszy 
my się bardzo że Impre­
za nasza. duszą której 1e**t 
problemista gdyński Mar­
cin Banaszak (sekretarz 
konkursu) — nabrała takir~ 
go rozmachu. Sądzimy Je 
współorganizatorzy konkur , 
su: Polski Związek Szacho 
wy okręgowy Związek Sza i 
chowy w Gdańsku i Klub 
.Arka” w Gdyni oraz U 

rząd Miejski miasta Gdy­
ni pomogą nam doprowa­
dzić ten wielki konku: b do 
końca.

Dzianinowi szaleństwo

JEŚLI można zuryzy 
kować stwieidzenie, 
że w obecnej mo­

dzie panuje duża dowol­
ność i uniwersalność siro 
jów, io z catq pewnosoq 
aotyczy to dzian;ny. Swe­
try czy dzianinowe sukien 
kj i kostiumy nosi się 
przecież w rozmaitych fo 
sonach oiuz kombinac­
jach, na przeróżne okaz­
je. Odpowiednio zaprojek 
towony i uzupełń,ony sto­
sownym. aoGatkami włó­
czkowy ubiór może nam 
służyć od rana do wieczo 
ra. A już na pewno ne

---------------------------------------- *------------------------------------------ 1

Warcaby lOO-polowe ]
V KONKURS 

ROZ WIĄZY W \M A 
ZADAŃ O NAGRODĄ 

ZARZĄDU
WOJEWÓDZKIEGO 7SMP 

AV GDAŃSKU 
Zadanie 8-198

n i i
I--- — r

__
D

*
; i r:

JL
Białe zarzynają 1 wyg.-y 

wają. Kontrola diagramu: 
Białe 27. 32, 33. 34. 44. 47
(6). Czarne 12. 13, 16, 21. 23 
36 [61

Prosimy o nadsyłanie ro 
zwuązań pod adresem redak 
cli z podaniem numeru z.a 
dama w terminie 44 dni 
J A TAKOWY KAMIIN”
W aah klubowej GKK 

ZSMP ..Rudy Kot” w Gdań 
sku odbył się V konkuis 
rozwiązywania zadań ona 
grodę kluou ..Hudy Koi”. 
Zwyciężył Andrzej Słapiń- 
ski (Folitechnika Gdańska) 
przed Krzysztofem Aga'a 
i Mirosławem Lubocslm 
(lCZS Strzelno). W konkur 
sie uczestniczj ło 5J war:a 
Ki stów.
Rozwiązanie zadania nr 144
1 30- 24 16:30
2 47—41 36:47
3. 29—24 47:20 
4 50—44 27:40
5. 16 ł 14:3
6. 45:5 X

(A Kowryżkłn) 
Nagrodę książkową wyło- i 

sował Kazimierz Zmuriziń- 
Bkl. K. POL.

oczu, by traktować jak aoiekt agresji. mecie £ 
dzień Loki jak ten właśnie najlepszą jest także 
I dla cieb;e okazją " by uśmiadom:ć sobie, że 
cały ten podążający wraz z tobą tłum, wszyscy 
ci dźwigający chryzantemy, siatki l toroy z tym, 
co do odświeżania grobów ich najbliższych po- 
uzebne, że wszyscy ani l ty także — za lał 
kilkadziesiąt, z>o owych priyslowiowych lei sto 
iść już tułaj nie bęaziecie. Choćbyś tego me 
wiem jak ba,dzo pragnął, jako mocr.o chciał. 
Że ten świat, w którym obecnie żyjesz, świat z 
ludźmi których kochasz, a'e także i z tymi, kto 
rzy doprowadzają cię do szewskie) pasji, jest 
czymś niepowtarzalnym, danym ci teraz i raz 
tylko. Bez względu więc na to iakj ów świat 
łaktycznia jest zrozum, ii jest on i tego choć- . 
by tylko powodu wart tego, by go choć trochę 
lubić.

N'e ma się co obawioi., że myśli takie, jck 
ta — trącą infantylizmem, że zbyt są naiwne, 
jak na doroshgo człowieka. Cóż innego prze­
kazaliby nam ci wszyscy, których w dniu owym 
odwiedzamy, a których Wiedza, mądrość życio­
wa dostępne są nam tylko na tyle, na ile traf 
nie potrafimy dzisiaj ocenić ich życie I wy­
ciągnąć z tego, co czynili wnioski dla siebie? 
A jakie_ inne mogą one być? Najwaznieiuze 
prawdy o życiu sq chyba tak. jak i inne z prawd 
o naszym *wiecie, nadzwyczaj proste, nieomal 
oczywiste. Cala mądrość człowieka polega na­
tomiast na tym, aby w porę je dostrzec, zro­
zumieć ich wartość i umieć zaakceptować we 
własnym życiu.

Dzień w którym idziemy wszyscy na grooy 
rożni się od pozostałych tym właśnie, iż jesteś­
my wówczas bardziej refleksyjnie nastawieni do 
życia. W tym też sensie dzień ów szansa i*st 
dla nas, by zrozumieć jak wiele łączy nas z. 
innymi, teraz żyjącymi ludźmi. Ze świaoomością 
tej p,a.wdy żyje się po prostu łatwiej.

Tadeusz Wojewódzki

4la crL i di ’
MOTIO TYGODNIA i

„Najszczęklrwszy skąpiec źuńata* Człowiek,, któ­
ry zachował wszystkich przyjaciół, jakich zdobył w 
ciągu życic '. (Shprwood)

Horoskop na najbliższy tydzień

%
BARAN: wszy­
stkie twoje pla 
ny będziesz 
musiał poważ 
nie skorygo­
wać — ZUpfcł 

nie oowe cele, nowa syt ra 
cja zmuszą cię do gwałto 
wnych zmian, ale wszyst 
ko powinno ułożyć się dc 
brze.

48
BLIŹNIĘTA: lu
bisz wszystka 
uporzqdkowac 
zgodnie z wła 
snymi wyobra 
żenią mi jak

być puwinno — w najbliż­
szym czasie mnżesz mieć 
z tym auże kłopoty, n;e 
traktuj tego jako aruzgocą 
cej klęski.

BYK: sercowe 
kłopoty są już 
za tobą, mo­
żesz jednak 
spodziewać 
się następ­

nych err.ocjonujących sytu 
acji — nie angażuj się 
tylko za bardzo, może bę­
dziesz musiał się wycofać?

iśŁ

sposob się bez mego o* 
bejść jes en q i z mą.

Projektanci prześcigają 
się ostatnio w nowych po 
mysłaoh ściegów, fasonów 
craz kolorystyki swetrów. 
Propozycje te są zresztą 
często tylko inspiracją dla 
m-emałego grona pań, któ 
re potrafią samodzielnie 
wyczarować oryginalne, 
dzianinowe kreacje. Panu­
je u nas jednak niepedzie 
Inie mcaa na oardzo ob­
szerne swetry i Dluzy z 
nisko wszytymi rękawami, 
wykończone pca szyją „fó 
dką" oądż asymetrycznym 
zapiciem. Tymczusem w 
najnowszych propozycjach 
projektantów pojuwio s>ę 
też coraz częściej dzian.no 
wa klasyka, a więc stroje 
o skromniejszej, prostej n 
nii, pozbawione zbytnie­
go rozmacnu czy ekstrawa 
gancji, Wraca}q m.in. po­
pularne n[egdyś „bliźnia­
ki". Tego typu modny kom­
plet składa się z małego 
tale nie ciasnego!) sweter­
ku, zakładanego przez gło­
wę i szerszego, rozpinane 
gu swetra z tej samej włó­
czki Oba wykonane są 
podobnym ściegiem. Dob­
rze też prezentują się po­
łączenia dz.aninowych, pro 
stych i podkreślających 
sylwetkę sukienek z dłu­
gim; blezerami — cczywi 
ście również z identycz­
nej włóczki

Obok nadal szalenie 
modnych ażurów i innych 
orygina'nych ścieąow, do 
łask wróciły np. klasycz­
ne maszynowe prążki. 
Wzory są nieco spokojnej 
sze. Dzianinowe pejzaże, 
po'my i tygrysy wypyta­
ne są craz baraziej przez 
gładkie, jednooaiwne pła 
szczyzny, wzory kwiatowe 
lub obiciowe. Podtrzymu­
jąc jednak konsekwentnie 
zdanie, iż w włóczkowych 
kreucjach dorwolona je?t 
ogromna swoboda- do­
dam, że liczy się wc.ąż 
przece wszystkim n;eba- 
nainy pomysł. Można na 
przykład sprobowac sił w 
wyknnan:u swetra pat- 
chworkowego, a wręc zszy 
wanego z kolorowych (od­
powiednio dobranych bar­
wami) kawułków, wykań­
czanych kontraktową p ii - 
są. Modne są też połą ■ 
czema włóczki i skóry, 
nojlepiej w tym samym 
kolorze.

kuci

feagauje z.jujka
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4Ą y
JL V JL drze i Szalawski

W pamięci wielomilio- 
nowpj widowni ki­
nowej zapisał się 

Andrzej Szalawski wcpan.a- 
łą rolą Juranda z ekraniza­
cji powieści historycznej H. 
S enkiewicza „Krzyżacy". 
Ale film i telewizja przy­
szły dużo później w jego 
pracy zawoaowej. Był prze­
de wszystkim aktorem sce­
ny. Swoją pracę aktorską 
jako wychowanek PWST w 
Warszawce rozpoczął jesz­
cze przed wojną, w 1937 
roku, w teatrach Lwowa ł

Poznania. Fo wojnie wystę­
pował w Białe m»toku, wr 
Teatrze Wojska Polskiego 
w Łodzi, wr „Narodowym" 
w Warszawie, wr Teatrze 
„Wybrzeże" w Gdańsku, a 
najdłużej jednak grał na 
deskach stołecznego Teatru 
Powszechneqo.

Jego aktorskie emploi 
było niezwykle szerokie — 
od wielkich kreacji w tra­
gediach antycznych i dra­
matach Szekspira i Schelle­
ra po komedie Fredry, 
wspułczesne role w sztu-

RAK będą ci 
potrzebne od 
wago i cierp­
liwość, pized 
tobą świetne 
perspektywy, 

a.« bardzo dużo pracy — 
jeśli potrafisz wszystko po 
stawić na jedną kartę, mo 
żesz wiele wygrać.

LEW: postę­
puj ostłożme, 
dwa razy się 
zastanów nim 
coś powiesz 
lub coś zro­

bisz — tylko wteay uaa 
ci się uniknąć wielu du- 
łapek.

PANNA" nie 
daj wciągnąć 
się w układy, 
które dia cie­
bie są tylko 
nieDotrzebnym 

balastem — żle s,ę czu­
jesz, gdy ktoś zmusza cię 
do rzeczy, do których je­
steś meprzekonany, nie 
działaj więc przeciwko so 
bie.

WAGA: mo­
żesz zrobić 
w:e!e głupstw 
aie i tak wyj­
dziesz r.a swo 
je — me ufaj 

jednak zbytnio swojemu 
szczęśc-u, bo gdy cię opu 
ści, możesz się pogubić.

SKORPION

napiętq aśmosferę — ni« 
bądź uparty, daj się orze- 
konoć.

STRZELEC:
nie chowa, 
głowy w pia­
sek. obserwuj 
skąd zagraża 
ci niebezpie­

czeństwo — opracuj stra­
tegię własnego postępowa 
nio, nie licz na błędy prze 
ciwniKa

_ KOZIOROŻEC:
czeka cię spo 
ro pracy i to 
nieefektownej 

" krora nie przy 
mesie ci spo 

dziewanych korzyści — 
nie załamuj się, możesz 
jeszcze osiągnąć cel, po­
trzebna będzie wytrwałość 
i pracowitość:

najwaini€|Sze 
V)Fiędq sprawy 
domowe, 
zwróć uwagę 
na to, co mo 

żesz zrobić, by rozładować

do ciebie 
pretensji — 
ekspansywne 
lepiej mniej

WODNIK: swo 
im przyjacio­
łom me da­
waj powodów 
do niezado­

wolenia, mają 
wiele słusznych 
- opanuj swoje 

plany, teraz 
a dobrze.

RYBY- okres 
spokoju już 
się kończy, 
n edługo sta­
niesz przed 
trudnymi wy­

borami — komuś będziesz 
musiał się narazić, teraz 
powin enes zaecydować ko 
mu.

Spróbuj:
Bulion bjłgarski: pory

(na cztery porcje ok. 250 
g) oczyścić, zolac wrzącą 
wodą z dodatkiem cukru, 
uootować, pok-ajać w pa­
ski. Bulion wlać äo filiża­
nek, włożyć pory i posie­
kaną notkę piotrus»*;i.

Rady
Nadciśnieniowcy — za­

miast soli — powinni uży­
wać do przyprawiania po­
traw estragon.

Przy nadmiernej petliwo- 
ści stóp, po ich starannym 
umyciu zastosować kąoiol 
w iekkim roztworze naa- 
mangonionu pota$u.

Do wody, w której sto­
ją goździk,, należy wlać 
trochę kwasu bornego. 
Łodygi róż przypal.ć albo 
włożyć do wrzątku na 
dwie minuty, do wody do­
dać trochę scli.

W ro’t Juranda w „Krpy 
żakach” ^

k.jch Brechta 1 klasyce ro­
syjskiej i radzieckiej. Ko­
chał także muzykę, nie 
tylko, jako meloman, puko- 
r hal ją czynnie — wspaniało 
odtwarzając paitie recytator 
skie w wielkim repertuarze 
oratoryjnym.

Z bogatego dorobku f i I- 
mowago należy przypom- 
n‘ńt j.->gn role choćby w o- 
brazi,' „P raw'd ziwy koniec 
wadkiej wojny" czy w 
„Ziemi obiecanej", z roi 
telewizy)nvr:h pamiętamy 
go z „Najdluż-zej w.ofnVJ 
nowoczesnej Europy", r 
„Lalki" i „Rodziny Połanie­
ckich".
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